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W  60-lecie urodzin Prezydenia
P  ISZĄC z okazji sześćdziesiątej 
* rocznicy urodzin Prezydenta Bo

lesława Bieruta o jego dokonaniach pi
sać będziemy jednocześnie o osiągnię
ciach Państwa Polskiego. Jest to naj
miększa wartość pracy Prezydenta, że 
Wyniki jej są zdobyczą całego narodu.

Jest cechą charakterystyczną pierw
szego okresu rewolucji pojawienie się 
dwóch przeciwstawnych tendencji w 
społeczeństwie: nastawienia produkcyj
nego i nastawienia konsumpcyjnego. 
Geneza nastawienia konsumpcyjnego 
ma podwójne źródło. Zasadniczym 
c*ynnikiem jest tutaj uwielokrotnienie 
P°trzeb konsumpcyjnych szerokich mas, 
które wyzwalane przez rewolucję chcą 
natychmiast wydatnie podwyższyć swą 
stopę życiową. Wtórnym źródłem jest 
Rachowanie się przeciwników rewolu- 
cłb którzy postanawiają przeczekać 
»złe czasy“, konsumując jak najwięcej. 
W takiej to sytuacji aktyw rewolucyj
ny stawia jedynie rozsądne hasło upo
wszechnienia konsumpcji na bazie roz
budowanego potencjału produkcyjnego. 
I  tu powstaje nieuchronne starcie się 
nastawienia produkcyjnego i konsump
cyjnego. Zwycięstwo interesu narodo
wego może nastąpić jedynie przez od
wołanie się do nieprzebranych zasobów 
ofiarności całego narodu w imię celów 
ogólno-narodowych. I  tu występuje 
pierwsze osiągnięcie aktywu rządzącego 
1 jego Kierownika Prezydenta Bolesła
wa Bieruta. Mimo zacofania gospodar
nego, mimo niezwykłego powiększania 
się stanu zatrudnienia, mimo zachod
niej blokady gospodarczej, naród pol

ski kroczy drogą gigantycznej rozbu
dowy swego potencjału produkcyjnego.

Historia Polski Ludowej, zapoczątko
wana ogłoszeniem Manifestu PKWN, 
jest wyrazem olbrzymiego wzrostu 
aktywności Państwa Polskiego w pła
szczyźnie międzynarodowej. Konse
kwentne pogłębianie sojuszu z ZSRR, 
wzrost wzajemnej znajomości między 
narodem polskim i narodami radziecki
mi, powodujący ciągły rozwój zaufania, 
realna i przynosząca obustronne ko
rzyści współpraca we wszystkich dzie
dzinach polityki międzynarodowej z 
wielkim państwem narodów radziec
kich stanowi zasadniczą przyczynę 
wzrostu znaczenia międzynarodowego 
Polski. Drugą przyczyną jest właściwe 
i upowszechnione już w całym społe
czeństwie postawienie zagadnienia su
werenności narodowej i internacjona
lizmu. Lata ostatnie przyniosły ogrom
ny wzrost uzdolnienia narodu polskie
go do działania w płaszczyźnie między
narodowej przez fakt, że wyzbyliśmy 
się megalomanii, a nie popadliśmy w 
rozkład kosmopolityzmu. To właśnie 
zjawisko przyczyniło się do faktu na 
pozór paradoksalnego, że nawet prze
ciwne nam rządy państw kapitalistycz
nych traktują Polskę z większym zain
teresowaniem i uznaniem i bardziej się 
z nią liczą niż przed wojna. Umacnirmy 
dobro-sąsiedzkie stosunki z NRD 
i państwami demokracji ludowej. 
Międzynarodowa pozycja Polski stano
wi drugie osiągnięcie kierowanego 
przez Prezydenta Bolesława Bieruta 
aktywu rządzącego.

Rewolucja realizuje się w walce. 
Przeciwstawiają się jej stare nawyki 
i przyzwyczajenia, wywołane funkcjo
nowaniem poprzedniego ustroju. Prze
ciwstawia się rewolucji mentalność 
wychowana przez kapitalizm a nawet 
feudalizm, mentalność która występuje 
bardzo długo i bardzo często nawet 
u tych, w interesie których rewolucja 
bezpośrednio dokonuje się. Przeciwsta
wiają się jej zorganizowane i niezorga- 
nizowane siły polityczne, będące wyra
zem oporu klas posiadających. Bezpo
średnia wreszcie interwencja wywia
dów rządów kapitalistycznych inspiru
je akty gwałtu przeciw rewolucji.

Zwycięska rewolucja i siły przeciw
stawiające się walczą w jednym naro
dzie. Walka ia mobilizuje namiętności 
w skali masowej, przenika do sfery 
najbardziej osobistych przeżyć jed
nostki.

I  tu występuje trzecie zasadnicze 
osiągnięcie polskiego aktywu rewolu
cyjnego, kierowanego przez Prezyden
ta. Polega ono na wyborze najskutecz
niejszej dla rewolucji i interesów naro
du formy walki rewolucyjnej, której 
charakterystyką jest celowość. Jeśli 
polską rewolucję nazywa się rewolucją 
łagodną, to Oznacza, że polski aktyw 
rewolucyjny znalazł sposób realizowa
nia swej bezwzględnej wierności rewo
lucyjnym celom przy przyjęciu założe
nia budowania socjalizmu z najmniej
szymi stratami. O znalezieniu tej drogi 
zadecydowało w zasadniczym stopniu 
umiejętne i odważne korzystanie z do

świadczeń Rewolucji Październikowej, 
która stanowi podstawową szkołę budo
wania socjalizmu. Nie chcemy tu twier
dzić, że nie ma w Polsce ludzi niepo
trzebnie pokrzywdzonych przez sek
ciarstwo pseudorewolucyjne. Napewno 
są. Ale faktem bezspornym jest, że od- 
stek ich jest stosunkowo mały, oraz że 
jest przedmiotem wyraźnej troski apa
ratu rządzącego, aby odsetek ten się 
stale zmniejszał.

Na koniec pragniemy dać niedwu
znaczną odpowiedź na pytanie, dlacze
go z okazji urodzin Prezydenta wypo
wiadamy się właśnie jako środowisko 
katolickie w sposób przekraczający de
klaratywne życzenia.

Czynimy to dlatego:
że Bolesław Bierut jest Głową Pań

stwa Polskiego i kierownikiem Narodo
wego Frontu Walki o Pokój i Plan 
G-letni, obejmującego wszystkich Pola
ków, wierzących, jak i niewierzących 
i że właśnie jako wyznawcy światopo
glądu katolickiego chcemy wyrazić 
nasz podziw i szacunek dla Jego czy
stej, ofiarnej, ideowej służby interesom 
całego narodu.

że będąc świadomi odrębności dok
trynalnych pragniemy dać wyraz coraz 
bardziej powszechnemu przekonaniu 
katolików o konieczności wspólnej wal
ki z marksistami o pokój dla ludzkości, 
o socjalistyczną przebudowy społeczno- 
gospodarczych stosunków na świecie, 
o bezwzględne przestrzeganie służby 
interesom własnego narodu.

S ł u ż y ć  s p r a w i e  P o r o z u m i e n i a
MOGŁOBY się wydawać, 

że pisanie o prob lem aty- 
p _ ce Porozumienia m iędzy 

j aństwem Ludow ym  a Kościo- 
wrn K a to lick im  w  Polsce jest 
dziś dla pub licys ty  zadaniem 
banalnym. Zasady tego układu 

już powszechnie znane i, 
poza w yją tkam i, powszechnie 
docenione. M am y również za so
bą w iele is to tnych w ypow iedzi 
publicystycznych na ten temat, 
.a£ na łamach „Dziś i Ju tro “ 

i ..Słowa Powszechnego“ , 
a ostatnio i „T ygodn ik  Pow
szechny“ pośw ięcił tym  zagad
nieniom  więcej uwagi.

N im  jednak odpowiemy sobie, 
Czy temat isto tn ie  został w y 
czerpany, trzeba przypom nieć 
okoliczności, wśród k tó rych  
Problematyka Porozumienia ro
dziła się i dojrzewała.

Gdy w  dniu 14 kw ie tn ia  1959 
roku ogłoszony został tekst u- 
kładu, podpisanego wspólnie 
Przez przedstaw icieli H ie ra rch ii 
Kościoła Katolickiego i  Rządu 
Ludowego — kato licka op:nia 
Publiczna podzieliła się na trz  / 
różne odłamy:

Jeden z nich p rzy ją ł ten akt 
z celą świadomością, że jest to 
n^elkie osiągnięc:e i w ie lk ie  zo- 
bowjązanie dla ka to lików  pol
skich. Odiam ten z coła powagą 
pr,aH?.ował kole jno każdy punkt 
,.^rozumienia, widząc w  nich 
1 ary, na k tó rych  oprzeć się

winna współpraca i wsnółżycie 
Kościoła katolickiego z budują
cym się państwem socjalistycz
nym Doceniając powagę różnic 
światopoglądowych, dzielących 
założenia marksistowskie od ka
tolickich. kierunek ten świado
mie kładł akcent przede wszyst
kim na tym co obie te strony 
leczy, w przeświadczeni, że ta 
kie są właśnie chrześcijańskie 
zasady postępowania. Postawa 
ta była wyrazem długotrwałych 
przemyśleń i prac ideologicz
nych, które kazały wielu kato
likom zrewidować swój gene
ralnie negatywny stosunek do 
społecznych i gospodarczych za
łożeń socjalizmu i które przeto 
kazały stawiać p o z y t y w n e  
zadania w stosunku do tego no
wego okresu dziejów ludzkości.

Drugi przyjął Prozumienie— 
jako nieporozumienie. Chcąc 
być obiektywnym i sprawiedli
wym trzeba stwierdzić, że bar
dzo różne mogły być przyczyny 
takiego negatywnego stanowis
ka. Jednym konflikt dwóch 
światopoglądów przesłaniał ca
łą bogatą problematykę wza
jemnych stosunków katolików 
i marksistów w odbudowują
cym się kraju. Inni nie znali 
lub nie rozumieli założeń soc
jalistycznej przebudowy ustroju 
społecznego, żyjąc w atmosferze 
przedwojennej propagandy, fał
szującej u podstaw ideę socjali

zmu, in n i wreszcie, a tak ich  b y 
ło bezwątpienia najw ięcej — 
przeświadczeni o nierozłącznej 
w ięzi łączącej ich światopogląd 
re lig ijn y  z przedawnionym i fo r
m am i ustro jow ym i, faktycznie 
utożsamiali re lig ijność z reak- 
cyjnością. Celem dla nich by ł 
naw rót do st:sunków  kap ita lis 
tycznych. Sama zasada Współ
życia i współpracy była im  więc 
obca. A k t Porozumienia by ł 
w ięc dla nich w łaściw ie aktem 
zdrady w stosunku do ich, o- 
pacznego, rozumienia ka to li
cyzmu.

Była  wreszcie trzecia część 
ka to lick ie j op in ii publicznej, 
która po prostu n;e w iele w ie 
działa o perspektywach, jak ie  
o tw ie ra ł akt Porozumienia, ani 
też o okolicznościach, jakie  jeg > 
ogłoszenie poprzedziły. Zasko
czona tokiem  wydarzeń, m ilcza
ła zdezorientowana, nastaw ia
jąc ucho jednakowo chętnie w 
stosunku do reakcyjnych p lo
tek, jak  i dd najbardzie j obiek
tyw nych komentarzy. O tę w ła 
śnie część kato lików , niezdecy
dowanych, nieraz nieuświado
m ionych zawiązała się walka 
między obozem postępowym i 
reakcją.

Porozumienie nie jest bowiem 
ty lko  aktem form alnym , zaopa- 
parzonym w  sześć w yb itnych  
podpisów. Porozumienie zaw ie
ra w  sobie program  działania,

od którego r e a l i z a c j i  cał
kow icie zależy postulowane w 
układzie zgodne współżycie K o 
ścioła i Państwa Ludowego. 
W arto w ięc dziś zastanowić się 
w jak ie j m ierze prasa kato licka 
w ype łn iła  swe zadanie m o b ili
zacji ka to lików  w okó ł zadań 
Porozumienia, w  jak ie j mierze 
przyczyniła  się do zdobycia dla 
tej sprawy właśnie tego bierne
go. nieuświadomionego odłamu 
kato lick ie j op in ii publicznej.

*

Trzeba tu  sobie przede wszy
s tk im  powiedzieć, że poważne 
na tym  odcinku niedociągnięcia 
cechował okres wstępny, okres 
poprzedzający dzień 14 kw ie t
nia 1950 roku. Porozumienie ro 
dziło się w  warunkach tru d 
nych. Celowość tego aktu nie 
dla wszystkich by ła  od razu 
oczywista. W iele było zresztą 
rzeczyw istych trudności, k tóre  
trzeba by ło  pokonać, nieporo
zumień, k tó re  trzeba by ło  w y 
jaśnić, n im  obie strony m ogły 
dojść do jasno brzm iących sfor
m ułowań, zawartych w  tym  u- 
kładzie. Okres ten, tak tru d n y  
i odpowiedzialny, pow in ien być 
jednocześnie okresem wytężo
nej pracy pub licys tyk i ka to lic 
k ie j, by najszerszym kręgom 
swych czyte ln ików  pokazać per
spektyw y współżycia Kościoła

z socjalizmem. Trzeba stw ier
dzić. że poza „Dziś i  Ju trem “  
i „S łowem  Powszechnym“ , pro
blem atyka ta nie została nale
życie postawńona na łamach 
prasy ka to lick ie j. Stąd atmosfe
ra zaskoczenia i zdezorientowa
nia, tak charakterystyczna w 
niektórych środowiskach kato
lick ich  po ogłoszeniu Porozu
mienia.

P rob lem atyk i Porozumienia 
nie zrodziły  żadne polityczne 
pertraktacje , ani żadne zaku li
sowe manewry. Zrodziło ją  ży
cie. Wolno nam nawet pow ie
dzieć, choć brzm i to patetycz
nie — że zrodziłą ją  h istoria. 
A le na to, ^by tę prob lem atyka 
na czas dostrzec, trzeba by ło  tę 
h istorię w łaśnie śledzić i prze
myśleć. Trzeba było dziejący 
się w okół nas n u r t rew o lucy j
nych przemian dogłębnie zana
lizować. Prasa kato licka w  tym  
okresie najw idocznie j nie dosta
tecznie wzięła kurs na współ
czesność, stąd lu k i na tak waż
nym dla nas odcinku.

N iew ątp liw ie  po ogłoszeniu 
aktu Porozumienia prob lem aty
ka ta znacznie poważniej we
szła na łam y naszej prasy. Czy 
jednak została należycie po trak
towana?

(Dokończenie na str. 3)



JDo roz m  a w ic i j  m  y...
T j  O P R Z E D N IA  rozmowa, k tó rą  toczyliśm y na tym  m iejscu z na-
- l  szym i Czyte ln ikam i, była próbą odpowiedzi na trz y  lis ty  do ty 

czące jednej sprawy. Dzisiejsza rozmowa ma być znacznie trudnie jsza, 
ma być bowiem próbą odpowiedzi na dziesią tk i i  setk i lis tów . Bez 
przesady. Redakcja nasza —  ja k  prawdopodobnie i  k ilka  innych re 
dakcji w Polsce, jes t zasypywana lis ta m i poetów in spe. Poważna ilość 
przesyłek listownych, zaw ierających pokaźne w ybory w ierszy a czasa
m i nawet pękate b ru liony nabrzm iałe k ilk u le tn im  trudem  w ierszopi- 
sarskim , domaga się komentarza, nakazuje wyciągnięcie k ilku  is to t
nych wniosków.

Jest tru izm em , że coraz m nie j jest ludzi na świecie, k tó rzy  nie p i
szą w ierszy. U rok  mowy wiązanej dla w ie lu ludzi podnieconych różny
m i am bicjam i i  różnym i snobizmami staje się czymś w rodzaju trag icz 
ne j konieczności podejmowania najczęściej beznadziejnych prób w ta r
gnięcia na parnas. N ie  rozprasza jm y się jednak w ogólnikach. Postaw
m y sprawę konkretnie. -

Przez ręce człow ieka, k tó rem u zespół red akcy jny  w yznaczył za
danie. opieki nad lite racką stroną pisma, w ciągu jednego roku prze
chodzą grube dz ies ią tk i, je ś li nie sotki lis tów  nakazujących wgląd 
w  cudzą pracę, domagających się oceny te j pracy, wyrażających na
dzieję, że praca ta  będzie w łaściw ie zrozumiana. Jest dla każdego p ra 
cownika redakcji rzeczą zrozum iałą, że każdy z tych lis tó w  pisała 
w iara  i ufność do ludzi, k tó rzy  lis ty  te będą czyta li. Jest dla każdego 
z redaktorów  sprawą zrozum iałą, że lis ty  nadchodzące do autorów 
w ierszy drżą niemal w każdym słowie napiętym  oczekiwaniem i cieka
wością, oczekiwaniem, które liczy każdy dzień zbliżający do upragn io
nej odpowiedzi, że wiersze są doskonałe, że będziemy je drukow ali, 
że pros im y o dalszą współpracę i bliższy kon takt etc.

W ysta rczy w pękatej księdze korespondencyjnej przekartkować 
kilkanaście lis tów  od n ie fortunnych kochanków muzy, aby znaleźć po
tw ierdzenie dla powyższego, ja kby  się wydawać mogło, zbyt patetycz
nego opisu.

Różni różnie w yraża ją  swoją w iarę czy po prostu ambicję tw ó r
czego uczestniczenia w życiu lite rack im . Wszyscy odwołują się jed
nak do sądu, k tó rzy  skłonni są uważać za decydujący, wszyscy p ro
szą o szczegółową, w n ik liw ą  i pomocną krytykę.W szyscy — ja k  piszą

oczekują je j -z niecierpliwością. Często, bardzo często oczekują na 
to długo, według własnego rachunku na pewno zbyt długo. 1 n a j
częściej odpowiedź jes t dla nich rozczarowaniem. Już nie ty lko  d la te
go, że w większości wypadków odmowa, bo tym  się nie wszyscy i nie 
prędko odrażają. Zawsze starczy im  s iły  i w ia ry  na ponowne próby 
i ponowne w ysy łk i poetyckie do poszczególnych redakcji. A le, oto od
powiedź, k tó ra  m ia ła zawierać w n ik liw ą , szczegółową, pomocną k ry 
tykę, zamyka się w k ilku  lub k ilkunastu  zdaniach czy słowach nawet, 
k tó re  na pewno rażą swoim ja k  gdyby o fic ja lnym  tonem chłodnej 
grzeczności i nader wstrzem ięźliwego zainteresowania. Czekający d łu 
gie dni na odpowiedź n iec ie rp liw y adept sztuk i poetyckie j dowiaduje się, 
że „w iersze Pańskie przeczyta liśm y z uwagą, n iestety, nie będziemy 
ich drukow ali, ponieważ m imo szlachetnych in te nc ji, u tw o ry  Pańskie 
obarczone są wieloma błędami fo rm a lnym i.”  W  zakończeniu, ja k  gdy
by szablonowo krzepiąca fo rm u łka  o życzeniu powodzenia w pracy.

Można się domyśleć, że dysproporcja zaangażowania w  konkretną 
próbę poetycką ze strony autora w ierszy i ze strony redakcji powodu
je  zrozum iale psychologicznie poczucie niemal wyrządzonej autorow i 
krzyw dy. Towarzyszy temu uczucie żalu, zawodu, ogólnego rozczaro
w ania co do fu n k c ji wychowawczej pisma, co do pedagogicznej am b ic ji 
zespołu redakcyjnego. Można by wieloma lis tam i udowodnić, że ter 
opis nie je s t przesadzony. W ie lu  adeptów sztuki poetyckie j pisze gorz
k ie  lis ty , skarży się na redakcję, czasami nawet w  bolesnym i  ko
niecznym akcie samoobrony tryska  t. zw. jadem.

Te spraw y psychologiczne da się wytłum aczyć. N ie chodzi jednak 
ty lk o  w  te j chw ili o wyjaśnien ie na tu ry  psychologicznej. W ażniejsze 
są w yjaśnien ia, k tó re  raz na zawsze pow inny usunąć a w  każdym ra 
zie zm niejszyć m ożliwości nieporozumień czy zadrażnień m iędzy redak
c ją  i  tłum em  poetów im spe.

Zostawm y na boku sprawę poziomu i  ogólnej m ia ry  przeciętnej te j 
p rodukc ji poetyckie j, k tó ra  bu jną i szeroką fa lą  napływa z różnych 
s tron  Polski do pokoju redakcyjnego. Oczywiście, daje się wśród mnó
stwa u tw orów  wychwycić od czasu do czasu wiersze nacechowane za
pow iedzią ta le n tu  lu b  ju ż  ro z k w itłe  urokam i praw dziw e j poezji. Chwile 
tak ich  odkryć są rów nie rzadkie  ja k  radosne. N a jtrag iczn ie jsze  w tym  
w szystk im  je s t to, że każdy z piszących przypuszcza, iż on w łaśnie 
będzie tym , dzięki którem u w  pokoju redakcyjnym  zaczną się ludzie 
cieszyć ze szczęśliwego odkrycia.

T ym  w szystk im , k tó rzy  dow iadują się z pozornie oschłych lis tów
0 n iezbyt radosnym  losie ich płodów poetyckich, chcielibyśm y przekazać 
jedno zasadnicze w yjaśnien ie: redakcja pragn ie być między innym i
1 poradnią lite racką , ale zrealizowanie tego pragnien ia okazuje się n a j
częściej niemożliwe. T y lko  w  sporadycznych wypadkach m ożliwa je s t 
dłuższa rozmowa listow na. T y lko  w  w yją tkow ych sytuacjach stać re 
dakcję na spełnianie fu n k c ji poradni lite ra ck ie j. Oczywiście w  m iarę 
s i ł  powinna ona i  starać się spełnić te funkc ję , ale nie to je s t je j n a j
w ażnie jszym  zadaniem.

N ie ma mowy o braku szacunku dla cudzych w ys iłków  twórczych, 
nie ma mowy o lekceważeniu jak ichko lw iek am bicji i zamierzeń poetyc
kich , ale też nie może być m owy o innym  rozw iązaniu te j trudne j 
spraw y ja k  ty lk o  to, które  nakazuje p ra k tyka  pracy redakcyjnej. N a 
leży wsakże się zastanowić, czy z tych uwag nie w yn ika ją  konkluzje 
ogólne, czy nie podkreślają one potrzeby wzmożenia dotychczasowej 
p racy poradni lite rack ich , czy nie nakazują redaktorom  poszczególnych 
pism  na uelastycznienie ich p o lity k i redakcyjne j na odcinku lite rack im , 
czy nie prow okują do ryzykow nych nawet eksperymentów.

N ie  rozs trzyga jm y tych problemów teraz. S ta ra jm y się je roz
wiązać w  m ądrej p raktyce konkretnego dzia łania. A rozmowa dz is ie j
sza, k tó ra  musi się doczekać swojego dalszego ciągu, n iechaj będzie 
dowodem, że pozornie oschłe i urzędowe odpowiedzi redakc ji nie są 
ani oschłe ani urzędowe.

Z. L.

Gdy teoria staje się praktyką
W  STYCZNIOWYM numerze 

„Esp irt“  ks. M. Chenu o- 
kreśla założenia teologii pracy. Wy
kazuje on słabość stanowiska, pró
bującego negować istnienie walki 
klas, podczas gdy jest ona faktem 
stwierdzonym socjologicznie. O ile 
bowiem miłość bratnia nie dopusz
cza nienawiści, która jest zderze
niem dwóch egoizmów, a nie wy
zwoleniem człowieka, o tyle obser
wacja faktów narzuca, wbrew wszel
kim krętactwom filantropów i te
zom liberalnej harmonii, rzeczywi
stość konfliktu między kapitałem a 
pracą. Antagonizmu tego nie ułago
dzą cnoty moralne, uspakajające 
gniew u jednych, namiętność zysku 
u drugich. By to załagodzenie osiąg 
nąć potrzeba, zdaniem ks. Chenu, 
przemiany struktur ekonomicznych. 
Nie chodzi tu bowiem o sprzeczkę 
między bogatymi a ubogimi, lecz 
o podstawowe założenia kapitali
stycznego ustroju ekonomicznego 
i  społecznego.

Stwierdzenia ks. Chenu, który roz 
prawda się z atmosferą moralizator
skiego a nie chrześcijańskiego sto
sunku do dzisiejszych konfliktów 
społecznych —  potwderdzane są we 
Francji codzienną praktyką.

Z radością możemy zasygnalizo
wać coraz częstsze przejawy bez
kompromisowego a jednocześnie w 
pełni chrześcijańskiego udziału ka
tolików w konfliktach społecznych 
po stronie klasy robotniczej.

Oto ogłoszony w dwutygodniku 
katolickim „Quinzaine“  protest wy
bitnych pisarzy i publicystów kato
lickich przeciw zakazowi manifesta
cji robotniczej w rocznicę nieudanej 
próby faszystowskiego zamachu sta
nu w lutym 1934 r. Rząd francuski 
walcząc z ruchami robotniczymi za’ął 
w tej sprawie stanowisko solidary
zujące się z organizatorami zama
chu z 1934 r., późniejszymi przy
wódcami pro-niemieckiego reżimu z 
Vichy.

„Francuzi, a zwłaszcza ldasa ro
botnicza znaczą swój rok pracy ma
nifestacjami, które są dla nich spo
sobnością wyrażania jedności i  soli
darności. Manifestacja lutowa jest 
obchodzona od 1934 r. dla upamię
tnienia zwycięstwa ludu nad faszyz
mem, zagrażającym wtedy całej Eu
ropie a więc i Francji.

Była ona także zapowiedzią zdo
byczy społecznych z r. 1936; osiąg-

nięć tych nikt z ludzi pracy nie mo
że się już wyrzec.

Dla ludu Paryża wspólne akcje 
i  manifestacje publiczne są naj
prostszym środkiem wyrażania 
swych uczuć. Bronić prawa do współ 
nych manifestacji, to znaczy bronić 
naszej wolności sumienia, wolności 
słowa i zebrań.

7 o też nasze wczorajsze zobowiąza
nia i solidarność ludzi wolnych wzy
wają nas dziś do obrony honoru, tra
dycji i wolności ludu pracującego 
Francji.

Obowiązuje nas także solidarność 
wobec tych, którzy już nie mogą pro 
testować, gdyż albo nędza ich przy
gniata, albo zniechęcenie tłum i ich 
głos; milczenie ich jest najwyraź
niejszym protestem.

Zarządzenie jakie wydał prefekt 
polic ji zakazując tradycyjnej mani
festacji 10 lutego może tylko szko
dzić sprawie wewnętrznego pokoju 
i  uniemożliwiać pracę tych, którzy 
szukają sprawiedliwych rozwiązań 
poważnych zagadnień współczesnej 
Francji.

Z niepokojem należałoby oczeki
wać takiego dnia, kiedy weszłoby 
w zwyczaj odpowiadać siłą i  ucis
kiem na postulaty stawiane przez 
masy pracujące i  ich prawowite or
ganizacje. Co by się wtedy stało z de 
mokratycznymi zasadami i pokojem 
naszego narodu? Co by stało się 
z Francją?“

Pod protestem znajdujemy, wśród 
11 podpisów znane powszechnie 
nazwiska — jak STANISLAS FU- 
MET, KS. DEPIERRE Z MISSION 
DE PARIS, GEORGES MONTA
RON Z „TEMOIGNAGE CHRE- 
T IEN “ , J. M. DOMENACH Z 
„ESPRIT“ , SEKRETARZ U.C.P.M. 
MOIRAUD.

W odpowiedzi na potężny strajk, 
którym lud Paryża zaprotestował 
przeciw bezprawnemu policyjnemu 
zakazowi — w wielkich przed
siębiorstwach usunięto z pracy naj
wartościowszych działaczy robotni
czych. Posunięcia te są najlepszą 
ilustracją prawdziwości stwierdzeń 
ks. Chenu na łamach „Esprit“ .

Oto artykuł G. Montaron, pro
testującego na łamach „Tćmoignage 
Chrétien“  przeciw jawnemu po
gwałceniu przez kapitalizm poli
tycznych i społecznych praw świa
ta pracy:

Od przeszło tygodnia komitet dla 
przeciwdziałania samowolnym zwol
nieniom w fabryce Renault codzien
nie zwołuje zebrania, na których 
obecni są przedstawiciele różnych 
środowisk robotniczych. Wszystkie 
związki zarówno chrześcijańskie jak 
i  komunistyczne, socjaliści i robotni
cy niezrzeszeni są solidarni.
■ Na skutek strajku z dnia 12 lute

go, 265 robotników zostało zwolnio
nych z pracy, przy czym każdy z nich 
otrzymał list, w którym zarzucono 
mu, że brał udział w strajku poli
tycznym oraz marnował surowiec 
fabryczny.

Z jednym z tak ukaranych prze
prowadziłem rozmowę, podczas któ
rej dowiedziałem się, że robotnik 
ten dnia 12 lutego nie był w ogóle 
w fabryce, ponieważ leczył się z 
choroby, której nabawił się w cza
sie pobytu, w obozie koncentracyj
nym iv Buchenwald żie. 13 lute
go powrócił do pracy. W kilka dni 
potem otrzymał list z wymówie
niem. Pewny, iż zaszła jakaś omył
ka, pracował nadal przez 3 tygod
nie. W reszcie na skutek interwencji 
dyrekcji musiał pracę porzucić. U f
ny, iż z łatwością wyjaśni swoją 
sprawę poprosił o rozmowę. Dyrek
cja odmówiła je j. Od tej chwili jest 
bezrobotny.

Oczywiście wypadek ten nie obej
muje wszystkich 265 robotników. 
Ale znam szęreg spraw bardzo do 
tej zbliżonych. Wszyscy ci ludzie 
mają dziś olbrzymie trudności ze 
znalezieniem nowej pracy.

Prawo do strajku jest. zagwaran
towane konstytucją, mimo to uka
rano robotników, których jedynym 
przewinieniem był udział w strajku.

Jako poivôd podano „niszczenie 
materiałów“ . Ale nie potrafiono do
wieść tego żadnemu ze strajkują
cych. Żaden z robotników nie m iał 
możliwości wytłumaczenia się, po
nieważ odmówiono im rozmowy.

Nieprawny, niesprawiedliwy i  sa
mowolny charakter tej akcji wyka
zuje, iż pan Lefaucheux (prefekt 
po lic ji) myśli, że jest to rok 1905 
i  wolno mu stosować metody czar
nych list.

„T émoignage Chrétien“  wierząc 
w sprawiedliwość, uważa, że powin
no wystąpić przeciw takiej nie
sprawiedliwości. A ponieważ „w ie l
ka“  prasa milczy, musimy mówić 
głośno.

Georges Montaron

NOTATNIK p o m t y c z n y

Obludó demaskuje się sama
„W łaśn ie  w  c h w ili obecnej rozs trzy 

ga się kwestią, czy N iem cy zostaną 
odbudowane ja ko  jedno l.te , n iezaw i
słe, pokó j n r łu ją c e  państwo, należą
ce do rodz iny m iłu ją cych  pokó j na
rodów  Europy, czy też utrzym ane 
zostanie rozb :cie Niem iec i zw iąza
na z tym  groźba w o jn y  w  E urop ie“ — 
głosii w  sw ym  zakończeń'u nota ra 
dziecka doręczona w  dn !u 9 k w ie tn ia  
przedstaw icie lom  trzech m ocarstw  
zachodnich. Nota ta stanow i w  c:ą- 
gu ostatniego m iesiąca trzecie z ko 
le i w ystąp ien ie  ZSRR, wskazujące 
podobnie ja k  nota radziecka z 10 
m arca i osta tn ia w ypow iedź Stalina, 
ja k  dalece nagląca jes t konieczność 
ugodowego za ła tw ien ia  problem u 
niem ieckiego. — Prasa nasza opu
b liko w a ła  wspom nianą notę łącznie 
z odpowiedzią USA, W. B rv ‘an:i i 
F ra n c ji na m arcowe propozycje 
Z w iązku  Radzieckiego, co pozwala 
na pełne zorien tow an ie się w  istocie 
rozbieżności dzielących radziecki i 
„a t la n ty c k i“  p u n k t ^yidzenia. Za
gadnien ia sporne m ożnaby podzie
lić  na dw ie  grupy. Pierwsza z n ich 
obe jm uje  spraw y związane ze spo
sobem przygotow ania  g run tu  pod 
dyskusję  nad p ro je k to m  tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i, druga za
w ie ra  k luczowe postanow ienia ewen
tualnego tra k ta tu .

Ponieważ m ocarstwa zachodnie , w 
zasadzie“  w yraża ją  zgodę na odby
cie w o lnych  w yborów  k tó re  w y ło 
n iły b y  ogółnon icm iecki rząd zdo lny 
kon trasygnow ać tra k ta t — różnica

zdań w y łan ia  się p rzy  pytan iu , pod 
czyją kon tro lą  w in n y  się w yb o ry  od
bywać. S tany Zjednoczone i m ocar
stw a sate lickie  dom agają się uznania 
przez ZSRR kom petencji w  te j spra
w ie  d la  ko m is ji ONZ. Zw iązek R a
dziecki żądanie to kw estionu je  jako  
niezgodne z a rtyku łe m  107 K a rty  
Narodów  Z jednoczonych i p roponu
je  u tw orzen ie ko m is ji przez cztery 
m ocarstwa w ykonu jące  fun kc je  o- 
kupacy jne w  Niemczech. P om ija jąc  
naw et fo rm a lną  poprawność stano
w iska radzieckiego trudno  nie uznać 
jego ra c ji fak tyczne j, skoro się weź
m ie pod uwagę, że ONZ jes t w  te j 
c h w ili b ie rnym  narzędziem dyp lom a
c ji USA. W  tym  stanie rzeczy m a
ksym alne szanse ob iektyw ności ma 
je dyn ie  w ypadkow a op in ia  czterech 
m ocarstw  bezpośrednio zaintereso
wanych sprawą Niemiec. Jeżeli cho
dzi o drugą grupę zagadnień spor
nych, to dla nas Polaków  n a jb a r- 
dzej ważkie jest po tw ierdzen ie zna
nego stanow iska ZSRR, że uchw a ły  
poczdamskie w  spraw ie granic N ie 
m iec są „zupe łn ie  wystarcza jące i 
ostateczne“ . In n y m i s łow y lin ia  
O dry  i Nysy nie może stać się przed
m iotem  przetargu, ja k  to n ied w u
znacznie w yn ika  z no ty  m ocarstw  
zachodn!ch „p rzyp om in a jące j", że 
„ostateczne sprecyzowanie zagad
nień te ry to r ia ln y c h  pow inno być od
roczone do zaw arcia tra k ta tu  poko
jow ego“ .

Jaskraw ym  dowodem is to tnych 
zam iarów  p o lity k ó w  a tla n tyck ich

wobec N iem iec jes t odpowiedź m o
carstw  zachodnich na te propozycje 
radzieckie, k tó re  dom agały się zobo
w iązan ia przyszłego rządu n iem iec
kiego, że N iem cy nie  będą uczestni
czy ły  w  żadnych koa lic jach  łu b  so
juszach w o jskow ych  w ym ierzonych 
p rzeciw ko państwom , z ja k im i pod
czas I I  w o jn y  św ia tow e j zna jdow a ły  
się w  ko n flik c ie . U p a tru jąc  w  tym , 
zresztą słusznie, cios godzący w  p ró 
bę przekszta łcenia N iem iec w  bazę 
w ypadow ą przeciw  ZSRR i k ra jo m  
dem okrac ji lu do w e j — m ocarstw a 
zachodnie zdecydowanie odrzucają 
propozycję radz:ecką, nazyw ając ją  
„k ro k ie m  wstecz“ , k tó ry  „m oże prze
szkodzić nadejściu now e j e ry  w  E u
ropie, k ie dy  to s‘osunki m iędzynaro
dowe oparte będą na w spółpracy, a 
n ic  na ry w a liz a c ji i n ieu fnośc i“ . To 
bijące reko rd  ob łudy określenie ob
ję ło  rów nież radziecką propozycję, 
p rzyznającą N iem com  praw o do po
siadania w łasne j a rm ii d la  celów o- 
bronnyeh. In s p ira to rzy  w o jn y  nie 
zdradzają, ja k  w idz im y, ochoty do 
ła tw ego zrezygnowania z n iem iec
kiego mięsa arm atn iego, zagw aran
towanego im  przez w cie len ie  neo- 
h itle ro w sk ich  k a d r do t. zw. a rm ii 
eu rope jsk ie j.

Rzeczowa w  ton*e i  w  treści nota 
radziecka dem askuje jednak  agre
syw ny cha rak te r odpowiedzi rządów 
zachodnich. ZSRR ponownie p recy
zuje w łasne stanow isko i ponownie 
w zyw a  Zachód do rozpatrzen ia k w e 
s t ii tra k ta tu  z N iem cam i.
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Służyć  spra iu ie  Po
Jedna rzecz, w ydaje się, w y 

maga zasadniczego podkreśle
nia. Porozumienie nie jest „e k 
sperymentem“ , którego rozwój 
możemy śledzić jako m niej lub  
bardziej życz liw i obserwatorzy. 
Jest to akt p ionierski, którego 
losy uzależnione są od do jrza ło
ści i  w ytrw a łości pionierów, 
k tó rzy  jego zręby um acnia li i  
budowali. By zadania określo
ne w  dniu czternastego kw ie t
nia 1950 roku rea lizow ały się 
należycie, p ionierów  w inno być 
na tym  odcinku coraz więcej i 
pow inni oni mieć coraz szerszy 
k redyt zaufania tak wśród ogó
łu ka to lików  polskich, ja k  i 
wśród tych, k tó rzy  swym i pod
pisami w zię li na siebie odpo
wiedzialność form alną za ten 
akt. Porozumienie więc nie rea
lizu je  się samo. M y, ka to licy, 
realizujem y je codzień, lub, po
stępując niew łaściw ie, codzień 
je przekreślamy. Przed prasą 
katolicką stoi więc to samo za
danie na codzień, a nie od 
święta, od w ie lk ich  okoliczno
ści.Tak o generalnych perspek
tywach, jak i o zadaniach p rak
tycznych, jak  i o trudnościach 
^■'reszcie, trzeba pisać jak  na j
gęściej, trzeba je analizować i 
Pokonywać. Tymczasem u nas 
n iew ątp liw ie  przeważa dziś ten
dencja do uważania, że skoro 
akt został podpisany, to sprawę 
należy uważać za zamkniętą, a 
najwyżej o je j dalsze losy mo
gą się troszczyć ci b iskupi i ci 
przedstawiciele Rządu, k tó rym  
z urzędu to zadanie przypada.

*

Realizacja Porozumienia sta
w ia  zadania bardzo trudne. O- 
statnie dwa lata dow iod ły tego 
chyba w sposób oczywisty. M o 
żna też śmiało powiedzieć, że 
problem y trudne będą narastać 
w  m iarę budowania się nowych, 
s°cja listycznych fo rm  ustro jo 
nych, a nie będą automatycz
n e  zanikać, ja kb y  n iektó rzy 
chcie]j Dlaczego? Po prostu dla 

że ustró j socjalistyczny 
]est. ustrojem w stanie ciągłych 
Przcmian, a nie ustro jem  dążą- 
cyrn do skostnienia w  jakichś 
k re ś lo n ych  formach. M usi w ięc 
wnosić coraz to nowe proble
my, a każdy z nich niesie ze 
s°bą skomplikowaną problem a
tykę i światopoglądową i po li
tyczną. K a to lik  w ięc realizu jący 
Wytyczne Porozumienia, żmu
d n y  jest niemal że codzien- 
n ie szukać nowych rozwiązań 
dla narastających nowych pro
blemów. Póki zaś trw a  w alka 
P°rniędzy światem kap ita lizm u 
a światem socjalizmu, póki ka
to licyzm  znajduje się w  te j sy
tuacji, że jego idee są, nieraz 
wbrew  jego is to tnym  założe- 
niom, w tę walkę jednostronnie 
angażowane, poty problem y 
wynikające z postulatu współ- 
zycia w Polsce dwóch św iatopo
glądów — będą problem am i 
trudnym i. Sytuacja bowiem ni? 
Pozwala na ła tw e komprom isy. 
Decyzje podejmowane muszą 
być jasne i niedwuznaczne. N ie
dwuznaczne tak samo w  płasz
czyźnie światopoglądowej, by 
nie fałszowały nienaruszonych 
zasad, jak i w płaszczyźnie no- 
litycz  rej, by, zgodnie z duchem 
Porozum enia. s łuży ły  bud rw a 
niu ob iektyw nie  wartościowych 
elementów socjalistycznej rze
czywistości.

Jeśli realizacja tych trudnych  
zadań nie będzie codziennie

wspierana przez dalekowzrocz
ną, postępową i odważną p u b li
cystykę —  jakżeż szeregi pio
n ierów  mają się powiększać?

*

Docieramy tu  do na jba r
dziej zasadniczego problemu. 
Do zagadnienia ideowej posta
w y  prasy ka to lick ie j, Znaczna 
większość naszej prasy, w ycho
dząc z założenia, że pierwszym  
je j celem jest służenie ściśle 
re lig ijn ym  potrzebom czyte ln i
ków, un ika  tych tematów, k tó 
re posiadają wyraźnie po litycz
ne akcenty. Tu bowiem, a rgu 
m entu je  się, w ystępują już są
dy sporne, ka to licy  mają i mo
gą mieć różne poglądy, a prasa 
kato licka w inna służyć wszyst
k im , a nie ty lko  jednej orien
tacji.

Bezwątpienia słuszna jest za
sada, że prasa kato licka w inna 
służyć przede wszystkim  celom 
re lig ijn ym . A le zastanówmy się, 
że przecież założenia Porozu
mienia, są, od strony ka to lick ie j 
rozumiane również pod kątem 
w idzenia służenia re lig ijn ym

Louis de YILLEFOSSE *)

P
W YDAJE mi się. że rola kato

lików we współczesnym świe 
cie, jeśli chodzi o podstawową za
sadę, nie nastręcza problemów. 
Nauka Ewangelii oślepia jasnoś
cią „Chwała Bogu na Wysokoś
ciach a na ziemi Pokój ludziom do
brej Woli.“

Druga część tego orędzia określa, 
jaką winna być postawa chrześcijan 
w stosunku do innych członków 
ludzkiej rodziny; na tej doczesnej 
płaszczyźnie świecki pisarz, którym 
jestem, znajduje w sposób oczywi
sty swe miejsce.

Pokój, wskazany tu jako cel, a 
zarazem zapowiedziany jako obiet
nica, nie jest dobrodziejstwem za
strzeżonym dzieciom Jerozolimy, wy 
branemu narodowi. Dobra Nowina 
jest w łasnością ^wszystkich narodów, 
ma promieniować na całą ziemię. 
Napaść jest więc po prostu zbrod
nią hratobójstwa, a pojęcie świętej 
wojny czy „prewencyjnej“  krucjaty 
—  świętokradztwem. Ale istnieje 
jeszcze coś ponadto Czyż trzeba przy 
pominąć przypowieść o Samarytani
nie. Ukazywany tam jako przykład, 
człowiek, choć obcy wspólnocie du
chowej poważanych, jest tym, który 
potrafi pochylić się skutecznie nad 
iudzką niedolą, podczas gdy ko
leino kapłan i lewita przechodzą 
obojętnie, nie odwracając się.

Żaden sofizmat nie zdoła osłabić 
wymowy tych wielkich wskazań mo
ralnych chrystianizmu. Czymże więc 
winna być społeczna misja katoli
cyzmu, jeśli nie rozszerzaniem ich 
powszechności, ich, etymologicznie 
określając, katolickości. Gdyby wska 
ząnia te zostały wprowadzone w 
praktykę, historia nie stałaby się 
tym czym jest, niekończącym się 
napawającym wstrętem, pasmem ak
tów- przemocy, niesprawiedliwości 
i zbrodni. 1 jakąż podstawę miałby 
Marks do napisania swego dobrze 
znanego zdania o „opium dla lu
du.“

Wszędzie, gdzie pracuje się nad 
utrwaleniem pokoju, wszędzie, gdzie 
układa się i realizuje plany sku
tecznego leczenia tysiącletnich ran 
— katolik musi dostrzec dzieło 
dobrej woli i przyłączyć się do 
niego. Jeśli chce się naprawdę roz 
toczyć opiekę nad chorymi potrzeb
ne są potężne organizacje zdrowia 
publicznego, a jeśli pragnie się na-

Dokończenie ze str. 1)

celom. N ie dla jak ie jś  „p o lity 
k i “  akt ten został podpisany, 
lecz po to, by zapewnić ka to li
kom właściwe w arunk i życia 
re lig ijnego; k ła d li pod tym  u- 
kładem swe podpisy trze j bis
kup i w  im ien iu  całego Episko
patu Polski. N ie m nie j akt ten 
postu lu je ze strony ka to lick ie j 
cały szereg zaangażowań w  
dziedziny społeczne i po litycz
ne, dla dobra, całego narodu, a 
więc i dla dobra samych k a to li
ków. Jeśli jest więc tam mowa 
o pokoju, o reformach społecz
nych, o -przeciwstawianiu się 
rew indykacjom  niem ieckim , o 
obronie granicy zachodniej, o 
obronie pełn i suwerennych 
praw  narodu polskiego do rzą
dzenia na Ziemiach Zachodnich 
—  to są to zobow!ązania w y n i
kające po prostu ze słusznej o- 
ceny wspólnych wszystkim  in 
teresów. Nieporuszame tych 
zagadnień w sposób dostatecz
nie mocny i przekonywający 
jest w gruncie rzeczy działa-

o k o
prawdę dać chleb tym, którzy <ą 
głodni, trzeba budować wielkie iloś
ci traktorów i rewolucjonizować 
metody uprawy roli, czy będzie to w 
Polsce, w Algerze czy w Chinach: 
trzeba rewolucji społecznej.

Dlaczego jadowity antykleryka- 
lizm pozostał tak długo jedną z 
charakterystycznych cech francuskie 
go życia politycznego? Kościół bo
wiem uważany był za symbol kontr
rewolucji i jej narzędzie. Maur>as 
który był jednocześnie ateuszem, 
zwolennikiem społecznego niewol
nictwa i wrogiem chrześcijaństwa, 
podawał się mimo to za katolika 
i  wychwalał Kościół za to, że owi
nął w nieszkodliwą muzykę litu r
giczną „truciznę“  Magnificat:“  Strą 
c ił mocarzy z tronów a wywyższył 
pokornych, łaknących obdarzył do
brami a bogaczy z niczym odpra
w ił.“

Dlaczego antyklerykalizm ten 
znikł we Francji. Z wielu powodów:

Raymonde Dien
rzeźb. Adam Smolana

r o z u m i e
niem na szkodę sprawy ka to lic 
k ie j w  Polsce. Jeśli są jeczcze 
kato licy, k tó rych  przekonania 
są na tych odcinkach niezgodne 
z w ytycznym i Porozumienia, to 
po prostu są to ka to licy  szkodzą
cy sprawie swej re lig ii i  trzeba 
ich przed tym i konsekwencjam i 
jak  najczęściej przestrzegać. 
Stąd też, naszym zdaniem, na j
zupełniej błędny argument, że 
prasa kato licka, służąc przede 
wszystkim  celom re lig ijn ym , po 
w inna unikać tem atyk i społecz
nej i politycznej. Nie unika je j 
nigdzie na świecie, tym  bardziej 
w inna się nią zajmować u nas.

*

To zadanie w łaśnie jest na
czelnym zadaniem dla „Dziś i 
Ju tra “  i „S łow a Powszechnego“ . 
Określam y je  jasno: nasz pro
gram wyrażony jest w  punktach 
Porozumienia. M ob ilizu jem y 
wokół niego wszystkie siły, k tó 
re można określić jako postę
powe wśród ka to lików  polskich 
i walczym y o to, by zasady za
w arte  w Porozumieniu stały, się. 
jasne i b liskie wszystkim  abso-

j
po Leonie X I I I  zalecającym łącze
nie się z Republiką, Pius X I potę
p ił Maurras'a a Maurice Thorez 
umiał nakreślić i wytrwale stosować 
politykę wyciągniętej dłoni. Trud
no dziś o bardziej wzruszający i  wy 
mpwniejszy , fakt jak pełne szacun
ku i uznania okrzyki jakim i przyj
muje się księży-robotników wcho
dzących na mównicę w czasie mani
festacji Ruchu Pokoju.

U nas, we Francji, poczucie od
powiedzialności u katolików umac
nia się z każdym dniem w obliczu 
dramatów ścierania się sprawiedli
wości i bezprawia, wojny i pokoju. 
Za dowód niech wystarczy zajęcie 
stanowiska przez szereg duchow
nych i przez katolicki tygodnik 
„Témoignage Chrétien“  w obronie 
Henri Martin. W środowiskach tych, 
to, co można by nazwać polskim 
eksperymentem, wzbudza rosnące 
zainteresowanie. Jakże, przy całko
witym obiektywizmie, nie podzi
wiać roztropności z jaką. Polacy sta
rają się w imię dobra kraju znaleźć 
formy porozumienia możliwie zada
walającego tak interesy katolickie, 
jak i rację stanu Polski Ludowej 
oszczędzając w ten sposób narodowi 
rozdarcia, religijnych konfliktów 
i krwawych wstrząsów roku 1799. 
I jak nie wyrazić szacunku dla szla
chetności i przenikliwości ruchu, 
który nosi jakże słuszną nazwę 
„Dziś i Jutro“  Dopatruję śię w 
tym ruchu odblasku idei Adama 
Mickiewicza, zwiastuna nowych cza
sów, który w rozżarzonym tyglu 
swej poezji stapiał miłość ojczyzny 
i miłość ludzkości, chrześcijańską 
mistykę i wiarę w nadejście spra
wiedliwości na tym świecie. Wier
ność tym zasadom — oto —  moim 
zdaniem wielki i owocny przykład, 
którym katolicy polscy nadal po
winni promieniować w kierunku 
Zachodu. Czyniąc to wniosą potężny 
udział w sprawę pokoju i zasłużą 
na wdzięczność wszystkich narodowe

tłum. .1. A. Górski

Znanii działacz francuskiego Ruclu 
Obrońców Pokoju, kato lik , którą w\ię 
lokrotnie odwiedzał Polskę, nndeslo 
do nas wypowiedź, którą przekazuje 
my naszym czytelnikom w le j samej 
formie, w jakiej ją nam autor prze 
kazał:

ma
lu tn ie  ka to likom  w  k ra ju . Na 
łam y naszych pism zapraszaliś
m y i zapraszać będziemy każde
go, kto  ten jasny program 
p rzy jm ie  i będzie realizować na 
swoim odcinku. W łaśnie dlatego 
kładziem y nacisk na szeroki 
wachlarz naszych współpracow
ników, że pragniem y wszyst
k im  kato likom  polskim  udo
wodnić w praktyce, że proble
m atyka Porozumienia w inna 
nas łączyć, a nie dzielić. Od
dzielamy się świadomie ty lk o  
od tego odłamu, k tó ry  hasła Po
rozumienia świadomie odrzucił.

Są na łamach naszych oma
wiane zagadnienia ściśle ideolo
giczne, wybiegjące poza zakres 
p rob lem atyki Porozumienia. Są 
to w  pierwszym  rzędzie zagad
nienia społeczne. W naszym 
zrozumieniu są one logiczną 
konsekwencją tez, wyrażonych 
w  akcie Porozumienia. Realizo
wać te tezy bez ustosunkowania 
się do społecznej p rob lem atyki 
socjalizmu— to wykazywać n ie 
w ą tp liw y  brak lo g ik i w  swej 
postawie. N iem nie j, to oczywi
ste, o logikę tę możemy się u - 
pominać, ale nikogo do n ie j zo
bowiązywać nie będziemy, dla
tego też na łamach naszych go
ścimy z radością a rty k u ły  ludzi, 
k tó rzy  zająwszy pozytywne sta
nowisko w  stosunku do Poro
zumienia, n ie podzielają całości 
proponowanych przez nas sfor
m ułowań ideologicznych i  by
na jm nie j nie pragniem y ich ob
ciążać odpowiedzialnością za tę 
część naszej działalności. Sądzi
m y niem niej, że wcześniej, czy 
później dostrzegą związek lo 
giczny zachodzący m iędzy obie
ma częściami naszej problema
tyk i.

Myślę też, że związek ten do
strzegają nasi przeciwnicy, k tó 
rzy atakując nasze pozycje ide
owe, są świadomi, że ataku ją  w  
istocie orientację głoszącą pro
gram zaw arty w  uk ład  de z 14 
kw ie tn ia . Każda próba niedo
puszczenia na nasze łam y tych  
nazwisk, k tóre  angażując się, 
wzmacniają au to ry te t p ion ie
rów  wprowadzających w  życie 
zasady współistnienia Kościoła 
Katolickiego i państwa socjali
stycznego— jest w  istocie, świa
domą, albo nieświadomą d y 
wersją przeciw tym  samym za
sadom.

*

Rysują się na horyzoncie 
problem y trudne. Nie ulega 
wątpliwości, że w alka o rea li
zację ustro ju  socjalistycznego 
wchodzi w  fazę bardzo doniosłą 
i że św iat kap ita lis tyczny m on
tu je , tak w  skali św iatowej, jak  
wewnętrznej, rozpaczliwą ofen
sywę dla uzyskania w ładzy nad 
światem. W te j walce obowią
zuje nas solidarność z pokrzyw 
dzonymi, wałczącym i o swe pra
wa. Jednocześnie narastają no
we problem y światopoglądowe, 
k tó re  chcemy rozstrzygać z ko 
rzyścią dla Kościoła K a to lick ie 
go, a bez szkody dla budujące
go się ustro ju  socjalistycznego.

Swą postawą będziemy się 
przyczyniać do rozwiązywania 
na naszym odcinku tvch tru d 
nych problemów. Będziemy, 
czyniąc to, służyć Kościołowi, 
którego pragniem y być na jw ie r 
n ie jszym i członkami i Polsce 
Ludowej, k tó re j pragn m y być 
dobrym i i ak tyw nym i obywate
lami.
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» L I S T A C H  N I K O D E M A «

Jerzy Andrzej GÓRSKI

O
U K A Z A Ć  odległą o setki czy tys ią 

ce la t  epokę nie sprzeniew ierza
jąc się jakże trudn e j do usta lenia 
prawdzie h istorycznej i na tle. w iz ji 
m in ionych czasów odtworzyć żywych 
ludzi, takich ja k im i by li w istocie 
według wszelkiego prawdopodobień
stwa, a jednocześnie umieć odmalo
wać ten obraz środkami czysto a r ty 
stycznym i nie ulegając pokusie h is to
rycznej czy psychologicznej publicy
s tyk i —  oto przedstawione w n a j
większym skrócie trudne zadanie, 
przed którym  sta je  pisarz, skoro 
dziełem swym cofnąć się "musi w 
przeszłość. A le  is tn ie ją  tem aty h i
storyczne napawające twórcę lękiem, 
p łynącym  z poczucia w łasnej niepo
radności, tem aty, k tó rych  nie p rzy 
b liża ją  nawet na jbardz ie j drobiazgo
we studia, które onieśm ielają, napa
w a ją  wahaniem, a jednocześnie p rzy 
c iąga ją  w  sposób nieodparty. Takim  
tematem je s t dia pisarza ka to lick ie 
go życie Jezusa. Tu trzeba nie ja k  
w  każdej inne j powieści historycznej 
jedyn ie  odnajdywać prawdę o epoce 
i  je j postaciach, ale przede wszyst
k im  pisać o Prawdzie, a to czynić 
chyba należy tak, ja k  F ra  Angelico 
m alował swe obrazy —  na kolanach.

„N a jg łębsza prawda o Chrystusie 
—  pisze Daniel Rops w swej książce 
„Jezus en son temps“  —  nie je s t na
tu r y  historyczne j. P raw dziw y Jezus, 
to  ten „B óg  czyhający w każdym z 
nas“ , o k tó rym  m ów ił M auriac. N ie 
przez analizę, nie przez k ry tykę , ani 
przez metodę socjologiczną można o- 
siągnąć ca łkow itą  prawdę „S yna 
Człowieczego“ , raczej można ją  po
siąść przez ową siłę ta jem niczą, k tó 
ra  sta je  się s iłą  uczucia jedyn ie w te
dy gdy je s t wyrażona w języku ludz
k im , ale k tó ra  sama w sobie jes t 
zdolnością poznania —i nawet więcej 
n iż  zdolnością, gdyż je s t poznaniem 
samym —  prawdę Chrystusa można 
poznać przez ową siłę przy lgn ięc ia , 
k tó rą  Pascal określa niezapomnia
nym  słowem „serce“ . I  tu rozpoczyna 
się trw oga. Bo jeżeli p raw dziw ym  
Chrystusem je s t ten C hrystus wew
n ą trz  każdego z nas, ten Bóg przed 
K tó ry m  uciekam y lub do K tórego się 
zbliżam y zależnie od chw ili, to ja 
kież drżenie musi ogarnąć tego, kto  
niegodny ośmiela się opisywać Go“ .

N ie  obce m usiało być to ucaucie 
trw o g i i  Janow i Dobraczyńskiemu, 
gdy p isa ł sw e , „L is ty  Nikodem a“ . 
Czyż odbiciem twórczego cierpienia, 
k tó re  nieodłącznie towarzyszy każde
mu pisarzow i, k tó ry  pragn ie p rzy  
pomocy swych ułomnych słów opo
wiedzieć o życiu ZbaV icie la nie są 
te zdania lis tu  X IX . „Przestałem  ^pi
sać haggady —  zaw iadam ia Justusa 
N ikodem —  to nic nie znaczy, że nie 
p o tra fię  lub nie mogę ich pisać. Prze 
ciw nie, je s t we mnie ja k b y  nakaz a- 
bym p isa ł znowu. A le  ja  się przed 
tym  bronię. N ie chcę tego... Bo moje 
haggady powstaw ały dotychczas bez 
bólu, bez w ys iłku , w  radosnym p ra 
gnien iu  służenia w ten sposób N a j
wyższemu. Teraz, wiem — to się 
skończyło. To, co bym teraz p isał by
łoby ryciem  li te r  nie na wosku, ale 
w prost na odkry tym  sercu. Muszę p i
sać i boję się tego p isan ia“ .

D o b r a c z y ń s k i  pod ją ł w  swej
książce śm ia ły zam iar ukazania 

publicznego życia Chrystusa, ta k  ja k  
przedstaw iało się ono oczom miesz
kańca Judei, żyjącego w  czwartym  
dziesiątku la t  naszej ery. Nikodem 
je s t ty lko  bohaterem pozornym, a r 
tystycznym  pryzm atem  p rzyb liża ją 
cym czyte ln ikow i postać Chrystusa. 
N ie ła tw ą jednak było zapewne rzeczą 
»tworzenie ta k  w yraz is te j sylw etki 
Nikodema, ja ka  w y łan ia  się z lis tów , 
stworzenie żywego z k rw i i kości 
człowieka, k tó ry  tkw iąc w swej epo
ce, będąc nieodrodnym synem swych 
czasów i środowiska w k tó rym  kszta ł
tow a ł się i dzia ła ł, b lisk i nam jest 
tym  na jis to tn ie jszym  choć jakże t r u 
dnym  do określenia elementem swego

człowieczeństwa, niezm iennym i  po
nadczasowym.

Faryzeusz Nikodem , w y b itn y  zna
wca i kom entator Pisma św., przedsta
w ic ie l a rys to k ra c ji żydowskiej w San
hedryn ie je s t postacią historyczną. 
T rzy  razy wspomina o n im  Ewange
lia  w g św. Jana. Raz w idzim y go, 
ja k  nocą przybyw a do Jezusa p ra 
gnący może uw ierzyć, k a p itu lu ją c y  
wobec fak tów , które  dokonywują się 
na jego oczach, zbyt jednak ciasno 
po jm u jący S ta ry  Zakon, zbyt p rzy 
wiązany do zrutynizow anych wyobra
żeń, fo rm u łek i in te rp re ta c ji, by po
zbyć się m ógł w ątp liw ości, zrozumieć 
i uw ierzyć w prawdę K ró lestw a Bo
żego, którego nadejście głosi Jezus. 
Pow tórnie dostrzegamy go przez 
chw ilę w św ią tyn i, gdy z tłu m u  fa 
ryzeuszy, k tó rzy  zadają Jezusowi 
podstępne py tan ia  pragnąc Go p o j
mać i osądzić, rozlega się nagle głos 
N ikodem a: „Czyż praw o nasze potę
pia człowieka zanim się go przesłu
cha i zbada co czyni?“  I  wreszcie 
dow iadujem y się, że k iedy Józęf z A - 
rym ate i zabiera ciało Ukrzyżowane
go z Golgoty, z jaw ia  się Nikodem 
„niosąc około stu fun tó w  p rzyp raw y 
m ir ry  i aloesu“ . Tyle  o Nikodemie 
mówi Ewangelia.

W  oparciu o te lakoniczne dane 
trzeba było dopełnić resztę wyobraź
nią, ale wyobraźnią mocno okie ł
znaną wymogami h is to r ii i psy
chologii. Zresztą odpowiedzial
ność pisarza za tę postać je s t sto
sunkowo mała, nie wychodzi poza 
zwykłe granice k ry te riu m  praw dz i
wości, ja k ie  k ry ty k a  i czyte ln ik  sta
w ia ją  bohaterow i fikcy jnem u czy 
znanemu z im ien ia jedynie i  jak ichś 
epizodycznych fak tów  przekazanych 
prze skąpe dokumenty m in ionej epo-

Nikodemie bar Nikodemie!
Coraz bardziej dziwią i  niepoko

ją  mnie twoje listy. Wierzyć po pro
stu nie chcę, że ty, rabbi, czcigodny 
członek Sanhedrynu, niepamiętny 
na te nauki, które... IIHel...

...krążysz, jak ćma koło płomie
nia. Nie poznaję cię, mistrzu hag
gady. Słowa twoich, listów są bez
silne, bindę i zmęczone. Nie umiesz 
w sieć swych okrągłych zdań schwy 
lać prawdy o Galilejczyku —  mę
czysz się, coraz to od nowa powra
cając do niedopowiedzianych spraw. 
Powtarzasz dwakroć, trzykroć, wie- 
lekroć to, co już napisałeś, a prze
cież sam nie wierzysz, byś w ten 
sposób choć o krok, zbliżył się do le
go, co chcesz wyrazić. Ten Galilej
czyk —  to chyba istotnie niezwykły 
człowiek, czy — jak ty piszesz Czło
wiek ( mógłbyś naprawdę nieco o- 
szczędząc, Nikodemie, wielkich liter 
—  w tej ilości i  przy tej częstotli
wości przestają one cokolwiek pod
kreślać)...

Ale wracam, i tym razem do twe
go Galilejczyka. Czuję, drogi N iko
demie, że chcesz, abym ci powie
dział, co myślę o nim i. o jego na
uce. Ale ja nie poznałem z twoich 
listów ani, jego, ani jego nauki. 
Listy twoje są mądre. Może nieco 
zanadto lubujesz się w uczonej ter

k i. Tu dozwolona je s t w pełn i „lice n 
t ia  poetica“ , podawanie hipotez jako 
fak tów , w e ry fik a c ja  legend j  anachro 
nizmów. Zgoła inaczej przedstaw ia 
się jednak odpowiedzialność tam , 
gdzie chodzi o ludzi, k tórych św ia t 
zna od dwóch tysięcy la t  z k a r t  E - 
w ange lii, zawsze ta k ic h  samych, o 
k tó rych  tra d yc ja  Kościoła nie mówi 
n ić praw ie  ponadto, co wyszło spod 
p ió ra  ew angelistów ; o apostołach, o 
ńcźriiach, o tych wszystkich, k tórzy  
spo tka li na swej drodze Chrystusa. 
A  wreszcie on sam. Jak pisać o N im , 
zdając się wyłącznie na in tu ic ję  czło
w ieka wierzącego i  a rty s ty , wzboga
cać w izerunek.tak  prze jm u jący i .pla
styczny, ja k i zna jdu jem y w Piśmie 
św.? A  jednak —  pokusa apokry fu  
je s t dziś rów nie s ilna ja k  w ubie
głych stuleciach, gdy stanow iły  one 
trzon ka to lick ie j, je ś li można ta k  to 
nazwać w., odniesieniu do średniowie
cza, be le trys tyk i. Ewangelia  mówi o 
Jezusie wiele, a jednocześnie dla m i
łu jącego serca mało. Współczesny ka
to lik  z uśmiechem wyższości i lekce
ważenia pa trzy  na te wszystkie E - 
w angelie: Dwunastu, Tomaszów i F i 
lipów , wszystkie jakże naiwne legen
dy w ieków średnich, a przecież tk w i 
w n im  to samo uczucie, to samo p ra 
gnienie, ta  sama szlachetna cieka
wość, k tó ra  nakazywała tym  niezna
nym  przeważnie autorom  wypełniać 
lu k i przekazów E w ange lii p rzy po
mocy w łasnej im ag inac ji.

„L is ty  Nikodem a“  trudno  nazwać 
apokryfem , choć m a ją  one n ie w ą tp li
wy posmak tego ga tunku lite rack ie 
go i choć czasami w n iektórych 
fragm entach nab iera ją  wszystkich 
jego cech. Dobraczyński nie oddala 
się n igdy od E w ange lii, nadaje ty lk o  
je j obrazom intensywniejszą barwę,

minologii —  ale nie dziwi mnie to 
w twoim wieku, A nadto —  wszak
że jesteś faryzeuszem,, rabbi Nikode
mie. Ale cała twoja wiedza, mą
drość i  doświadczenie w sprawach 
wiary, pisma oraz sztuki pisania nie 
pomagają ci, gdy mówisz o Galilej
czyku, Czy wiesz? wydaje m i się, 
że nawet przeszkadzają ci. '/■ tego co 
do mnie doszło (bo to już w kraju  
naszym sprawa głośna) trzeba o 
nim mówić znacznie prościej, nie 
tak. pięknym, nie tak wymyślnym 
jak twój — językiem. 1 to właśnie 
wydaje m i się tym, co jest najbar
dziej osobliwe w postaci Galilejczy
ka, Jestem siary. Moje czasy, Nikode
mie bar Nikodemie, były trudne i 
pełne niepokoju, jakiegoś oczekiwa
nia i tęsknoty za niespełnionym. Na
wet i pogan przenika raz po raz len 
wstrząsający niepokój. Czyż to nie 
on wygnał Tyberiusza na, Rodos? 
Izrael rozdzierały i  rozdzierają za
żarte spory — o zmartwychwstaniu 
ciała, o aniołach, o przepisach czy
stości i  obmywania... Ale. ilekroć 
rozmawialiśmy ze sobą Nikodemie, 
albo ilekroć pisaliśmy o tych spo
rach, które dzielą faryzeuszy, sadu
ceuszy, eseńczyków, terapeutów, sa- 
dokitów — nigdy nie zabrakło nam 
słów i nigdy twoje uczone słowa 
nie brzmiały fałszywie...

rozbudowuje je, pokazuje pod innym  
kątem widzenia niż ten, do którego 
p rzyw yk liśm y, pa trzy  na nie innym i 
oczyma, oczyma Nikodema. Genialnie 
la p id a rn y  tok ewangelicznej n a rra c ji 
stanow i kons trukcy jny  szkielet „ L i 
stów“  — pomnaża się on o opisy 
przyrody, o cha rak te rys tyk i ludzi, o 
tło  opisywanych zdarzeń. Chrystus 
„L is tó w  Nikodem a“  to nie Chrystus 
apokry ficzny E w angelii tego samego 
Nikodema, ale Jezus ta k i, o ja k im  
nam m ówi św. Mateusz, Łukasz, M a
rek i Jan. Charakterystyczne, że sło- 
da Chrystusa w lis tach przeważnie 
w ystępu ją  w cudzysłowach, że są sło
wam i E w angelii. Tam zaś, gdzie Do
braczyński pozwala sobie na f ik c y jn y  
dialog, na przepisanie Jezusowi k i l 
ku zdań nie potw ierdzonych au to ry 
tetem O bjaw ienia, czyni to w sposób 
świadczący o głębokim wżyciu się w 
ducha Pisma św. Te apokryficzne 
w trę ty  nie rażą, wręcz przeciwnie, 
utrzym ane są w ta k  sugestywnym i  
i  sharmonizowanym z autentycznym i 
słowami tonie, że jedyn ie brak cu
dzysłowu przypom ina o lite ra ck ie j 
m is ty fik a c ji.

K o r e s p o n d e n c j a  Nikodema
z Justusem rozpoczyna się w  o- 

kresie po jaw ienia się św. Jana 
Chrzciciela u Brodu Betsabara, koń
czy się wkrótce po Zesłaniu Ducha 
św. Działalność Jana. całe publiczne 
życie Jezusa, męka i  Z m artw ych
wstanie —  o w szytkim  tym  donosi 
N ikodem swemu przy jac ie low i. L is ty  
będące właściw ie rozdziałam i pam ię t
n ika  składają się na h is to rię  fa ryzeu 
sza, którem u dane było pojąć Prawdę 
nie dostrzeżoną przez większość jego 
współczesnych. Nikodem pierwszych 
lis tów  je s t faryzeuszem nader typo
wym — bada teksty, pisze haggady,

Odczytałem, ten list dwukrotnie. 
1 gdybym nie był starcem, którego 
nic nie dziwi, ze zdumieniem i obu
rzeniem powiedziałbym ci, że tylko 
słowami odżegnywujesz się od roz
pusty, której świadkiem byłeś w 
Macheroncie. Widzę nieledwie, twój 
pożądliwy wzrok, jakim patrzysz na 
taniec Salome. Skąd właściwie ty, 
czcigodny rabbi, cnotliwy podobno 
i  dbały o przepisy Zakonu, zrozu
miałeś tak dobrze bezwstydną treść 
tego tańca? —  na równi z Rzymia
nami, Grekami i Arabami. Jakże 
często w słowach polepienia ukry
wa się potajemna rozkosz mówienia 
o tym co potępiamy. I dlatego ten 
list twój napełnił mnie smutkiem...

...Czy zastanowiłeś się kiedy nad 
tym Nikodemie? Waham się —  
myśl ta prowadzi bowiem bardzo 
daleko, może za daleko. Ale przeko
nałem się, że wraz z nową i słusz
ną myślą najczęściej ogarnia nas 
trwoga. Czy zastanowiłeś się nad 
tym, Nikodemie, że nasze przepisy 
religijne lak zostały ułożone, że wła
ściwie tylko my — ludzie bogaci — 
możemy ich przestrzegać. Cale pos
pólstwo, nędzarze, amhaarezi ska
zani wyłącznie na prace rąk włas
nych, wszyscy ci, których potępia
my jako nieczystych, nie mogą po- 
prostu spełniać tych niezliczonych 
przepisów, które —  przyznajmy 
to — przeważnie my sami stworzy
liśmy. Czyżby ich. hańba była na
szym dziełem? Ale nie tylko 'o. Ich 
smutna i  wzgardzona przez nas po
bożność, pobożność trudna i  ciem
na stała się okazją do znakomitego 
umocnienia dochodów kapłanów i 
bogaczy. Piszesz o tłumach, które 
przybywają do Jerozolimy na święto 
Paschy — a wszakże prawowierni 
powinni trzy razy do roku odwie
dzić Przybytek. Kto korzysta...

bierze udzia ł w posiedzeniach San
hedrynu, powiększa z powodzeniem 
swój m ajątek. Jego poglądy i stosu
nek do obserwowanych spraw  i z ja 
w isk nie odbiega w niczym od wyo
brażeń i  sposobu m yślenia ludzi jegó 
sfery. ■

Nikodem uważa się za człowieka 
uczciwego i prawego, z . żelazną kon
sekwencją dochowującego wierności 
Zakonowi. W  jego spojrzeniu na oto
czenie daje się zauważyć pewien od
cień pogardy, ja k iś  ślad postawy, 
k tó rą  wyraża w E w ange lii modlący 
się faryzeusz, dzięku jący Bogu, że n ić 
je s t „ ja k o  ce ln ik“ . Na tle  ówczesnej 
a rys to k ra c ji żydowskiej N ikodem rze 
czywiście w yróżnia się szeregiem 
cnót m oralnych —  obcy je s t niekoń
czącym się sporom saduceuszy z fa 
ryzeuszami, nie miesza się dc nich; 
nie uczestniczy w przeróżnych nie
uczciwych kom binacjach n a tu ry  p o li
tyczne j, przeprowadzanych; przez r y 
walizu jące strony, nie „k o la b o ru je " 
z Rzym ianam i, nie zabiega o wzglę
dy Judejczyków. S tara się mówiąc 
językiem  współczesnym, zachować 
stanowisko neutra lnego naukowca i 
wychowawcy. Jest p rzy  tym  dość to 
le rancy jny, ja k  o tym  świadczy jćgo 
stosunek do Józefa z A rym a te i.

T ak i je s t Nikodem  w życiu publicz
nym , w  osobistym na tom iast przeży
wa głęboki d ram at, k tó ry  staje się 
początkiem powolnej, wewnętrznej , e- 
w o luc ji. N ikodem ma nieuleczalnie 
chore dziecko, gasnące z dn ia na 
dzień m imo wszelkich prób ra tunku . 
I ten fa k t  przez d ług i czas je s t w y
łącznym motorem jego dzia łania. N i
kodem pragn ie uzdrow ić swą córkę, 
pragn ie zachować ją  p rzy  życiu. To 
pragn ien ie  k ie ru je  jego  k ro k i nad 

(Dokończenie na s tr. 8)

...ten twój Galilejczyk odrzucił 
przepisy, dzielące ludzi na cnotli
wych bogaczy i  grzesznych nędza
rzy. Czyżby widział tylko człowie
ka? Gromada krzykliwych i nieo
krzesanych rybaków, rabbi N iko
dem bar Nikodem, nędzarze, nie
rządnice — ludzie. Przyznaję, że w 
tym właśnie widzę najgroźniejszą z 
nauk Galilejczyka, naukę, która 
mogłaby... ogarnia mnie lęk. 
Gdyby...

Cóż dzieje się z tobą, N ikode
mie? Czuję, że jesteś do dna przeo
rany tym i tragicznymi wydarzeniar 
mi, o których donosisz m i w swoim 
Uście. Jakże jesteś inny, niż w po
przednich listach. W obliczu umę
czonego człowieka, który padł pa
stwą nienawiści, w obliczu krw i, 
hańby i  śmierci —  przestałeś wresz
cie szukać i dobierać słów. I dlatego 
znajdujesz je  —  słotna wstrząsające, 
prawdomówne, głębokie. Choć nie 
ogarnął mnie —  jak ciebie, N iko
demie —  powiew cudowności, to wy
czuwam jednak, że...

A teraz z kolei listy twoje stały 
się porywcze. Piszesz je w pośpie
chu. Odnoszę takie wrażenie, jakbyś 
już coraz mniej dbał o nie, jakbyś 
pisał je tylko dlatego, że poprzed
nie listy wymagają dopełnienia...

...Odchodzisz, Nikodemie, od świą 
ta, który cię wychował i  który dał 
ci wszystko. A może nie dał ci nic, 
skoro niczego w drogę nie bierzesz. 
Odchodzisz w gromadzie nieokrze
sanych rybaków. Czy zmieniłeś wvę 
(podobnie jak Szymon, o którym 
m i pisałeś)? Bowiem jesteś już Iri
ny m człowiekiem. Nie umiem zna
leźć Nikodema bar Nikodema w 
tym, który uznał...

...kto wie, gdybym nie był tak 
bardzo stary i  tak bardzo zmę
czony...

Janusz OSTASZEWSKI

Lis ty  J u s t u s a
Niew iele wiemy o Justusie. Jego mądra, wyniosła i nieco chłodna postać 
została zepchnięta w niepamięć przez namiętne sprawy tam tych cza
sów-. M usia ł to być zapewne um ysł w ie lk i, może nawet n iezw ykły — 
wszakże czcigodny rabbi Nikodem zwraca się do niego z w-ielką czcią, 
nazywając go m istrzem  (ale nie M istrzem , w ie lk ie  lite ry  a lfabetu za
chowuje Nikodem dla Kogoś Innego).
Justus odznaczał się systematycznością i  zmysłem porządku, czemu 
zawdzięczamy zachowanie się w pełnym  (aż nadto pe łnym ) tekście 
d w u d z i e s t u  p i ę c i u  lis tów  Nikodema. N atom iast z lis tów  Jus tu 
sa do trw a ło  zaledwie k ilka  urywków-. Nikodema ogarnęła bowiem w ie l
ka beztroska. W tedy, gdy rozdał m ienie sw-e ubogim, gdy odszedł w-raz 
z Łukaszem w drogę do A n tio ch ii, by nieść św iatu W ie lką Nowinę — 
czymżeż b y ły  dla niego lis ty  Justusa, lis ty  ze św iata, k tó ry  opuścił 
na zawsze? Pozostaw ił je  na pastwę losu i ciemnych, nierozumnych 
ludzi. O to u ryw k i, które  pozostały.

; lun . ■:

do  N i k o d e m a
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Zygmunt WNUCZKOWSKI

Z iem ie  O d z y s k a n e  
w Planie 6-leinim

t r  R Y T Y K A  Pokoju W ersalskiego 
»■ rozpoczęła się zaraz po jego pod

pisan iu. Granice wschodnie N ie 
miec, w ytkn ię te  w roku 1919, 
t>ie zadowalały ani Polaków, 
»ni Niemców. P ierwsi nie od
zyskali swych prasta rych ziem, k tó 
rych posiadania dawało szanse roz
wojowe polskiej państwowości, d ru 
dzy, ponosząc s tra ty  w stosunku do 
»tanu sprzed pierwszej w o jny św ia
tow e j, nie m ie li przekonania czy w 
atmosferze międzynarodowych ta r 
gów, których rezultatem  był kom
prom is międzynarodowy, nie można 
było zachować dla siebie więcej niż 
się oddało.

Nie ty lko  jednak wśród bezpośre
dnio zainteresowanych lecz także 
wśród Francuzów, którzy za praw a 
zwycięzców zap łacili wówczas wyso
ką cenę przelanej k rw i, nie brak by
ło głosów krytycznych na tem at te
go tra k ta tu . Znany h is to ryk  f ra n 
cuski J. B a inv ille  w książce pt. „P o 
etyczne konsekwencje pokoju“ , któ- 
r» wywołała duże zainteresowanie 
na zachodzie E uropy, wskazywał na 
sztuczność i n ietrwałość „rów now ag i 
Pokojowej“  wyznaczonej slupami 
granicznym i wschodniej g ran icy  N ie 
miec. Politycy ery w ersalskie j nie 
"'¡dzie li potrzeby zapewnienia Pol
sce takich w arunków  is tn ien ia , k tó
re dawałyby je j szanse rozwoju opar 
tego na realnych podstawach gospo
darczych i geopolitycznych.

, K rę ta , a przez to długa, oparta 
nie na historycznie dających się uza
sadnić przesłankach, ale na żałos
nym ich kompromisie z interesam i 
rzeczników prusk ie j i ju n k ie rs k ie j 
p o lity k i — granica polsko-niemiecka 
m usiała prędzej czy później stać się 
zarzewiem nieporozumień i k o n fli
któw . H istoryczne ziemie polskie, po
łożone na prawym  brzegu O dry, po
zostały w  rękach niem ieckich, mimo, 
że ludność niem iecka ju ż  przed 
pierwszą wojną św ia tó w * wykazy
wała coraz to wyraźnie jsze tenden
cje do przesuwania się z tych tere- 
nów na zachód, wbrew hasłu „D ra n g  
naeh Osten“ . Stosunek ludności „n ie 
mieckiego wschodu“  do ludności ca
łe j Rzeszy w ynos ił:

w roku 1864 —  26"/o
„  1875 —  25,7"/o
„  1910 —  21,3°/»
„  1933 —  15,8"/«

W  śwdetle w yn ików  badań nauko
wych opartych głównie o źródła nie
mieckie można dzis ia j s tw ierdzić z 
c»lą pewnością, że Ziemie Odzyska- 
"e  w gospodarstwie niem ieckim  od
g ryw a ły  rolę drugorzędną, og ran i
czoną do dostarczenia pozostałej czę
ści Rzeszy nadwyżek ludnościowych 
' n iew ielkich nadwyżek ro ln iczych 
Wygospodarowanych kosztem znacz
nych nakładów (akc ja  „O s th ilfe “ )

PO CZDAM

P O C Z D A M IE  zapadły roz- 
*  '  strzygnięcia kszta łtu jące naszą 

°becną zachodnią granicę. Związek 
Radziecki, którego w p ływ  na uksztal 
towanie się te j g ran icy  by ł bardzo 
Pńwaźny, k ie row a ł się innym i k r y 
te riam i n iż sygnatariusze T ra k ta tu  
Wersalskiego.

Poczdamie zdawano sobie spra
wę, że gran ica na Odrze i Nysie po
s o l i  organizacjom  gospodarczym 
Niemiec i Polski wydobyć większy 
Uczny w yn ik p ro du k tyw ny : że Niam 
cy w nowych zwężonych granicach 
nie będą przeludnione, Polska nato
m iast bez Ziem Odzyskanych byłaby 
Przeludniona na wsi w stopniu nie
spotykanym dotąd w E urop ie ; że 
'Peszcie nie można powtarzać non- 
Sensu kory ta rza , że trzeba stworzyć 
b a n itę  pokoju, a nie wo jny.

O tra fności rozstrzygnięć pocz- 
^»mskich świadczy dz is ia j, w pe r

spektyw ie k ilku  la t, pogłębiająca się 
przy jaźń i stosunki gospodarcze po
między N iem iecką Republiką Demo
kratyczną, a Polską.

Bogactwa na tura lne, przemysł i do 
bra kom unikacja Ziem Odzyska
nych da ją nam możność dokonania 
h istorycznej przem iany naszego go
spodarstwa, polegającej na prze
kształceniu się w szybkim tempie z 
państwa rolniczego w  przemysłowo- 
rolnicze.

Zasoby Ziem Odzyskanych w obrę
bie naszego gospodarstwa da ją się 
wykorzystać bardzie j produkcyjn ie , 
n iż  to było możliwe w organizm ie 
państwa niemieckiego. Na podstawie 
danych uwzględnia jących szereg ele
mentów gospodarczych i p rz y jm u ją 
cych za podstawę szacunku rok 1936 
obliczono, że gdyby w tym  czasie 
dokonano obecnej zm iany granie, to 
dochód społeczny przypadający na 
głowę mieszkańca Niemiec zm nie j
szyłby się zaledwie o 10Vo, pozosta
jąc  nadal wyższym niż przeciętny 
dochód Polaka, na tom iast dochód 
przypadający na głowę mieszkańca 
Polski w je j obćcnych granicach 
wzrósłby o ca 100Vo.

P L A N  S Z E Ś C IO L E T N I

PO T Ę Ż N Y M  bodźcem zwiększa
jącym  dynamikę rozwojową na

szej gospodarki na Ziemiach Odzy
skanych je s t Ustawa o Planie Sześ
cio letn im . Zanim przejdziem y do o- 
mówienia inw estyc ji przemysłowych, 
k tóre w ramach te j ustawy powsta
ną na Ziemiach Odzyskanych pod
kreślić chcemy fa k t  wyższego p rzy 
rostu naturalnego na tych terenach 
w porówaniu do przyrostu na zie
m iach dawnych (25,5 na 1000 miesz
kańców na Ziemiach Odzyskanych i 
14,9 na ziemiach dawnych). Szyb
szy p rzyros t n a tu ra ln y  je s t zrozu
m ia łą  konsekwencją skupienia na 
Ziemiach Odzyskanych większego 
odsetka ludzi m łodych w  porów naniu 
do reszty k ra ju . Odsetek ludzi w w ie 
ku od 20 do 34 la t na Ziemiach Od
zyskanych w ynosił w r . 1949 28,1
podczas gdy w pozostałej części k ra 
ju  ty lko  22,4. ') .  Człowiek jes t pod
stawowym czynnikiem  rozw oju go
spodarczego, dlatego słusznym je s t 
zacząć od zwrócenia uw agi na ten 
pom yślny objaw.

Potrzeba zin tensyfikow an ia  proce
sów gospodarczych na obszarach 
Ziem Odzyskanych nie pozwala ocze
kiw ać na stosunkowo odległe rezu lta 
ty  pomyślnego zjaw iska szybkiego 
p rzyros tu  natura lnego i wymaga 
przyspieszenia wzrostu zaludnienia 
tych ziem przez im ig rac ję  z obsza
rów  gęściej zaludnionych. D latego 
Plan Sześcioletni przew iduje np. 
powiększenia zaludnienia 'woj. w ro 
cławskiego o 19"/o w stosunku do ro 
ku 1949, co spowoduje przy  końcu 
planu wzrost średniej gęstości zalu
dnienia na terenie tego województwa 
do 115 osób na 1 km*. Zm iany w tym  
samym kie runku nastąpią również w 
innych woj. zachodnich. W ojewódz
tw o koszalińskie dla praw idłowego 
zagospodarowania rolniczego potrze
buje 130 tys. ludzi, których mogą 
dostarczyć przeludnione rolniczo ob*, 
szary południa i centrum  k ra ju .

R Ó W N O M IE R N Y  R O Z D Z IA Ł  
P R Z E M Y Ś LU

P R ZY rozbudowie potencjału 
przemysłowego w okresie Planu 

Sześcioletniego wyróżnić można trzy  
g ru py  okręgów przemysłowych. 
Pierwszą  stanowią okręgi dawniej 
s iln ie zainwestowane, w których two 
rżenie nowych działów przemysłu i

’) J. K o lip iń s k i — „G ra n ica  p o k o ju "  
>trona 69.

in s ty tu c ji usługowych nié byłoby ce
lowe i mogłoby pogorszyć w arunk i 
mieszkaniowe ludności pracującej. 
D rugą  grupę stanowią okręgi i środ
ki przemysłowe, które pow inny ulec 
rozbudowie dla pełnego wyzyskania 
bogactw surowcowych i podniesienia 
możliwości produkcyjnych eksploato
wanych inw estyc ji. Trzecia  grupa — 
to okręgi dotąd zupełnie zaniedbane. 
Budowa przem ysłu W tych okręgach 
zostaje zapoczątkowana w P lanie 
Sześcioletnim.

P rz y jrz y jm y  się naszym Ziemiom 
Odzyskanym pod kątem widzenia po
działu na trzy  W'yżej określone g ru 
py. Pozwoli to nam na lepsze uw y
datnienie przewodniego założenia 
Planu t j .  równomiernego rozdziału 
przem ysłu w odniesieniu do Ziem 
Odzyskanych.

N a ogół biorąc tereny odzy- 
kane należą do okręgów d ru 
g ie j i trzecie j g rupy. O krę
giem k tó ry  trzeba zaliczyć do g rupy 
pierwszej jes t górniczy okręg W ał
brzycha i Dzierżoniowa na terenie 
w o j. wrocławskiego, zajmującego zre 
sztą ja ko  całość drug ie  miejsce po 
katow ickim  pod wględem wielkości 
p rodukc ji przemysłowej.

Inne okręgi i ośrodki przemysłowe 
woj. wrocławskiego należą raczej do 
g rupy d rug ie j.

P rzy rozbudowie okręgów te j d ru 
g ie j g ru py  szczególny nacisk będzie 
położony na właściwe wykorzystanie 
w ie lk ich bogactw m inera lnych w y
stępujących u stóp Sudetów.

W  samym W rocław iu ja k  też w 
innych ośrodkach ja k  Jelenia Góra, 
Cieplice, Brzeg Górny i  Dolny po
wstanie szereg poważnych inw esty
c ji. Ogólnie biorąc wartość produk
c ji przemysłu socjalistycznego na 
obszarze w o j. wrocławskiego wzroś
nie o 120n/n.

P rzy wykorzystaniu dróg wodnych 
górnej O dry i Kanału K łodnickiego 
rozbudowany zostanie . przemysłowy 
okręg opolski. Powstaną tu ta j w ie l
kie zakłady przemysłu chemicznego 
i metalowego, rozbuduje się p ro
dukcję cementowni w re jon ie same
go Opola. W  czterech ty lk o  powia
tach woj. opolskiego położonych nad 
Odrą ilość robotników  zatrudnionych 
w  przemyśle wzrośnie o 25 tys. Ra
cibórz, Nysą, Kędzierzyn, Groszp- 
wice oto nazwy miejscowści głośnych 
ju ż  inw estyc ji sześciolatki. W oj. 
opolskiego je s t typowym  przykładem  
okręgu, k tó ry  dzięki znacznej rozbudo
wie przem ysłu zmieni dotychczasowy 
cha rakter ro ln iczy na przemysłowo- 
rolniczy. Do g rupy  ośrodków charakte 
ryzu jących się intensywmą rozbudo
wą należy również Szczecin, gdzie 
poza stoczniami rozbudowane będą 
zakłady sztuezmego jedwabiu, pow
stanie fab ryka  Celulozy i wiele in 
nych zakładów. W sumie wzrost za
trudn ien ia  przemysłowego w re jon ie 
Dolnej O dry wyniesie kilkanaście 
tysięcy robotników.

M n ie j in tensywną będzie rozbudo
wa przemysłu na obszârach woj. ko
szalińskiego i olsztyńskiego, które W 
myśl określonego wyżej podziału za
liczyć można do trzecie j g rupy  okrę
gów. Rozbudowa przemysłu na tere
nie woj. koszalińskiego obejmie 8 
ważniejszych zakładów, wśród któ
rych wym ienić przede wszystkim  nale
ży kom binat przetwórezo-rybny w 
Kołobrzegu. Zatrudn ien ie  w prze
myśle né obszarze całego wojewódz
tw a wzrośnie do 17 tys. robotników.

(Dokończenie na str. 9)

Kombinat, w Kędzierzynie. Wieże kwasu azotowego fabryki nawozów
sztucznych foto CAF

Montaż rozdzielni w wielkiej elektrowni wodnej w Dychowie
1oto CAF
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ŚLAD KULTU ŚWIĘTEGO WOJCIECHA
w romantyzmie niemieckim

T T 7 Ś R Ó D  lic z n y c h  u tw orów ! 11-
'  '  te ra tu ry  n ie m ie c k ie j o te m a 

tyce p o ls k ie j do rzędu c ie kaw 
szych, n ie  ty lk o  ze w zg lędu na 
treść, lecz rów n ie ż  na  czas i  oko
licznośc i po w stan ia , na leży za
p o m n ia n y  trz y a k to w y  d ra m a t Z a 
cha riasza  W erne ra  p t. „K rz y ż  nad 
B a łty k ie m “  (Das K re u z  a.n der 
Ostsee, I  w yd . 1305 r .) .

W  swej l ite ra tu rz e  o jczys te j Z a 
cha ria sz  W e rn e r z a jm u je  poczes
ne, choć b y n a jm n ie j n ie  czołowe 
m ie jsce. Rozgłos i  po pu la rn ość  je -, 
go d ra m a tó w  w  I  ćw ie rćw ieczu  ub , 
s tu le c ia  zyska ły  m u  na w e t w  o p i
n i i  n ie k tó ry c h  h is to ry k ó w  l i te r a 
tu r y  zaszczytne m ie jsce  pośród 
d ra m a tu rg ó w  n iem ie ck ie go  ro 
m a n ty z m u  — następne po H e n ry 
ku  K le iśc ie . Żyw y, choć wj^paczony 
n ieco  k u l t  d la  osoby św. W o jc ie 
cha, w prow adzen ie  do s z tu k i lu d o 
wego p ie rw ia s tk a  po lsk iego ( in n y  
d ra m a t W erne ra  p t. „W a n d a , K r ó 
lo w a  S a rm a tó w “  1803), a w resz
cie  d łuższy p o b y t p isa rza  w P o l
sce i zw iązk i z P o laka m i, p o d 
trz y m y w a n e  do późne j s ta rośc i — 
wszystko to  s k ła n ia  do zw rócen ia  
uw ag i na  c iekaw ą sy lw e tkę  l i te 
racką . Szczególnie in te re s u ją c y  
je s t jego „K rz y ż  n a d  B a łty k ie m '.

¥

T e m a t „K rz y ż a  na  B a łty k ie m "  
zacze rpn ą ł W e rn e r z „H is to r i i  
P ru s “  dz ie ła  jego k ra ja n a  i ró 
w ieśn ika , zniem cza łego M azu ra  z 
E łk u , L u d w ik a  Baczko.

W  r. 1226 w ie lk i m is trz  H e rm a n  
v. Salza w y s ła ł do K o n ra d a  M azo
w ieck iego  dw óch ryce rzy : K o n ra 
d a  v. Landsbe rg  i O tto n a  v. S a- 
le ide n . W y s ła n n ic y  n ie  za s ta li 
ks ięc ia  w  P łocku. K siąże u d a ł się 
do  K ra ko w a . P rz y ję ła  ic h  księżna 
A g a p h ia  (Z o f ia ) .  Podczas po by tu  
ryce rzy  na s to licę  Mazowsza, n a p a 
d l i  P rusow ie . Na prośbę ks iężny 1 
ry c e rs tw a  m azow ieckiego K rzyżacy  
o b ję li dow ództw o ob rony. Po cięż
k ie j walce na jeźdźcy m u s ie li od
s tąp ić , s p rą d rc w a li je d y n ie  zam ek 
1 u p ro w a d z ili w o jew odę po lskiego. 
C iężko ra n n i K rzyża cy  pozos ta li na  
po bo jow isku . W  czasie pogrzebu 
p o le g łych  s tw ie rdzo no  ozn a k i ży 
c ia  u  ryce rzy  zakonnych . P rzen ie 
s ie n i na  zam ek p o w ró c ili n iebaw em  
do zd ro w ia  i  doczeka li p o w ro tu  
ks ięc ia , k tó ry  p o s ta n o w ił wezwać 
Z akon  do p a c y f ik a c ji Prus.

W  przekazie  h is to ry c z n y m  B acz- 
k i,  k tó ry  po s łu ży ł za w ą te k  I I  i I I I  
a k tu , W e rn e r z m ie n ił je d y n ie  za
kończen ie  i  oszczędził obu ryce 
rzom  ra n  i  m ę k i pobo jow iska .

A k t  p ie rw szy  i  zakończenie u -  
tw o ru  u z u p e łn ił f ik c ją ,  o p a rtą  na

zna jom ośc i p a ń s tw a  s ta ro p ru s k ie - 
go. O to  n a  w ybrzeżu B a łty k u  Sa
mo, żupan  p ru sk i, syn k r iw e jte , 
czy li „p a n a  pa n ó w ", pos tana w ia  
w yruszyć na P łock, gdya książę 
m azo w ie ck i p o jm a ł jego b ra ta  
W arm ia , g rasu jącego w zd łuż  W i
s ły . B ó l i zaciekłość ks ięc ia  z w ię k 
sza wieść, że P olacy z d o ła li n a m ó 
w ić  m łodego żupan a do p rze jśc ia  
n a  swą w ia rę . B y  ra to w a ć  W a rm ia  
przed n iew o lą  i  odstępstw em  od 
re l ig i i  przodków , Sam o w yrusza na  
Mazowsze. O to  w y tłu m a cze n ie  celu 
n a ja z d u  p ru sk ie go  na P łock, k tó 
rego z a b ra k ło  w h is to r i i  B aczkl.

W śród P rusaków  na brzegu b a ł
ty c k im  ży je  w ciąż świeża i p o c ią 
ga jąca  legenda o m ęczenn iku . A u 
to r  pośw ięc ił je j sporą część w stęp
nego ko m e n ta rza  i  szereg p a r t i i  
teks tu . P oda jąc dz ie je  m is y jn e j 
w y p ra w y  i m ęczeńskie j śm ie rc i a - 
posto ła  Prus, p rzy tacza  podan ie  o 
cud ow nym  przeb iegu w ażen ia  
zw łok  św iętego, k tó re  B o les ław  
C h ro b ry  p o s ta n o w ił w y k u p ić  za 
cenę ró w n e j w ag i kruszcu . Cześć 
d la  ta je m n iczego  p rzybysza z po
łu d n ia  pozosta ła  wśród tego ludu . 
N aw e t k a p ła n i, k tó rz y  o tw ie ra ją  
p ie rw szy  a k t  s z tu k i ob ia tą  d la  
B a n g p u ttis a , boga fa l, głoszą n ie 
zw ykłość i św iętość m ęczenn ika .

O tóż duch  św. W ojciecha-, k tó ry  
pod postac ią  s ta rca -p ie lg rzym a , z 
c y trą  u boku, p rz e w ija  się przez 
w szystk ie  a k ty  sz tu k i, je s t w y ra z i
c ie lem  pog lądów  au to ra . D uch 
ten  s to i na  po g ra n iczu  p o rozu m ie 
n ia  i z b ra ta n ia . O p iekuńczy  p ie l
g rzym  z ja w ia  się pod kon iec  n a 
ra d y  s ta rców  p ru s k ic h , m a ją cych  
zdecydować w yp raw ę  na Mazowsze, 
celem  od b ic ia  W a rm ia . On rów n ież 
w skazu je  drogę i  tow arzyszy w y 
s ła n n ik o m  zako nn ym  zdąża jącym  
do P łocka. Nie zd ra dza jąc  swego 
in c o g n ito  duch  św iętego zda je  się 
pa tro no w ać  zam ia rom  zakonu.

W erne r odnosi się z ap rob a tą  do 
poczynań k rzyżack ich . Uczucie to  
je d n a k  n ie  w y p ły w a  z n a c jo n a liz 
m u, czy apoteozy zaborczości k rz y 
żack ie j. P ojęc ie  „D ra n g  nach  O - 
s te n " je s t m u  obce. S ym p a tia  do 
zam ierz  ornej m is j i ryce rzy  zako n 
n y c h  w y p ły w a  ze w sp om n ian ych  
poprzedn io  pobudek re lig ijn y c h . 
D z ia ła ln ość  ś red n iow iecznych  za
konów  ry c e rs k ic h  uw aża ł za n a j
lepszą drogę do re l ig i i u n iw e rs a l
n e j. „K rz y ż  nad B a łty k ie m “  jes t 
p ro pa gan dą  i n ie ja sn ą  ekspozycją 
ty c h  poglądów .

Na zam ku p ło c k im  w y s ła n n icy  
W ie lk ieg o  M is trz a  d a ją  pokaz cnó t 
ry c e rs k ic h  i  w ie le  p ra w ią  o  w a r to 
ści ic h  zw iązku, o ro l i  zakonów  
w  E urop ie . Życzliw ości, ja k ą  żyw i 
do n ic h  duch  W ojc iecha , n ie  za

c ie m n ia ją  p ierw sze p ra k ty k i osie
d leńców , k tó re  n a s tą p iły  n ie b a 
wem, a k tó re  m u s ia ły  być znane 
uw ażnem u c z y te ln ik o w i dz ie jów  
p ru s k ic h . W  „K rz y ż u  na d  B a łty 
k ie m " Z akon  jeszcze n ie  o s ie d lił 
się n a  w ybrzeżu i początek jego 
w ła d a n ia  n ie  p rzyćm iew a  la u ró w  
s ła w y  zdobyte j w Z ie m i ś w ię te j.

N a jw iększą  wszakże sym p a tią  
da rzy  ta je m n ic z y  p ie lg rz y m  kogo 
innego  — księżn iczkę m azow iecką 
M a lg o n ę . i je ń c a  prusk iego. P o la 
cy n ie  ty lk o  n a m ó w ili W a rm ia  do 
p rze jśc ia  na  ch rze śc ija ńs tw o  i  zer
w a n ia  z t ra d y c ją  p rzodków . W  
P ło cku  żupan z b liż y ł się do c ó rk i 
ks ięc ia  za w yra źną  zgodą je j ro 
dziców. P rzybyc ie  ryce rzy  k rzyżac 
k ic h  zb ieg ło  się z obrzędem  za rę 
czyn W a rm ia  i  M a lgo ny . s tą d  po d 
t y tu ł  d ra m a tu : Część I  —  Noc za
ręczyn . D a lszych  części c y k lu  b ra k . 
Na ich  m ie jsce w ydaw ca w s ta w ił 
„W andę , k ró low ę  S a rm a tó w ". N ie 
św iadom ie może a u to r p o d k re ś lił 
poko jow e m e tody  po lsk ie j a k c ji 
m is y jn e j.

ś w ia t  obrzędowości r e l ig i jn e j i  
ob ycza ju  n a d b a łty c k ic h  P rusów  
zb liża  pewne sceny „K rz y ż a  nad  
B a łty k ie m "  do „D z ia d ó w ". O fia ra , 
k tó rą  k a p ła n i s k ła d a ją  B a n g p u t-  
tisow i, p rz y p o m in a  w  ko lo ryc ie  i 
n a s tro ju  Zaduszki lite w sk ie . Po
dobn ie  canzona, śp iew ana podczas 
ucz ty  n a  zam ku p ło c k im  przez 
p ie lg rz y m a  na  cześć narzeczonych, 
k o ja rz y  się „  p ieśn ią  W a jd e lo ty  w 
„K o n ra d z ie  W a lle n ro d z ie ". N ie 
sm aczne je s t sp row adzen ie  ducha  
m ęczenn ika  do ro l i  M in n e s a n g ^ a  
bez w zg lędu na  wysoce u d u ch o w io 
n y  to n  p ieśn i i upodobanie, ja k ie  
starzec żyw i d la  m ło dych . W erne r 
w  w ie lu  oko licznośc iach  n a zb y t 
bezcerem on ia ln ie  p o s łu ży ł się ro 
m a n ty c z n y m  re k w iz y te m  ducha. 
Z resztą  sta rzec z c y trą  je s t zb y t 
uczłow ieczony. Pc-za h ie ra ty c z n y m  
ton em  sw ych słów, od lu dz i, wśród 
k tó ry c h  się porusza, różn ić  go m a 
ją  je d y n ie  b ły s k i try s k a ją c e  cza- 
sam i z g łow y. T reść n ie  przesądza 
dostatecznego dystansu.

„K rz y ż  nad ' B a łty k ie m "  zaw ie ra  
pokaźny  ła d u n e k  fo lk lo ry s ty c z n y , 
re z u lta t b lis k ie j styczności W e r
ne ra  ze spo łeczeństwem  p o lsk im . 
Z b liżen ie  w y n ik łp  nade w szystko 
z p rzyczyn  n a tu ry  osobiste j. Po 
p ie rw szym  n ie u d a ły m  m a łże ń s t
wie, rozw iąza nym  n iebaw em , ase
sor sądow y zaślub ia  ponow n ie  ro 
daczkę z K ró lew ca , je d n a k  i ten  
zw iązek w k ró tc e  się rozpada. W  
r. 1301 W e rn e r żen i się po raz 
trzec i, ty m  razem  z có rką  k ra w ca  
warszawskiego, p ię kn ą  M a łg o rz a tą  
M a rch w ito w ską . W  s tad le  ty m  
z n a jd u je  spokój i h a rm o n ię . M a ł
go rza ta  W erne r, n ie  pozosta ła  za
pewne bez w p ły w u  n a  tw órczość 
m a łżonka . D z ię k i n ie j m ia ł znacz
n ie  szerszy w g ląd  w życie po lskie , 
w y d o s k o n a lił się w  ję zyku , po g łę 
b i ł  zna jom ość obyczajów . Do po 
z n a n ia  k ra ju  i  lu d z i p rz y c z y n iły  
się rów n ie ż  p o b y ty  w  m ia s ta ch  
p ro w in c jo n a ln y c h , w  B ia ły m s to k u  
i w P łocku , podróże służbowe po 
p o d b ity m  k ra ju  i  dy liżansow e w o 
jaże na k ró lew ieck ie  u rlo p y .

W  I I I  akc ie  d ra m a tu  D o ro tka , 
dz iew czyna ryba cka , p rz y  n a p ra 
w ie  sieci śpiewa p iosenkę, k tó re j 
„das ach te  O r ig in a l"  z n u ta 
m i m e lo d ii p rzy tacza  poeta na od 
dz ie ln e j w k le jce  do I  w y d a n ia  
książkowego. W  ko m e n ta rz u  za
chw yca  się je j sub te lnośc ią  i wdzię 
k iem .

1. N ie  chodź do miasteczka 
Nie chciey chłopców zwodzić 
Boś m łoda dzieweczka 
Możesz sobie szkodzić.

II. N ie kochay się we mnie, 
Bo to nadaremnie,
Ja kocham innego
Cóż ci przyjdzie  ze mnie?

I I I .  Jestem Panieneczka 
Z  K rakow a  miasteczka 
Jedenaście m i la t m inęło  
I  jeszczem Dzieweczka.

Na śc ian ie  izd eb k i w  chacie r y 
ba ck ie j w is i obraz M a tk i B osk ie j 
Częstochow skie j, co da je  a u to ro w i 
okaz ję  do obszernego kom e n ta rza  
o k u lc ie  C zarne j M ad on ny.

W  dążen iu  do od da n ia  k o lo ry tu  
lo ka ln eg o  a u to r raz po raz k ła dz ie  
w  usta sw ych pos tac i c h a ra k te ry 

styczne z w ro ty  i  o p a tru je  je  ency
k lo pedycznym  kom en ta rzem , po d 
k re ś la ją c  typow ość w yrażeń : „J a k  
Boga k o ch a m " (So w a h r I h r  G o tt 
l ie b t" )  lu b  „M o ś c i D o b ro d z ie ju " 
(H e rr  W o h lta te r ) .

Na k a r ty  rom an tycznego  d ra 
m a tu  o p o lsk im  Ś redn iow ieczu z a 
k ra d ło  się w ie le  an ach ron izm ów . 
N ie k tó re  w yw odzą się aż z nad  
Sekw any. M ag na c i m azowieccy, 
k tó rz y  w  czasie ucz ty  na zam ku  
p ło c k im  tu ż  po toaście na  cześć 
dam  wzno-szą na  now o k ie lic h y  z 
o k rzyk ie m  „ś m ie rć  ty ra n o m “ , w y 
w o łu ją  uśm iech na tw a rz y  b ib lio 
tecznego szperacza. W  czasach 
W e rn e ra  ok rzyk  te n  m óg ł być za
m ie rzonym  w yrazem  tę s k n o t ' i  
u k ry ty c h  s y m p a tii do od leg łe j re 
w o lu c ji, częstych w  ch ę tn ie  ra d y -  
k a liz u ją c y m  ś w ia tk u  a r ty s ty c z 
n y m  ab so lu tne j h ie ra rc h ii p ru s 
k ie j.  A n a ch ro n izm e m  trą c ą  rów n ie ż  
po lscy dyg n ita rze . K asz te lan  F a - 
leńsk i, cho rąży  k ra jo w y  P ilic h o w - 
sk i, h e tm a n  (?) m azow ieck i Laso
c k i to  nazw iska , znane zapewne 
asesorow i w arszaw sk ie j ju ,d y k ta 
tu r y  p ru s k ie j ba rdz ie j z k a n c e la r ii 
sądowej n iż  z k ro n ik i L u d w ik a  
B aczk i. Podobne w rażen ie  sp ra w ia  
po lonez tp o ln is c h e r N a tio n a lta n z ) 
tań czony  huczn ie  na zam czysku 
K o n ra d a  M azow ieckiego w  1228 r.

F ra te rn iz a c ja , p a n u ją c a  wśród 
pew nych  k ó ł społeczeństwa p o l

skiego, zwłaszcza na podk ładz ie  w o l- 
n o m u la rs k im , k tó re j p las tyczny  
obraz p rzekaza ł Ż e rom sk i w „P o 
p io ła c h " , u ła tw ia  n a d to  W e rn e ro -

w i po d p a trze n ie  spe cy ficznych  
cech i od rębności c h a ra k te ru  s a r
m ackiego. U czta  u ks iężny A g a fii,  
w yp ra w io n a  n a  część ryce rzy  k rz y 
żack ich , tc h n ie  k lim a te m  recepc ji, 
k tó ry c h  n ie ra z  na pew no b y ł n a 
ocznym  św iadk iem  i uczes tn ik iem .

C h a ra k te ry s ty k a  środow iska p o l
sk iego n ie  odbiega da leko  od sza
b lo n u  „czerepu  rubasznego". D e li
ka tn ość  a r ty s ty  w o lnego od p o li
c y jn e j b ru ta ln o ś c i, a. k rępow anego 
może ro d z in n y m  środow isk iem  żo
ny, kaza ła  m u  te oceny w łożyć w  
sam o kry tyczn e  us ta  h e tm a n a  i '  
ks iężny. P ie rw szy o zn a jm ia , że Po
la cy  p ięć upodobań , p rz e k ła d a ją  
n a d  in n e : „G o ld , M ädel, B r a n n t 
w e in , G a u l i  S c h u tz p a tro n “  (Z ło 
to, dziewczęta, wódkę, ko n ie  1 op ie 
kuńczego p a tro n a ) .  A g a f ia  t ł u 
m aczy K o n ra d o w i v. Landsberg , że 
p rzyczyn a  m azo w ie ck ich  n iep ow o
dzeń n a  g ra n ic y  p ru s k ie j leży w  
w a dach  na ro d o w ych  B o laków . N ie 
zgodn i, z m ie n n i ja k  cho rąg iew ka , 
d b a ją  o swoje, bez tro s k i o dobro  
wspólne.

K tó ra ż  z epok naszych d z ie jó w  
m og ła  p o s tro n n e m u  ob se rw a to r o - ' 
w i dostarczyć ró w n ie  bogatego 
m a te r ia łu  do ty c h  g o rzk ich  uw ag, 
je ś li n ie  doba rozb io rów . W k ład em , 
ja k i  w  c h a ra k te ry s ty c e  p isa rz  do
rz u c ił od s iebie, je s t in try g a  u k n u 
ta  przez zd ra jcę  kasz te lana  wespół 
z kupcem  S te fa n im , s p rz y ja ją c y c h  
po c ic h u  P rusom . In t r y g a  ta  k o ń - ' 
czy się zresztą rzucen iem  p o d e j
rz e n ia  zd ra dy  n a  n iew inn eg o  W a r
m ia .

E chem  w spółczesnej p isa rzo w i 
pos taw y  społeczeństwa, a p rz y n a j
m n ie j je go  znaczne j części, b rz m ią  
odezw ania w iększości m azow iec
k ic h  panów , n iech ę tne  d la  k rz y 
żow ych przybyszów . W  p rzyp isa ch  
do te ks tó w  zna jd z ie  się na w e t p o 
w iedzen ie  „ ja k  św ia t św ia tem  n i 
gdy P o lak  z N iem cem  b ra te m ".

Z ty m  w szys tk im  je d n a k  żywa 
s y m p a tia  p rz e b ija  z k a r t  d ra m a tu  
W y d a je  się, że W e rn e r n ieź le  się 
czu ł w  „P ru sa ch  P o łu d n io w y c h " 1 
ch ę tn ie  w ią z a ł się z m ie szkań cam i 
tego k ra ju .  Może in s p iro w a ła  go 
też  ta k ty k a  o k u p a c y jn e j a d m in i
s tra c ji ,  u s iłu ją c e j znaleźć sposób 
spoko jnego w spó łżyc ia  z lu dn ośc ią  
po db itą . T e m a t „K rz y ż a  nad  B a ł
ty k ie m "  d a w a ł okazję  do przesą
czen ia n ie je d n e j a lu z ji ,  do u ż y tk u  
n ie m ie c k ie j so c je ty  oraz ty c h  Po
laków , k tó rz y  n ie  g a rd z ili l i te r a 
tu r ą  o ku p a n ta . R yce rs tw o  m azo
w ieck ie  to  dobra  choć w a rch o lska  
g rom ada . N ie rozum ie  w łasnego 
dobra, b ra k  je j ho ryzon tó w , n a 
w ią z u je  za to  ch ę tn ie  b ra te rs tw o  
z ryce rza m i, p rz y b y ły m i z d a le k ie 
go św ia ta . G rom adz ie  te j b ra k  
p raw dz iw ego  wodza. M a  n im  więc 
zostać K o n ra d  v. Landsbe rg  za 
d z iw n ie  p o tu ln ą  zgodą h e tm a n a  i 
in n y c h  d o s to jn ik ó w : Użyteczność 
te j a lu z ji m ó w i sam a za siebie.

Jeszcze p e łn ie j n iż  p o lsk i p rze d 
s ta w ia  się fo lk lo r  p ru s k i. O p isow i 
życ ia , obycza jów  i  w ie rzeń  lu d u  
p ru sk ie go  poświęca W e rn e r k ró tk ą  
ro zp ra w kę  na  w stęp ie  sz tuk i. I  tu  
apo loge ta  w  r o l i  zakonu  k rzyża c 
k ie go  n ie  może w yzbyć się sym pa 
t i i  d la  gospodarzy n a d b a łty c k ie j 
k ra in y . P rz y ja c ie l M n io ch ó w  1 
B aczków  czu ł się może n ie  ty lk o  
p o to m k ie m  k rz y ż a c k ic h  k rz e w i
c ie li w ia ry , lecz rów n ie ż  p ru s k ic h  
p ro to p la s tó w . Raz jeszcze n a b ie ra  
się prześw iadczenia , że n ie  n a c jo 
n a liz m  p ru sk i, rozbudzony zresztą 
na dobre dop iero  przez w o jn y  n a 
po leońskie , ka za ł m u  apoteozować 
ryce rzy  krzyżow ych , lecz tęskn o ta  
za ideą czy sprzysieżeniem , k tó ra  
p o tra f iło b y  s to p ić  N iem ców , P o la 
ków  i  P rusów  w  ludzkość.

Edmund Spencer 
(1552— 1599)

l  U ie lk a  no c
Jy tym dniu, o Władco Życia, tak wspaniałym 
Odniosłeś trium f nad śmiercią, grzechów wężem: 
Zdeptałeś piekło, przemoc odebrałeś 
Wiezioną tam, uczyłeś jak zwyciężać.

Ten piękny dzień zaczyna sic od szczęścia 
1 my, dla których krew przelałeś świętą 
Będziemy Ci za grzechów zmycia wdzięczni,
Se iv szczęściu trwamy będziemy pamiętać.

0  tym, żc miłość Twą cenimy bardzo 
Świadczy i  wdzięczność za to samo zawsze,
To, że przez Ciebie nikt innym nie gardzi
1 dzieli miłość z siotcem najłaskawszym.

Pozwól więc kochać nam — miłością czystą:
Miłość jest lekcją, której uczył Chrystus.

tłum. A. P.



N r 16 (334) D Z I Ś  I  J U T R O Str. 7

Tadeusz NUCKOWSKI

Widoiriska inielkanocne w dairnej Polsce
W  Polsce ta k  ja k  w  całej chrze

śc ijańskie j Europie (choć u nas 
o w ie le  uboższe) is tn ia ły  w idow iska  
tea tra lne  związane z w iększym i 
św iętam i, ja k  Boże Narodzenie, W ie l
k i  Post, a zwłaszcza W ie lk i Tydzień, 
W ielkanoc, W niebowstąpien ie i  Bo
że Ciało. T em atyka ich  w iązała się z 
treścią uroczystości, k tó rą  m ia ły  u - 
św ietniać. Pozostałością m is te riów  o 
Bożym  Narodzeniu i  Trzech K ró lach , 
żyw ą n iem al do dn i dzisiejszych, są 
np. popularne jasełka, k tó re  w  a r
tys tycznym  u jęc iu  gościły nawet na 
scenach te a tró w  zawodowych, (można 
tu  w ym ien ić  — z dawniejszych „B e 
tle jem  po lsk ie“  L. Ryd la, a z now 
szych zegadłow iczowską sztukę „G dy 
się Chrystus rod z i“ ).

Z w ie lce zróżnicowanego zespołu 
u tw o rów , określonych jako  w ie lk a 
nocne, a obejm ujących rów nież je 
dnodn iów k i i  cyk le  pasyjne, w ydz ie 
la m y  sztuki przeważnie n iedochowa- 
ne o tem atyce ściśle w ie lkanocne j 
( t j.  od m om entu Z m artw ychw stan ia  
do ukazania się Chrystusa apostołom 
i Tomaszowi). Z a jm iem y się tu  ty lk o  
n a jw y b itn ie js z y m i spośród nich.

Najstarszą, na jb a rdz ie j p ie rw o tną  
fo rm ą  w id o w isk  re lig ijn y c h , tkw iącą  
jeszcze w  obrzędzie koście lnym , b y ły  
o ff ic ja  łacińskie , bardzo szczupłe i  
powściągliwe, sięgające X I I  w., w  E - 
u rop ie  naw et X  w. B ardz ie j rozbu
dowane n iż  o ff ic ja , a szczuplejsze 
n iż  m is te ria  b y ły  1 u d u  s y, po
ja w ia ją ce  się w  Europie ju ż  w  X I I I  
w . i często posługujące się ję zykam i 
narodow ym i. Jeśli chodzi o Polskę, 
to  — o ile  w iem y — nie dochował się 
żaden tekst ludusow y. M ów ią  o n ich  
ty lk o  nie liczne w zm ia n k i k ro n ik a r
skie. R ozw in ię tą  fo rm ę  tea tra lną  re 
prezen tow ały m isteria .

D zięk i St. W indak iew iczow i („D ra 
m a t litu rg ic z n y  w  Polsce średnio
w ieczne j“  K ra k ó w  1903. Rozprawy 
W ydz. F ilo l. A kad . U m ie ję tn . t. 34, 
i odb.) znam y 3 po lskie  teksty o f f i-  
c jó w  rezu rekcy jnych , znalezione w  
starych an tyfonach w  arch iw um  ka 
p itu ły  k ra ko w sk ie j: 1) O ffic iu m  Se- 
p u lc h r i' ka ted ry  k rako w sk ie j z X I I  
(X III? )  w.

2) O ffic iu m  S epu lchri z po łow y 
X V  w  i 3) O ffic iu m  Sepu lchri ka te 
d ry  k rako w sk ie j z r. 1471.

W iadomo, że —  pisze W ind ak ie - 
w icz — „O ff ic iu m  S epu lchri“  po
ja w iło  się w  Europie w  X  w., do
trw a ło  zaś aż do X V I I I .  Przed w cie
len iem  do w ie lk ic h  m is te riów  prze
szło trzy  fazy rozwojowe, stosownie 
do tego, czy obejm ow ało samo ty lk o  
odwiedzenie grobu przez M arie  czy 
też by ło  rozszerzone scenami dodat
ko w ym i tzw . gon itw ą  A posto łów  
(W e ttlau f der Apostel), albo ukaza
niem  się Chrystusa M agdalenie w  o- 
grodzie. O ffic ia  k rako w sk ie  zaw iera
ją  gonitw ę Aposto łów , czy li za trzy 
m a ły  się na d ru g im  stopniu rozw o
ju .

Jeśli chodzi o m isteria , na jb a rdz ie j 
typow ym  i  popu la rnym  na prze
strzeni w . X V I — X V I I I  z jaw isk iem  
by ła  „H is to r ia  o chw alebnym  Z m ar
tw ychw s ta n iu  P ańskim  ze czterech 
S. E w angelistów  zebrana, w ie rszy
ka m i spisana przez księdza M iko ła ja  
z W ilkow iecka , zakonn ika częstocho
wskiego“ , m is te rium  w  6 „częściach“ 
taktach) z pro log iem  (bez epilogu), 
pisane wierszem  8-zgłoiskowym. Ze 
u tw ó r cieszył się popularnością 
świadczy fa k t, iż  oprócz p ierwotnego 
w ydan ia  z 2 po łow y X V I  w ieku  (z 
niego dokonał p rzedruku  w  r. 1893 
St. W indak iew icz W „B ib lio te ce  P i-  
sarzów P o lsk ich “  A kad em ii U m ie ję t
ności w  K rako w ie , n r  25), wyszła już  
przeróbka w  w ierszu 11-zg łoskow ym  
na początku w. X V I I ;  poza tym  skró t 
jego znalazł się w  rękopis ie  te a tra l
nym  szkoły che łm ińsk ie j z 2 poł. te
goż w ieku ; k ilk a  fragm entów  dosta
ło  się do nieznanej b liże j „H is to r ia  
Passionis" (wspom nianej przez J u - 

. szyńskiego w  „D ykc jona rzu  poetów); 
wreszcie w  r. 1757 wyszedł tekst,

znów wierszem 8-zg łoskowym , z pe
w n y m i zm ianam i, w ydany przez Ja
na M ałachowskiego, kanclerza ko
ronnego.

O. M ik o ła j z W itkow icka , którego 
szczegółów b iogra ficznych nie zna
m y, b y ł zakonn ik iem  i  kaznodzie ją w  
klasztorze jasnogórskim , a prócz tego 
autorem  k ilk u  drobiazgów, ja k  „ H i
s toria  o św. A nn ie , Panny M a r ii 
Matce, a Pana Chrystusow ej starce“ , 
1577 (przekład z łac iny); „H is to r ia  o 
św. S tan is ław ie“ , 1578 (przekład z 
Długosza) „O  mszy św. opisanie...“  
1536; „F lores serm onum “ , 1584 (po 
łacin ie). Najpow ażnie jszym  jego u - 
tw orem  jest jednak „H is to r ia  o chw a
lebnym  Z m artw ychw s ta n iu “ . M is te 
r iu m  to różn i się od o ffic iu m  obszer- 
nością (1392 wiersze) oraz tym , że 
jes t pisane polską m ową wiązaną.

A k c ja  opiera się tu n iem al dosło
w n ie  na tekście ewangelicznym , co 
jeszcze bardzie j uw yda tn ia  się przez 
to, że Ewangelia (konkordancja  4 E - 
w angelis tów  w  przekładzie Leopo li- 
ty ) poprzedza— przed każdym  zw ro
tem  a k c ji — odpow iedn ią pa rtię  d ia 
logu. O dchylen iem  w  k ie ru n ku  swo
body tw órcze j są n iek tó re  scenki ro 
dzajowe oraz cała centra lna na job
szerniejsza część czw arta  (gdzie za
m iast tekstu ewangelicznego recy tu 
je  się —  ty lk o  raz, na początku — 
u ry w e k  psalm u 23 ( X X I I I  7-8) i  
p ią ty  a r ty k u ł Składu Apostolskiego), 
osnute na apokry ficzne j „E w a ng e lii 
N ikodem a“  i  na „P ieśn i o Z m a r
tw ychw s ta n iu  Pana Jezusowym, 
bardzo nabożnej i  wesołe j“ , a nawet 
częściowo (w  scenie w ysy łan ia  posel
stwa do M a rii)  na na iw nym , X V -  
w iecznym  pom yśle kaznodzie jskim  
Baraleta.

D aw n ie js i badacze n iechętnie p rzy 
znaw a li u tw o ro w i ks. M ik o ła ja  w a
lo ry  artystyczne. Tymczasem bacz- 
nejszy w g ląd w  teks t dostarcza cie
kaw ych spostrzeżeń. Trzeba się zgo
dzić m im o wszystko, że s ty l jest czę
sto dość koślaw y. Całe pa rtie  są n ie 
w o ln iczym  przew ierszow yw aniem  — 
n a zw ijm y  po im ie n iu  — w u lga ryzo- 
w aniem  E w angelii. A le  w  żaden spo
sób nie można tego generalizować w  
stosunku do całego u tw o ru . Już sa
m o m is trzow skie  w prost rozłożenie 
p a r t i i m uzycznych kategorycznie te
m u przeczy.

Należy rów nież zanotować szereg 
pysznych scen rodzajow ych, kreś lo 
nych przez autora w  m omentach, gdy 
zdobyw ał się na w łasną inwencję . 
Sceny te są ob iecującym i zadatkam i 
przyszłych in te rm ed iów  i  samorod
ne j kom edii po lskie j.

N a jba rdz ie j o ryg ina lna  jest apo
k ry fic z n a  część czwarta. Jest ona za
razem  na jważnie jsza kom pozycyjnie. 
A u to r nie krępow any w iernością 
wobec tekstu  kanonicznego, popu
ścił wodze fan ta z ji. Może kogoś ra 
zić u jęcie postaci Chrystusa, mogą 
raz ić  dosadne wyrażenia w' Jego u- 
stach, ale nie ufega w ą tp liw ośc i, że 
zarówno postacie ja k  akcja odzna
czają się dużą p lastyką  i znajom o
ścią psych ik i ludzk ie j.

Na początku aktu w idz im y  Jezusa 
dobijającego się do fu r ty  p iek ie lne j. 
Przerażeni szatani (Luc iper i Cerbe- 
rus) nie chcą Go wpuścić. D ob ija  się 
w ięc po raz d ru g i i trzeci „ t łu k ą c  do 
p ie k ła “  i  w o ła jąc  ja k  ja k iś  spóźnio
ny, zn iec ie rp liw iony  d ług im  oczeki
waniem  nocny przechodzień do b ra 
m y domu. Dostaje się przy  tym  sza
tanom :

A  nie nńeleż to, Lucyperze,
T ak m arkotać, p iek ie lny  psie,
Na Pana Boga mocnego,

K tó ry  to tam  teraz k łóc i 
1 w net cię chorągw ią zmłóci?

(w. 566-568, 570-571)

Zanim  za trzecim  dob ijan iem  o- 
tw orzą się w ro ta  p iekie lne, szatani 
k łócą się z w ięz ionym i pa tria rcham i

i pro rokam i. Z n ie c ie rp liw io ny  po
gróżkam i Cerberusa, Oreas w ym yśla  
m u, ja k b y  się zna jdow a ł wśród ża
ków , od beanów i psów (w. 544-545). 
A  k iedy Abraham  prosi Chrystusa, 
aby przyśpieszył swe zwycięstwo 
nad p iek łem , Cerberus grozi m u:

A D  ID E M , bracia, AD  ID E M ,
Do brow aru  z owym  dziadem

(w. 588-589)

„A d  idem,' bracia, ad idem ", to ha
sło żaków krakow sk ich , napadają
cych na b rog i i  zbory protestanckie 
w  latach 1570-1600.

Po pękn ięc iu  w ró t p iek ie lnych 
Chrystus, zgodnie z koncepcją a rtys
tyczną autora, u jm u je  Lucipera na 
łańcuch (w  w ydan iu  M ałachowskie • 
go z r. 1757 nawet ugania się za n im  
po piekle), aby go potem strąc ić  w  
czeluście piekie lne. U w ięziony L u c i-  
per biada, że Chrystus w y lu d n ił m u 
piekło . Cerberus uspakaja go, k re 
śląc p rzy  tym  dosadną i zgrabną sa
ty rę  społeczną, przypom inającą „R o
zmowę m istrza  ze Ś m ierc i“  („De 
M orte  pro logus“ ) z X V  w.:

Nagrodzim  to w  k ró tk ie j c h w ili 
Pomścim  się tego w  klasztorach,
W  karczmach, w  szpitalach, we 

dworzech.
Będziem wadzić m nichy, popy,
W  karczm ie n iew iasty  i  chłopy,
W  szpita lu  baby z dziadami,

IV dworzech pany z m in is tram i.
Zaści się nam te pokoje  
W net napełn ią ty le  tro je .
Z  szynkarek n iesp raw ied liw ych  
I  z panienek n iepraw dziw ych. 
Będziem je  wozić na takach 
W  trepelach, w  szerokich tkankach. 
K ró tk ic h  m i się chce łok ie tków , 
M ałych m ia rek  i  też fun tkó w . 
Powagi też zam yjem y,
W  sukniach się wozić będziemy:
U pań na d ług ich  sajanach,
U panów w  w ie lk ic h  ko łn ie rzach , itd .

(w. 639-657)

W yobraźm y sobie, że m ie libyśm y 
dziś w ystaw ić , w  postaci autentycz
nej, m is te rium  M iko ła ja  z W ilk o 
w iecka. W  pewnych m iejscach e li
m inow a libyśm y w ie los łow ie  i brak 
kondensacji. A le  z d ru g ie j strony 
sam tt :s t k u s ił by nas do precezyj- 
nego w ystud iow an ia  scen pantom i- 
nicznych, tak ich  ja k  narada „B is k u 
pów  z Pharizeuszem“  w  części trze
c ie j ( „ I  ustąpią trochę stróże, a b is
ku p i z Pharizeuszem schyliw szy się, 
będą w  rzeczy radz ić“ ) lu b  w oka lno- 
m im iczna scena poselstwa an ie l
skiego do M a rii p rzy końcu części 
czw arte j ( „A n io ł przyszedłszy do M a
ry  je j zaśpiewa: Regina coeli laetare. 
A  d rudzy con tinuabunt: A lle lu ia . 
Quia quem m ern is ti portare, A lle lu 
ia. R esurrex it sicut d ix it. A lle lu ia ).

Jest to już  sztuka skom plikow ana 
i  wym aga stosunkowo rozbudowanej 
apara tu ry  scenicznej, nie tak  proste j 
ja k  w  o ffic jach . Przede wszystk im  
liczba osób: 35 (bez chórów), k tó rą  w  
ostateczności (przy dub low an iu  n ie
k tó rych  ró l) można by ło  zredukować 
o 14 osób. Poza tym  potrzebna by ła  
obszerna scena, w  tym  w ypadku z 
dwom a kondygnacjam i: ziem ią i p ie
kłem . Na „z iem sk ie j“  scenie b y ły  ró 
żne „p rzyp raw ne  na to k ą ty “ , w yo
brażające różne m iejsca a k c ji; jedno 
np. oznaczało dom P iła ta , a drug ie 
grób Chrystusa, tak  że kap łan i z żoł
n ie rzam i po w y jśc iu  od P iła ta  bez
pośrednio p rzychodzili do grobu. 
Podobnie by ło  w  innych  w ypadkach, 
co potw ierdza uk ład  całego tekstu. 
W edyc ji M ałachowskiego zaznaczo
no, że b y ły  rów nież nam io ty. Usta
w iano w  n ich — zależnie od a k c ji — 
niezbędne re kw izy ty , ja k  np. siedze
nie  dla P iła ta , stół ap tekarski, s to lik  
n a k ry ty  i  „zastaw iony“  (d la sceny 
emausowej). P iek ło  na scenie m is te - 
ry jn e j m ieściło się zazwyczaj na n a j
niższej kondygnac ji, w  naszej sztuce 
— d rzw iam i do w idzów , gdyż p rzy 
„ fo rc ie “  toczyła się g łówna akcja 
części czwarte j.

W śród kostium ów  przeważają 
szaty litu rg iczne . W  albie, stule, ka 
pie, z pa lm ą w  ręce i  w ieńcem  na 
g łow ie w ystępuje P rolog E w ange li
sta (jak  m ów i w ydan ie z r. 1757). Po
dobnie ub rany jest Chrystus („w  a l
bę, stu lę  i  w  kapę, z chorąg iew ką w  
rę ku “ ); k tó ry  ty lk o  w  scenie ukaza

nia  się apostołom w  w ieczern iku  w y 
stępuje w  czerwonym  płaszczu; prócz 
tego dw ukro tn ie  — dla efektu  sce
nicznego, gdy ma być nie poznany— 
zm ienia s tró j: raz na ogrodniczy (w  
scenie ukazania się Magdalenie), to 
znów na p ie lg rzym i (w  drodze do E - 
maus). Chór towarzyszący całej ak
c ji, to m łodzieńcy ub ran i w  alby, z 
pa lm am i w  rękach i  w ieńcam i na 
głowach, o czym znów nas poucza 
tekst z X V I I I  w. W edług te jże  samej 
in s tru k c ji,  naw et A rcha n io ł M ichał, 
je ś li by go „zb ro jno  i  po an ie lsku u - 
b rać trudno, ma być w  komży, a w  
p raw e j ręce m iecz albo szefelinę 
trzym ać, je ś li może być i szyszak“ . 
(A. B e łc ikow sk i „D ia log  częstochow
sk i“ . A teneum . 1886. T. I I I ,  s. 276). 
Chór dzieci w ybaw ionych ma być 
ub rany w  „k o s z u lk i“  (komeżki). A le  
reszta ak to rów  nosi szaty świeckie, 
n ie litu rg iczne . D idaskalia w  tekście 
p ie rw o tnym  (X V I-w ie cznym ) m ów ią 
ty lk o  o stro jach specja lnych, ja k  o 
wspom nianych ju ż  odmianach s tro ju  
Chrystusa, o baran im  kożuchu dla 
Baptisty.

S krupu la tn ie  w ym ien iono  różne 
rekw izy ty , niezbędne dla a k c ji sce
niczne j: broń dla żołn ierzy, woreczki 
na pieniądze i liczm any dla  niew iast, 
puszki z o le jka m i i z io łam i, łańcu
chy dla d iab łów , ryde l, m otyka i g ra
ca dla Chrystusa w  postaci ogrodn i
ka itd .

L iczne is tru kc je  dotyczą natężenia 
głosu i  in to n ą c ji wygłaszanych kw e 
s tii, ja k  rów nież gestów i  posług iw a
nia  się rekw izy tam i.

Jeśli chudzi o specjalne e fekty  sce
niczne, to zainteresować nas może, 
ja k  ówczesna scena przekładała na 
„ję zyk  te a tra ln y “  tekst E w ange lii: „ A  
oto ziemie trzęsienie stało się w ie l
kie. A lbow iem  A n io ł Boży s tąp ił z 
nieba i  przystąp iw szy, od w a lił ka
m ień i siedział na n im “ . W  didas
ka liach  o. M ik o ła ja : „T u  m o g ą m o ło j-  
cy, na p ra w n i na to, obyczajnie strze
lać z rusznic. A  tymczasem anio ło
w ie  o d k ry ją  grób i siądą w  n im , ka
żdy osobno“ . I  „m o ło jcy “  z ta k im  za
pałem strze la li, że o m is te riach  da
w no słych wśród ogółu zaginął, a 
strzelanie w  czas rezu rekcy jn y  p rzy  
naszych kościołach p rze trw a ło  aż do 
X X  w. A bstrahu jąc  jednak  od te j 
dyg res ji obyczajowej, trzeba podkre
ślić um ia r artys tyczny sceny zm ar
tw ychw stan ia  (nie w id z im y  Jezusa 
wychodzącego z grobu) przez co zys
ku je  ona na sile oddzia ływ ania.

C iekawe są dwa inne szczegóły: 1) 
W  scenie kupow ania z ió ł i o le jkó w  u 
Rubena (część w tó ra ) „może apte
karz  —  ja k  m ów i in s tru k c ja  —  u -  
czynić jakąś wonność...“  2) W  scenie 
p iek ie lne j (cz. IV ) „Cerberus o tw orzy 
trochę do p iek ła , a wydadzą ja k i 
p łom ień i  smród i ukazawszy się we 
d rzw iach trochę, zam knie prędko, 
brząkając...“  M am y tu  (choć spora
dycznie ty lk o ) p róby  oddzia ływ an ia  
na w yobraźnię w idza za pomocą 
zm ysłu powonienia. P rzypom ina się 
okadzenie grobu (też ja ko  e fek t sce
niczny) w  „O ff ic iu m  S epu lch ri“ . Je
ś li zestaw im y to z całą scenografią, 
kostium ologią, zespołem w o ka ln o - 
m uzycznym  oraz z ca łym  systemem 
dek lam acy jno-m im icznym  om aw ia
ne j sztuki, up rzy to m n im y sobie w  
pe łn i, ja k  wszechstronnie s tara ł się 
au tor oddzia ływ ać na swego odb io r
cę, t j.  na najszersze w a rs tw y  ludowe, 
aby — operu jąc tra fn ie  zaobserwo
w anym i obrazkam i z życia potoczne
go — przedstaw ić im  zm ysłowo ob
chodzącą je  żywo praw dę re lig ijn ą  o 
zw ycięstw ie nad zjem  i śm iercią. A  
je ś li zważym y przy tym , że — m im o 
pewnych nieporadności i  na iw ności— 
ty m i elem entam i dz ia ła ł —  zwłasz
cza w  w arstw ach tu ta j przez nas 
w ydobytych  —  na ogół sprawnie, 
trudno  nie przyznać, że — naw et w  
odczuciu dzisiejszego człow ieka — u -  
tw ó r jest wyposażony w  pokaźny za
sób rzete lnych w artośc i a rtys tycz
nych, a au to row i ąie b ra k  by ło  ży
wego wyczucia sceny. Teraz w  pe łn i 
rozum iem y, że powodzenie ja k im  
cieszyło się m is te rium  częstochow
skie przez dwa w iek i, by ło  w  pe łn i 
uzasadnione.

W idow iska w ielkanocne, ta k  n ie 
gdyś ulub ione, nie do trw a ły  ja ko  
zjaw isko powszechne i żywe do na
szych czasów. Na początku X X  w., 
po tam te j w o jn ie , odżyła po a rtys to - 
w sku wskrzeszona tradyc ja  „M is te 
r iu m  W ielkanocnego“  (obok jase łko
w e j „P a s to ra łk i“  — w  układzie  Leo-, 
na Schille ra) w  repertuarze Reduty, 
z k tó rym  objeździła ona w  swych 
pierwszych podróżach Polskę. „W  te
ren ie “ , wśród mas pozostał (prócz 
wspomnianego strzelania) m. in. je 
den niezawodny ślad: s taw ian ie w a r
ty  u Bożego Grobu. I  k iedy — zgo
dnie z panu jącym  jeszcze do dziś w  
n iek tó rych  okolicach obyczajem — 
celebrans przed procesją rezu rekcy j
ną unosi z Bożego Grobu m onstran
cję z Najśw. Sakram entem , aby za
in tonow ać dostojną m elodyką i w ie 
k iem  pieśń: „W esoły nam dziś dzień 
nasta ł“ , a straż przy grobie pada na 
tw arze z łom otem  halabard, to odno
si się wrażenie, że to inscenizacja 
starego m is te rium  o. M ik o ła ja  z W il
kow iecka: „ I  padnie na ziemię, chrzę
szcząc zbroją. Także i  drudzy uczy
nią, w o ła jąc w iersze swoje (...) 
„S trach, przebóg, strach m ię  ze jm u-
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Spór o scholastykę średniowieczną
p  O re a k c ji X V I I  ¡ X V I I I  w. k tó -

ra  w id z ia ła  średn iow iecze  ja 
ko  okres ba rb a rzyń s tw a , n ie w o ln i
czej pod leg łośc i i wobec K ośc io ła  i 
wobec A rysto te lesa , w  począ tku  
w ie ku  X I X  zaznaczył się zw ro t za_ 
in te reso w ań , za rów no do k u ltu ry  
średn iow iecza , ia k  do jego  f ilo z o .  
i i i .

S p rz y ja ły  tem u- dwa p rą d y : ro 
m a n ty z m , k tó ry  w' sw ym  poszuk i
w a n iu  egzo tyk i, pow iedz iano  by 
dz iś  eskapizm u, w yb iega ł n ie  ty lk o  
w  przestrzeń, ale i w  przyszłość, o- 
raz  pochodzący z F ra n c j i k ie ru n e k  
filo z o fic z n y  zw any ek lek tyzm em , 
k tó re g o  tw ó rcą  b y ł W ik to r  Cousin 
i  k tó ry  s ta w ia ją c  sobie za zadan ie 
w y ko rzys ta n ie  całego zasobu do
tychczasow e j m y ś li f ilo z o fic z n e j 
w ych o w a ł k i lk u  h is to ry k ó w  dużej 
m ia ry .

Każdego k to  ze tkn ie  się b liże j z 
p ra c a m i w y b itn ie js z y c h  h is to ry k ó w  
s c h o la s ty k i ś redn iow ieczne j z o_ 
s ta tn ic h  s tu  la t  uderzą rozb ieżno
śc i W’ p o jm o w a n iu  m y ś li ś red n io 
w ieczne j oraz w p ływ u , k tó ry  m ieć 
on a  m og ła  n a  nowoczesna m yś l f i 
lo zo ficzn ą . W skazu je  to, że n a jw i
doczn ie j da lecy jeszcze jes teśm y 
od ostatecznego zg łęb ien ia  w iedzy 
o ty m  w ażnym  d la  k u ltu ry  k a to lic 
k ie j okresie dz ie jow ym .

Jeden zasadn iczy po dz ia ł je s t 
je d n a k  ogó ln ie  wśród h is to ry k ó w  
p rz y ję ty :  rozró żn ie n ie  m iędzy po
g lą d a m i n a  scho las tykę  szko ły r a 
c jo n a lis ty c z n e j i szko ły  k a to lic k ie j.  
P od z ia ł ta k i może zaskoczyć a n ie 
k tó ry c h  na w e t raz ić . Czyż“n ie  zda
rz a  się, aby h is to ry c y  n ieza leżn ie  
od swego światopoglądu", s tw ie rd z a 
l i  te same fa k t j ' ,  je d n a ko w o  p a trz y 
l i  na  te  sam e zdarzen ia?

W  d a nym  w yp ad ku  je d n a k  n :e 
chodzi ty lk o  o s tw ie rdze n i?  fa k tu , 
ale rów n ież  o ich  ocenę: w ia ra  lu b  
n ie w ia ra  w  boskie ź ród ło  ch rześc i
ja ń s tw a  łączy się z ta k a  lu b  in n ą  
oceną jego w p ływ ó w  k u ltu ra ln y c h . 
Czy m ogą być co do tego ja k ie ś  
w ą tp liw o śc i?

R e lig ia , k tó ra  by  by ła  w sw ych 
za łożen iach  fa łszyw ą, może stać się 
bodźcem  d la  g łęb ok ich  poszuk iw ań 
f ilo z o fa  —  zda rzy ło  się to  re łig io m  
po ga ńsk im . Jednocześnie re lig ia  
p ra w d z iw a  może także  w  poszcze
gó ln ych  w yp ad kach , zaham ow ać 
rozw ó j m y ś li f ilo z o fic z n e j p rz y t łu 
m ia ją c  czy iś  f ilo z o fic z n y  n ien okó j 
zaspoko jen iem , ja k ie  w ia ra  d a je „. 
N ie m n ie i fa k t  pozosta je  fa k te m , że 
h is to ry c y  szko ły  ra c jo n a lis ty c z n e j 
p rz y s tą p il i do s tu d ió w  nad  scho la 
s ty k ą  z na s ta w ie n ie m  a n ty re l ig i j -  
n y m . z m n ie j lu b  b a rd z ie j ja w n ą  
a n ty p a t ią  dc, k u ltu ry  c h rz e ś c ija n - 
skiego^ Ś redniow iecza. W y n ik ło  to, 
rzecz jasna , z g łębokiego rozdźw ię - 
k u . k tó ry  się w y tw o rz y ł od czasu 
O drodzen ia  i R e fo rm a c ji m iedzy 
k s z ta łtu ją c y m i sie osobno ś w ia ta 
m i w ie rzących  i  n iew ie rzących , 
m ię dzy  h u m a n izm e m  p o ga ńsk im  i  
h u m a n iz m e m  ch rze śc ija ń sk im .

J a k  p rze d s ta w iła  sie scho la s tyka  
h u m a n iz m o w i pogańskiem u?
"H O M IM O  pew ne j -g ra d a c ji od - 

c ie n i, l in ia  h is to ry k ó w  ra c jo 
n a lis tó w  je s t je d n o lita . W szyscy 
o n i uw aża ją , że ch rze śc iia ńs tw o  
p a ra liż o w a ło  rozw ó j f ilo z o f ii,  k rę 
p u ją c  w olność m y ś li i  na rzu ca ją c  
kon cep c ję  ob ja w io ną , zw a ln ia ia e ą  
cz ło w ie ka  od poszuk iw ań  osobis
ty c h , że p rz y c z y n iło  się do rozw o
ju  s p e k u la c ji re l ig i jn e ',  k 'ó ra  s ta 
ła  się d la  f i lo z o f i i  ty m  sam ym  co 
a lch e m ia  i as tro lo g ia  w s tosunku  
do c h e m ii i a s tro n o m ii.

Może n a jb a rd z ie j zna nym  spo
śród  n ic h  je s t Ja n  B a p ty s ta  Hau- 
réau, k tó ry  przed w iek ie m  (w  1850) 
w y d a ł 2-tom o'w a pracę ..De la  P h i 
losop h ie  S co lastique”  (O f i lo z o f ii 
seh o la s tyczn e i), a w okresie 187? —  
1880 3 -tom o w a  w ie lk ą  h is to r ię  f i lo 
z o f ii schola-stycznej.

D la  H auréau, w  f i lo z o f ii w y o ra -  
cow ane l przez szko ły  ś redn iow iecz
ne (s tąd  nazw;a. scho la s tyka ) rze
czą zasadn icza je s t spór o uniw er- 
sa lia , s ta rc ia  m iedzy  re a lis ta m i a 
n o m in a lis ta m i,  w  ty c h  o s ta tn ic h  
w id z i on is to tn y c h  zw ias tun ów  ra -  
c io n a liz m u  współczesnego i  f ilo z o 
ficzne go  postępu.

W y b itn y m  h is to ry k o m  schola
s ty k i następnego p o ko len ia  ra c jo 
n a lis tó w  je s t F ra n cu z  Franciszek 
Picavet izm , 192) ) .  c -łó w na  swą 
p race  „Esquisse d ’une h is to ire  ge
n e ra le  e t com parée des p h ilo s o 
ph ie s  m ed ieva les“  (Z a rvs  h is to r i i  
og ó ln e i i po rów naw cze j filo -’ o u i 
ś redniow ?eczrivch) w y d a ł w r. 1903.

P odkre .-'a  złożoność i ró żn o ro d 
ność m y ś li i r e d n !rw ieoa ne i, to też  
on i i ego szkoła używaj a te rm in u  
filozofie średniowieczne, zaleca 
s tu d ia  porów naw cze f i lo z o f i i  u -  
k s z ta łto w a n y e h  w  różn ych  środo
w iska ch  re lig ü n y e h . a w iec Obrze. 
ś c iia ń s k im , żydow skim  i  a ra bsk im .

U w aża j ac w s z y tk i?  f ilo z o f  :e
średn iow ieczne  za. f ilo z o fie  r e l ig i j 
ne odrzuca d la  ś red n iow iecza  roz_

różn ie n ie  m iędzy f ilo z o f ią  a te o lo 
gią. S cho las tykę  określa  ja k o  u s i
ło w an ie  cz łow ieka  w ierzącego, aby 
O b ja w ie n ie  w y tło m aczyć  ra c jo n a l
n ie  i odzyskać w te n  sposób ra c jo 
n a ln e  w a rto śc i, k tó re  s ta n o w iły  o 
w ie lko śc i m y ś li s ta ro ż y tn e j. In s p i
ra to re m  średn iow ieczne j m y ś li f i 
lo zo ficzn e j, ta k  u ch rze śc ija n , ja k  
u Żydów  i u A rabów , n ie  je s t zda 
n iem  P icave ta  A rys to te les , lecz P io 
ty n . D la  P icave ta  f ilo z o f ia  ś red n io 
w ieczna je s t ne cp la toń ską .

P og lądy zb liżone w yraża  rów n ież  
d ru g i F rancu z  Leon G a u tn ie r, h i 
s to ry k  f i lo z o f i i  a ra bsk ie j w dziele 
„S co las tique  m usu lm ane  et sco la
s tique c h ré tie n n e ”  (S cho la s tyka  
m u zu łm a ń ska  i  scho la s tyka  chrze
ś c ija ń ska ) 1928 D la  n iego, ja k  d la  
H a u ré au  i  P icave ta  —  scho la s tyka  
je s t próbą uzgodn ien ia  rozum u i 
w ia ry . Is tn ie ją  zatem  s ch o la s tyk i 
ch rze śc ija ńska , żydowska i  m u z u ł
m ańska , lecz k a to lic k a , pos iada jąc  
w łasny  żywy a u to ry te t d o k try n a l
ny, je s t ze w szys tk ich  n a jb a rd z ie j 
skrępow ana.

R ów nież i d ia  a k tu a ln ie  n a jw y 
b itn ie jszego  p rzeds taw ic ie la  oceny 
ra c jo n a lis ty c z n e j E m ila  B re h ie r, 
dz ie je  f i lo z o f ii ś redn iow ieczne j — 
to dz ie je  m yś li lu d z k ie j opanow a
ne j przez chrześc ijańska  koncep
c ję  zbaw ien ia  i spa ra liżow ane j 
przez a u to ry te t d o k try n a ln y . 

F ilo z o fia  Zachodu ty lk o  w m a 
ły m  s to p n iu  u leg ła  w p ływ o m  ch rze 
śc ijańs tw a . W  p ie rw szych  w iekach  
e ry  ch rze śc ija ń sk ie j filo z o fia  ro z w i
ja ła  sie rów no leg le  do c h rz e ś c ija ń 
stw a. k tó re  n ie  s ięgało noża zagad
n ie n ia  m o ra ln e  i p ra k tyczn e . W 
w iekach  ś -e d n ich  f ilo z o fia  t ra c i 
swą au tonom ię , zosta je uza leżn iona  
od dogm a tu . aż po w iek  X I I I ,  k iedy  
to  w raz  z w prow adzen iem  od na le 
zionego A rys to te lesa  zaczyna się 
bo lesny proces em a ncvp ac ii, k tó re 
go uw ieńczen iem  bedzie O drodze
n ie . Z a ła m u ie  się w ie lk ie  przedsię
wzięcie pogodzenia w ia ry  i rozum u, 
gdyż te dwa c z y n n ik i n ig d y  nie  d a 
ją  się pogodzić.

p IE R W S Z A  w ie lka  h is to r ia  scho 
la s ty k i. nap isana  przez k a to li

ka  p o ja w iła  się w la ta c h  1864 — 
1866. B y ła  to  trzy to m o w a  ,.Ge- 
sch ioh te  der P h ilo s o p h e  des M:»t- 
te la lte rs ”  (H is to r ia  F d o ro f ii ś re d 
n iow iecza ) A lb e rta  S tockla .

S to i on na s tanow isku , że is tn ie 
je  n a u ka  f ilo z o f ii różn ią cą  sie swą 
rac jo n a ln ą  m etoda od te o lo g ii.

P rze łom ow ym  m om entem  d la  
k a to lic k ic h  h is to ry k ó w  f ilo z o f ii je.st 
je d n a k  dopiero ogłoszenie przez 
Leona X IT I. w  r. 1879. E n e ykh k i 
„A e te rn i P a tr is ” . w k tó re j ok re ś lo 
na została jasno js Łota scho las tyk i. 
Jest ona ta f ilo z o fia , k tó ra  ro z w i
nę ła  się w ś -ed n iow ieczu  w  a tm o 
sferze c h rze śc ija ń sk ie j. Jest, za
tem , n iezanrzecza ln ie  f ilo z o fia , kon  
cepc ja  czysto rozum ow ą, w  p rze c i
w ieńs tw ie  do teo log ii, k tó ra  jest 
n a uka  o ob ia w fen iu . N a jw yższy 
sw ój w yra z  z n a jd u je  ta  f ilc z o fm  u 
św. Tom asza z A k w in u . Leon X I I I  
uw aża ł za szczególnie d o d a tn ia  ce
chę n a u k i św. Tom asza, że p o tra 
f i ł  on  ro z g ra n 'c z j’c dziedzinę ro zu 
m u od dz ’e riz 'ny  w ia ry  j w y k ^ r ć  
że rozum  dzia ła  pod k o n tro lą  w ia 
ry . bez uszczerbku d la  sw ych 
p raw .

Po r. 1879 ząjożppip to  uw ze le d . 
n ia.ia zasadnVzo w 'zvsev  k a to lic 
cy h is to ry c y  f i lo z o f i i  ś redn iow iecz
n e j. N ie zm 'e n i»  to  fa k tu  js fm e l 
n ia  pew nych  ró żn ic  w  ic h  pog lą 
dach.

K a rd y n a ł F ranc iszek  E h rle  (1845 
—  1934) okreś la  scho lastykę  ja k o  
u ięc ie  f ilo z o fic z n e  os iągn ię te  przez 
w spó łp race  m y ś li c h rz ę ś c ijs ń "k 'e j 
z m ys ia  A rys to te lesa . C h rz e ś ^ iia ń - 
s tw o strzeże p raw d  ob ia w io n ye h , 
k tó re  są n ie o m y ln e  Nauka A ry s to 
telesa, ze sw ej s tro n y  w nosi n a j
szczytn ie jsze os iągnięc ia  m yś li s ta 
ro ż y tn e j. S po tka n ie  ty c h  ri"-óch 
k ie ru n k ó w  n a s tą p iło  w w. x n .  a 
doszło do swej p e łn i w  w. X IT I 
T aka  do irza ła  scho lastyka  sk iada  
sie z te o lo g ii i f i lo z o f ii.  W  p ie rw 
szej de cydu iaca  ro lę  s ra  c z y n n ik  
ch rze śc ija ń sk i, w d ru g ie j a ry ś to te . 
lesowski. F h r le  d o p a tru je  s*e w  roz 
w o iu  s ch o la s tyk i po r. 1270 ia k b v  
k ryzysu  w yw o łanego w zm ożonym  
w p ływ e m  m y ś li św. A ug ustyna . W  
zw yc ięstw ie  św. Tom asza w id z i po 
k o n a n e  n iebezp ieczeństw a u lega
n ia  id ea lizm o w i, ktćoe g ro z iło  f i lo 
z o f ii ch rz e ś c ija ń s k ie j.

M n ie j zdecydow anie tom is tvczne  
s tanow isko  z a jm u ie  d ru g i w y b it 
n y  h is to ry k  n ie m ie c k i K lem ens 
B ae um ke r (1853 —  1924). P o d k re - 
ś'a. on w  sw o ich p ra ca ch  zw iązek 
f i lo z o f i i  seho las tyczne i z ca ło 
k s z ta łte m  k u l tu r y  ś redn iow iecz
n e j. P ośw iec ił sie on szczególnie 
b a d a n iu  w p ływ u  P la to na  na  m yśl 
średniow ieczna, i  w ska zyw an iu  na 
i ' io tn a  jedność te j m yś li, -w yraża
ją c e j s:e (m im o  ró żn ic  m ie dzy  p o 
szczegó lnym i szko łam i) w sp ó ln ym

do b y tk ie m  (G e m e in g u t), k tó ry  
■wzbogacał się aż do końca X I I I  w., 
a ro z trw o n io n y  zosta ł w okresie 
ro z k ła d u  s c h o la s ty k i w X IV  w.

W  p rze c iw ień s tw ie  do pog lądu  o. 
E h rle , w ed ług  k tó rego  k o n f l ik t  
m iędzy  augu s tyn izm em  a to m iz - 
m em  ro zg ryw a  się zaraz po ro ku  
1270, d la  francu sk ie g o  h is to ry k a  
sch o la s tyk i o. M a rlo n n e t (1358 — 
1936) f i lo z o f ia  św. A ug us tyna  je s t 
k ie ru n k ie m  tra d y c y jn y m , p a n u ją 
cym  od począ tku  średn iow iecza  i 
s ię ga jącym  k o rz e n ia m i do P la to 
na. O. M a d o n n e t uważa, że cechą 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  n a u k i św. A u 
gustyna  je s t b ra k  dostatecznego 
ro z ró ż n ia n ia  m iędzy fu n k c ja m i f i 
lo z o f ii a teo log ii. W  X I I I  w. roz
g ryw a  się d ra m a t w ta rg n ię c ia  a ry .  
s to te lizm u , u tw o rze n ia  się, dz ięk i 
A lb e rto w i W ie lk ie m u  i Tom aszow i 
z A k w in u  c h rze śc ija ń sk ie j a rys to - 
te lesow sk ie j f i lo z o f ii,  różn ią ce j się 
w yra źn ie  od te o lo g ii, następu je  
w a lka  f i lo z o f ii tom istyc.zne j z k o n 
s e rw a ty w n y m i t ra d y c ja m i au gu - 
s ty ń s k im i z je d n e j s tro n y , z a ry -  
s to te lesow sk im  ave rro izm em  z d ru  
g ie j s tro n y ; w a lk i zakończone, ja k  
w iadom o, częściowym  p rz y n a j
m n ie j zw ycięstw em  tom izm u . W e
d łu g  o. M a d o n n e t to  augustyńska  
ko n se rw a ty w n a  tra d y c ja  ponosi 
odpow iedz ia lność za uprzedzen ia  
panu jące  do tychczas w ko łach  r a 
c jo n a lis ty c z n y c h .

P og lądy M aurycego  De W u lf  
(1865 — 1947) w y ra z iły  się b a r
dzo szeroką syntezą, z k tó re j w y 
c o fa ł się częściowo Po r. 1925, W  
p ierw sze j faz ie  De W u lf  u jm o w a ł 

, dz ie je  s ch o la s tyk i ja k o  fo rm o w a 
n ie  sie, a po tem  rozpad je d n o lite j 
„scho ia s tyczn e j syn te zy ” . W a lk i 
toczone przez te m iz m  pos iada ją  u 
n iego  m n ie j d ra m atyczne go  n a p ię 
cia n iż  u o. M ad on ne t, gdyż nie  
m a ją  do czyn ien ia  z je d n y m  p rze 
c iw n ik ie m  — s ięga jącą  aż do P la 
ton a  tra d y c ja , lecz z w ie lom a n ie  
s fo rm u ło w a n y m i jeszcze d o k ła dn ie  
f i lo z o fa m i,  na k tó re  s k ła d a ły  sie 
m e ty lk o  pog lądy  św. A ugustyna , 
lecz rów n ie ż  i A rys to te lesa . T e j 
ta k  u ie te .i d o k try n ie  seholastycz- 
ne j p rze c iw s ta w ia  on f ilo z o fie  a n - 
tyscho las tyczne  i niezależne.

Po r. 1925 De W u lf  w y c o fu je  się, 
na  sku te k  w yw o ła n ych  k ry ty k , z 
kon ce p c ji ..seho lastyczne i syn te zy ”  
i „ f i lo z o f i i  an tyseho la  s tyczn ych ” . 
Zbliża  sie on do B aeum kera  i do 
jego k o n c e p c ji ..G em e in gu t” . n ie  
w yk lu cza ją ce j is tn ie n ia  ro z m a i
tych  syntez, p rze k racza jących  
dość szczupłą dz iedzinę w spó lne j 
d o k try n y .

N a jm ło dszym  h is to ry k ie m  scho
la s ty k i, je s t n iedaw no  z m a rły  
m ens. G rabm a nn . P og lądy jego 
m e ró ż n iły  sie w ie le  od poglądów  
B aeum kera . Zasługa, jego po lega 
na o św ie tla n iu , dz ięk i ro z liczn ym  
pracom , in te nsyw nośc i życ ia  f i lo .  
7pficzneeo w. X I I I  oraz szczegó
łów  dctvczaevch  p e n e tra c ji i roz
w o ju  f ilo z o f ii a ry s to fe lc s o w k ie j 
do poszczególnych szkół. U zyskano 
dz:ek i m em u dużo d o k ła d n ie jszy  
obraz is to ty  ty c h  szkó ł oraz p rą 
dów i k o n f lik tó w  d o k try n a ln y c h  z 
k tó ry c h  sk ła da  się w ą te k  dz ie jów  
scho la s tyk i.

W ie lk i fra n c u s k i f ilo z o f G dson 
je s t do tychczas m ezaprzecza lnym  
czołow ym  te o re ty k ie m  s c h o la s ty k i 
w fcód  k c tc iic k ie h  P isarzy X X  w.

D z ia ła ln ość  na uko w a  G iD ona  
jes t, pod pe w n ym i w zg lędam i, ja k 
by p róba  uzgodn ien ia  s tanow iska  
h is to ry k ó w  ra c jo n a lis tó w  z h is to 
ry k a m i k a to lik a m i.

W raz  z ty m i o s ta tn im i g łosi, że 
¡ś-edm owiecze w yd a ło  au ten tyczne  
f ilo z o fie . P ie rw szym  zaś p rzyzn a je  
że f ilo z o fie  te m a ja  c h a ra k te r  spe
c y ficzn y . dz ięk i do d a tn ie m u  w p ły 
w ow i ch rze śc ija ńs tw a . P og lądy te 
sa ty lk o  sprecyzow aniem  tych . k tó  
re w y ra z ili p ie rw s i S tóo^l i E h rle , 
a k tó rp  u trw a liła  E n c y k l!ka  .,Ae
te rn i P a tr is ” . S precyzow anie to , 
je d n a k , ip ^ t ju ż  dzie łom  OM m na.

S iln ie ! od sw ych  k a to lic k ic h  po
p rze d n ikó w  podkreśla  on r ó ż rp ii-  
tość f i lo z o f ii scho las tycznych . g łę 
bokie  różn ice  ducha  i d o k try n y  
n re d z y  augu s tyn izm em  a a ry s to - 
te lizm em . przede w szys tk im  — 
m iedzy św. B o n a w e n tu ra  a św. To_ 
m sszem . W raz  z w p ływ e m  o. EhN e 
zaznacza s i°  tu  pewna, zbieżność 
z tezam i P icaye ta  o f ilo z o fia c h  
ś redn iow iecza .

O db y ta  w  R zym ie w  ro k u  19 '0 
M ię dzyn arod ow a  K o n fe re n c ia  H i
s to ryków  S ch o la s tyk i za ję ła  się 
podsum ow aniem  ' do robku 'wszyst
k ic h  z różn ico w an ych  szkół, b a 
d a ją c y c h  k a to lic k a  f ilo z o fie  Śred
n iow iecza. N akreślone wówczas 
p la n y  p o w in n y  pom óc w  op raco 
w a n iu  w  n a jb liższym  okresie  p ra 
cy s y n te tyczn e j, k tó ra  by p rze d 
s taw iła  ogó lny  do robek os iąg n ię ty  
w  c ią gu  s tu  lat, na, ty m  o d c in ku  
badań h is to ryczn ych .

K . K . —  K.

O »LISTACH NIKODEMA«
(Dokończen ie  ze str. 4)

Jordan do Jana Chrzciciela, ono po
pycha go ku C hrystusow i; po życie 
dla R u t przybędzie do Jezusa na 
nocną rozmowę, w  tym  samym celu 
razem z rzeszą będzie wędrował za 
N im  po G alile i. Nikodem w idzi w 
Chrystusie ty lko  jeden ze środków 
ratow ania dziecka, zwraca się doń, 
ja k  przedtem zwracał się do dzie
siątków lekarzy i znachorów. Za cenę 
uzdrow ienia R u t gotów jes t uznać 
w N im  Mesjasza. A  m im o to nie 
ośmiela się n igdy prosić Jezusa o to, 
choć w ielokrotn ie  sam jest świadkiem 
cudów. I długo nie wie, nie rozumie, 
dlaczego nie p o tra fi zdobyć się na tę 
prośbę. R u t umiera. Nikodem buntu
je  się, złorzeczy nawet chw ilam i 
Chrystusow i, zaprzecza Jego Boskie
mu Posłannictwu a jednak nie odcho
dzi. Tajem nica Jezusa spędza mu 
sen z powiek, przyciąga z nieodpartą 
siłą.

Stopniowo Nikodem zaczyna p o j
mować, że śmierć dziecka ma ja k iś  
nieznany mu jeszcze, u k ry ty  sens, że 

| w ja k iś  niezrozum iały sposób wiąże 
go z Jezusem, że musi iść za N im , by 
odnaleźć siebie samego. „Jego nauka 
—  pisze do Justusa — nie przypo
mina n a u k i, greckich filozofów . Oni 
w y jaśn ia li św iat od razu, opowiadali 
ja k i jest.. On chce by człowiek, szedł 
od odkrycia do odkrycia, aby sam 
w y jaśn ia ł sobie wszystkie tajemnice. 
On nie uzbra ja  przed życiem. Rzuca 
niezrozumiałe słowa, które nie w ia 
domo ja k  i kiedy odkry ją , swój sens. 
Czasem w ydaje się, że Zaprzecza sa
memu sobie. Słyszałem ja k  m ów ił 
wiele razy, „bądźcie ja k  dzieci, trze
ba abyście by li ja k  dzieci“ . A jedno
cześnie te niepojęte słowa, które zda
ją  się m ów ić: musicie do nich doros
nąć. Lecz kto dorasta, nie jes t ju ż  
dzieckiem, kto je s t dzieckiem, musi 
pogodzić się z tym , że nie rozumie 
świata...“

Nikodem powoli dorasta do uśw ia
domienia sobie swej godności Bożego 
dziecka. I nagle w dzień ukrzyżowa
nia skierowane doń wezwanie C h ry 
stusa „d a j mi swoje tro s k i“  odsłania 
przed nim istotną treść. Nikodem z 
bólem i pogardą dla samego siebie 
w yznaje : „On um arł by mi pokazać, 
że gotów jes t wszystko zrobić dla 
mnie. N ie wiem dlaczego tak jest, 
ale On um arł za mnie. To by ł mój 
krzyż, do którego Jego p rzyb ili. Mój 
krzyż... A  Jego krzyż?... Co ja  wżią- 
iem na siebie... Nic... nic nie zrob i
łem. Chciałem ty lko  patrzeć. Z a trzy 
małem dla siebie swój strach, moje 
tro s k i“

D ROGA Nikodema do Chrystusa 
to droga cierpienia u k tó re j po

czątku jes t konanie i R u t rodząca 
niepokój w duszy ojca. nakazujący mu 
szukać sensu te j śm ierci i  przyczyny . 
zesłanych nań doświadczeń. W m iarę 
ja k  Nikodem wnika coraz głębiej w 
naukę Jezusa, ja k  zbliża się do N ie
go, odkrywa sens swego cierpienia i 
jego twórczą rolę, zdaje sobie spra 
wę, że dane mu ono zostało od Boga 
w  ściśle określonym celu, że i ono jest 
Łaską. D la  Nikodema, podobnie ja k  
dla innych faryzeuszy, proroctw a 
Starego; Testamentu stanowią niemal 
m a rtw y  przedm iot zrutyn izow anej e- 
ru d y c ji, in te rp re ta cy jne  spory prze
słon iły  im  ju ż  od dawna prawdziwe 
przeznaczenie tych tekstów ; pogrążo
nym w przesadnych dociekaniach Me
sjasz w ydaje się coraz dalszy, p rz y j
ście Jego coraz m nie j realne. I rzecz 
charakterystyczna —  Nikodem do
p iero w ierząc w Jesusa zdaje sobie 
sprawę z fa k tu , że na Jego Osobie 
sprawdzają się wszystkie zapówiedzi 
proroków.

W ydaje m i się jednak, że w  tym  
m iejscu należy zanotować u Dobra
czyńskiego pewne potknięcie psycho
logiczne. N ikodem, ja k  na faryzeusza 
tego okresu, zbyt mało przyw iązu je  
wagi do wywodów rozumowych, zbyt 
ła tw o  odchodzi od porów nywania ob
serwowanych fa k tó w  z p re fig u ra c ją  
Pisma św. na rzecz przeżyć czysto e- 
m ocjonalnych. Dziwne w ydaje się, że

ten rabbi, datek' od wewnętrznego 
skostnienia, tak  późno, bo dopiero 
spotkawszy Chrystusa po Zm artwych 
wstan iu na drodze do Emaus, uśw ia
damia sobie wymowę proroctw . Jeśli 
chodzi o inne postacie „L is tó w “ , to 
ja k  wspomniałem poprzednio, au tor 
zachowując zasadniczy ich rysunek 
przekazany przez Ewangelię nie tyle 
pogłębił je , ile wzbogacił szeregiem 
szczegółów na tu ry  zewnętrznej i op i
sowej .

Uwagę zwłaszcza zwraca świetne 
po traktow anie Judasza, to nie przesa
dne i nie mające żadnego pokrycia 
poza chimeryczną wyobraźnią supo
zycje ja k  np. u Andre jew a; lecz nie
zwykle w n ik liw e  odmalowanie nie
w ątp liw ego dram atu kupczyka z K a- 
r io th u , dram atu zawiedzionych na
dziei małego człowieka. Z dużym au
tentyzmem odtworzył też Dobraczyń
ski postaci Apostołów a zwłaszcza 
P io tra , bardzo plastycznie wypadł o- 
pis mieszkańców domku Łazarza w 
Betanii. Pewne zastrzeżenie budzi 
na tom iast P iła t w ujęciu autora „ L i 
stów“ . Jego cha rakte rystyka  nieo
krzesanego żołdaka o barbarzyńskim  
pochodzeniu kłóci się z zachowaniem 
p ro ku ra to ra  w dniu męki. N ieprzeko
nująco moim zdaniem wypada tłum a
czenie jego stosunku do Jezusa p o li
tyczną rozg ryw ką z Sanhedrynem. 
T rudno jednak robić z tego ja k ik o l
wiek zarzut. W okół zagadnienia tego 
nie od dziś toczy się dyskusja, po
zbawiona całkow icie szansy d e fin i
tywnego rozstrzygnięcia.

1 /  S IĄ Ż K A  Dobraczyńskiego je s t
■* * jednak czymś więcej niż h is to ry 

czną powieścią o Nikodemie, m ającą 
za cel ukazać Chrystusa widzianego 
przez naocznych świadków jego pór 
bytu na ziemi. Dzieje Nikodema nale
ży trak tow ać jako  metaforę, jako 
dzieje tysięcy ludzi dążących do C hry  
stusa, upadających, cofa jących się, 
wątpiących, a przecież ciągle idą 
cych naprzód. Myślę, że na jw iększym  
osiągnięciem książki je s t to, że N iko
dem pozostając człowiekiem swej e- 
poki je s t jednocześnie każdym z nas, 
że jego przeżycia są naszymi przeży
ciam i. „L is ty  N ikodem a" są opowieś
cią o ludzkim  cierp ien iu , artystyczną, 
bo na w'ysokini poziomie transpozycją  
rozpraw y, k tó rą  można by napisać o 
sensie c ierpienia w życiu człowieka. 
Ta książ.ka zmusza do myślenia, nie
odparcie nasuwa tysiące analog ii, 
mówi o nas samych i o naszych b liź
nich i wdele zapewne tłum aczy szuka
jącym . Jest taką, ja k  ktoś kiedyś na
zwał „apoiogie romacee" —  powieś
cią, k tó rą  za pomocą czysto a rty s ty 
cznych środków daje wykład prawd 
w ia ry , poucza, nakazuje szukać.

I  na tym  polega najw iększa zasługa 
autora „L is tó w  N ikodem a". Książka 
ta  za jm uje bez w ą tp ien ia  pierwsze 
miejsce w dotychczasowym dorobku 
Dobraczyńskiego. Cechuje ją  ja k  po
przednie jego u tw o ry  rzetelność su
miennego h is to ryka, gó ru je  ona je d 
nak nad tam tym i psychologicznym 
autentyzmem i zwartością kons truk
c ji, k tó re j fo rm a ep isto larna raczej 
nie sprzy ja . Wreszcie język wolny od 
często n iestety daw nie j spotykanego 
u Dobraczyńskiego werbalizm u, oczy
szczony z dawnej barokowości i nad
m ia ru  przym io tn ików . Duża oszczęd
ność środków pisarskich odbija się 
korzystn ie  na plastyce opisów, w y
prane z gadulstwa dia logi um ie ję tn ie  
włączone są w tok opowieści. Takie 
fragm e n ty  całości, ja k  lis t X X I I ,  za
w ie ra jący  opis męki, stanowią nie 
ty lko  szczytowe ja k  dotąd osiągnięcia 
au tora „K lucza  M ądrości“  i św iad
czą o stałym  rozw oju jego twórczej 
osobowości, lecz należą do tych k a r t  
lite ra tu ry , k tóre p o tra fią  zwycięsko 
przeciwstaw ić się czasowi. L is ty  N i
kodema są w polskie j lite ra tu rze  ka
to lick ie j w ie lk im  krokiem  naprzód i 
pozostaną w nie j ja ko  trw a ła  pozy
cja, a kto  wie, czy nie zapoczątko
w u ją  nowego etapu je j rozwoju.

Jerzy A n d rz e j G órski



N r 16 (334) D Z I Ś  I  J U T R O s tr .  9.

Z DYSKUSJI NAD RODZINĄ

O życie religijne w rodzinach katolickich
CE LE M , do którego dąży się 

współcześnie, je s t Wzmocnienie 
i pogłębienie wychowawczej świado
mości rodziny. Stanowi to zarówno 
jedno z na jis to tn ie jszych zadań ja k  
i na jbardzie j zasadniczy, po m iłości 
rodzinnej, psychologiczny element 
w ięzi. Zagadnienie to poruszyła a na
wet szerzej rozw inęła p. Żuromska 
w swoim a rtyku le  dyskusyjnym  o ro 
dzinie współczesnej. Zabierając w te j 
dyskusji glos, chcia łbym  zwrócić uwa
gę, że dla rodziny ka to lick ie j praca 
nad pogłębieniem świadomości w y 
chowawczej posiada oprócz aspektu 
społecznego także poważne i  zasad
nicze znaczenie ze względu na ko
nieczność rea liza c ji celu pozadoczes- 
nego człowieka. Rodzice są bowiem 
odpowiedzialni przed Kościołem i 
Przed Bogiem za swoje potomstwo, 
zarówno pod względem fizycznym  
ja k  i  duchowym.

Każda rodzina ka to licka  musi jas
no i wyraźnie uśw iadam iać sobie, że 
wychowuje zarówno obywatela, ja k  
i  kato lika .

Chciałbym  więc zająć się spe
c ja ln ie  sprawą wychowania r e l ig i j 
nego w  rodzin ie ka to lick ie j.

K O N C E P C JA  R O D ZIN N E G O  
ŻY C IA  R E L IG IJN E G O

W ŚRÓD w ie lu  pedagogicznych 
spostrzeżeń i  doświadczeń nie 

Przem ija potrzeba precyzowania wa
runków  zasadniczych, isto tnych i nie
zastąpionych, pozwalających rodzinie 
ka to lick ie j skutecznie spełniać swe 
wychowawcze zadania. N ie wahamy 
się tw ierdzić, ż© chodzi po prostu o 
stworzenie atm osfe ry naładowanej 
w a loram i chrześcijańskim i.

Oto niezawodny, skuteczny w a ru 
nek, by rodzina ka to licka  odpowiada
ła  wymaganiom pełnego rozw oju oso
by człowieka i rea lizow ała m yśl Bo
żą, k tó ra  w yn ika  z Sakram entu M a ł
żeństwa.

Powiedzmy od razu, co rozum iem y 
przez rodzinne życie re lig ijn e . M am y 
tu  na m yś li sposób, w  ja k i rodzina 
przeżywa swój stosunek do Boga, Je
zusa i  Kościoła. Do boskiej m ora lno
ści i  zasad, o k tó rych  poucza Ewan
ge lia  i Kościół ka to lick i.

K onkretn ie  powiem y, że tra fn e  
określenie św. Jana Złotoustego: „R o

dzina —  m ały  Kośció ł”  staw ia nas na 
w łaściwej drodze,, prowadzącej do 
zrozum ienia, że jeże li rodzina je.st ży- 
wą kom órką C iała M istycznego, to 
m usim y w n ie j odnajdywać czynn ik i 
is to tne samego Kościoła. A  m ianow i
cie: dobro nadprzyrodzone, w yp ływ a 
jące z Sakram entu M ałżeństwa i pi'ze 
żyte w swym in teg ra lnym  .urzeczy
w istn ien iu , zgodnie z cudownym 
symbolem, k tó rym  zaszczycone jes t 
m ałżeństwo: związek Jezusa C hry
stusa z Kościołem. To włączenie ro 
dziny ka to lick ie j do C ia ła  M istyczne
go stwarza w a run k i do realizowania 
się w  n ie j wspólnoty w ia ry  szczerej 
g łębokie j, oparte j na in te lek tua lnym  
rozeznaniu, będącej normą wszystkich 
dzia łań życiowych. Jest w  n ie j w y 
czucie Chrystusa, wyczucie obecności 
Boskiej, wspólnota Łask i, rozw ój i  
prom ieniowanie Ła sk i, świętość teo- 
logiczńa ze w szystk im , z czego ona 
się składa; wspólnota cnót w  ogóle i  
w  szczególe u każdego z członków 
rodz iny: p raw dziw a szkoła i ćwicze
nie w  doskonałości chrześcijańskiej.

W yn ika  z tego, że na ta k  w ysokim  
poziomie życia re lig ijnego  rodziny 
spotykam y całą is to tę  chrześcijań
skiego stosunku do Boga a jedno
cześnie w szystkie w a runk i do speł
n ien ia praw dziw e j m is ji danej od Bo
ga, ja ką  je s t życie w  rodzin ie i dla ro
dziny, Z te j świadomości p łyn ie  s iła  
m ora lna, k tó ra  pomaga sprostać 
o fia rom  i  obowiązkom rodzinnym , 
spełn ian iu zarówno zadań społecznych 
ja k  re lig ijn y c h  oraz w  czujności nad 
codziennym życiem duchowym. Cho
dzi zarówno o poszanowanie praw  
m ora lnych przyrodzonych ja k  i  nad
przyrodzonych, obejmujących wszyst
k ie  p rze jaw y życia jednostki i  życia 
rodziny od na jin tym n ie jszych  do n a j
bardzie j ogólnych.

S Y T U A C JA  O BECNA

O BR A Z, k tó ry  się nam, współ
cześnie przedstaw ia, nie je s t 

jednak zadawalnia jący. Is tn ie je  w y
raźna dysharm onia m iędzy tym , co 
być powinno a tym , czym je3 t rze
czywiście życie re lig ijn e  ty lu  ro 
dzin kato lick ich .

Chcemy jednak być op tym istam i i  
powiedzieć, że dziś ja k  wczoraj, a 
może dziś nawet bardzie j ja k  wczo-

Ziemie Odzyskane
(Dokończenie ze s tr. 5)

N A J W IĘ K S Z A  stosunkowo kon
centrac ja  przem ysłu na obsza

rach Zachodniego Pomorza powsta
nie w  dolin ie Noteci na styku Pomo
rza Zachodniego z województwam i 
zielonogórskim  i  poznańskim. Rozwi
ną się tam tak ie  ośrodki ja k  Gorzów, 
Kostrzyn , K rzyż, P iła  i Nakło, k tó 
re podniosą zatrudnienie w  przem y
śle powiatów nadnoteckich o około 
25, tys. osób. Na specjalną uwagę 
zasługuje tu ta j rozbudowa przem y
słu , w łókien sztucznych i celulozy.

N azw a okręgu

' '■ Opolski okręg przemysłowy 
Gdański „  „
Szczeciński „
W rocław ski „
Podsudecki „
Nadnotecki „

razem

Przem ysł tert powstanie w  oparciu 
o żeglugę śródlądową ze wschodu na 
zachód.

P rofesor d r Secomski w  pracy pt. 
„Inw estyc je  w  P lanie Sześcioletnim“  
zamieszcza tabelę charakteryzu jącą 
wzrost za trudn ien ia  w  przemyśle w  
w yn iku  rozbudowy względnie budo
w y nowych okręgów przemysłowych. 
Z  tabeli te j podajem y dane odno
szące się do terenów Ziem Odzy
skanych :

W zrost za trudn ie n ia  w  ciągu 
P lanu 6-le tn iego w  tysiącach:

25 
25 
15 
15
4C .
25
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Jak z powyższego w yn ika  rea liza
c j a .  Planu Sześcioletniego przyniesie 
ze sobą z jaw iska odwrotne do tych 
ja k ie  obserwowąno na Ziemiach Od
zyskanych w okresie ich należenia do 
niemieckiego organizm u państwowe
go, przyniesie znaczny postęp w  u- 
przem ysłow ięniu, wzrost zaludnienia 
i zatrudnienia co w połączeniu ze 
zwiększeniem wydajności p racy ozna

czać będzie w  rezultacie wzmożenie 
potencja łu gospodarczego tych ziem 
i ich mieszkańców.

G ranica O dry przynosząc korzy
ści narodom obu państw u ła tw i im  
pokojowe współżycie i stanowić bę
dzie dla mich zachętę do po litycznej 
i gospodarczej współpracy.

Zygmunt Wnuczkowski

ra j,  spotyka się rodziny naprawdę 
godne podziwu, wewnętrznie zespolo
ne, zarówno uczuciem, ja k  w spółp ra
cą, wzajemną pomocą i zrozumie
niem. K iedy m ów im y jednak, że ro 
dzina nabiera dziś nowej żywotności, 
ni© chcemy powiedzieć, że postępy 
podobne należy przypisać wyłącznie 
rodzinom  chrześcijańskim  i to wszyst
k im  bez w y ją tku . Zwracam y ty lk o  
uwagę i  podkreślamy, że pewna ilość 
rodzin  ka to lick ich  stara się przeży
wać głęboko zasady naszej re lig iii. 
W ie lu  m ałżonków dziś w samym 
swym  zw iązku szuka i  zna jduje ta 
jemnicę prawdziwego udoskonalenia 
się. Stosuje in tegra lne cele m ałżeń
stwa, k tó re  w ykłada Kodeks P raw a 
Kanonicznego i  teologia m ora lna; 
p rzy  tym  k ładą oni specjalny nacisk 
na wzniosłość swego związku. W  m a ł
żeństwach tych spotykam y zarówno 
dbałość o w artości zewnętrzne, zmy
słowe, bez szkodliwego jansenizmu, 
ja k  całe piękno wstrzem ięźliwości. Ze 
wspaniałom yślnością p rzy jm u ją  oni 
obowiązującą ich dyscyplinę m ora lną 
i  etyczną. Życie duchowe i  życie cie
lesne zespala się tu  w sposób p raw 
dziw ie doskonały. Małżeństwo staje 
się w  tych warunkach praw dziw ym  
naczyniem Łask i, powołaniem i  sta
nem świętości.

Ta odbudowa re lig ijn ego  życia ro 
dzinnego staje się jednocześnie skut
kiem  i  przyczyną. Skutkiem  —  gdy 
zawdzięcza swe pochodzenie zdolno
ści do włączania całej Ew angelii w 
całe swoje życie —  przyczyną, gdy

oddziaływa na w szystkie prze jaw y 
życia rodziny i jednostki, gdy ksz ta ł
tu je  zarówno je j stosunek do Boga 
ja k  i  do społeczeństwa.

A b y  być re lis tam i, przyznać musi
m y, że je s t wiele współczesnych ro 
dzin ka to lick ich , które, je ś li chodzi 
ó życie re lig ijn e , są zupełnie m artwe, 
ubogie, nieszczęśliwe, zdezorientowa
ne, pozostające w przeczności częścio
w e j lub ca łkow ite j z nadprzyrodzo
nym i prawam i chrześcijaństwa i Sa
kram entu  Małżeństwa. W yn ika  to z 
niedostatecznie głęboko przeżywanych 
zasad chrystian izm u. Reasumujemy: 
na jbardzie j charakterystyczne cechy 
współczesnego s ty lu  życia w ielu ro 
dzin ka to lick ich  stanowi n ieznajo
mość wartości nadprzyrodzonych, w y 
nika jących z Sakram etu Małżeństwa, 
niedocenianie isto tnych wartości ro 
dziny, sprowadzanie je j fu n k c ji je 
dynie do wydawania na św ia t po
tom stwa i  zaspakajania potrzeb he
donistycznych.

J A K  BUDOW AĆ?

PRO B LE M  życia re lig ijn ego  ro 
dziny je s t bardzo złożony, gdyż 

zahacza o wiele innych problemów
na tu ry  społecznej, ekonomicznej, h i
gienicznej, ku ltu ra ln e j, po litycznej. 
Uśw iadam ianie wartości re lig ijn ych  
tkw iących w rodzin ie powinno p rzy - 

. pominąć ka to lick im  małżonkom prawa 
Boskie i kościelne dotyczące rodziny, 
skłaniać do wyciągania konsekwen
c ji na jda le j idących w  całym  życiu

praktycznym . Żyjąc pełn ią w ia ry  i  
m iłości, małżonkowie są świadomi, 
że ich a k t ślubny jes t spełnieniem 
is to ty  samego sakram entu i ja kby  
ćwiczeniem w doskonaleniu wszyst
kich cnót a w szczególności czystości 
i  wierności m ałżeńskiej. Takie m a ł
żeństwo otw iera wspaniałe horyzon ty 
duszom szczerze dążącym do szczy
tów  życia re lig ijnegę .

B łogosław iony Pius X , zalecając 
codzienną Komunię św. także i m a ł
żonkom, m ia ł przede w szystk im  na 
m yś li podniesienie życia re lig ijn ego  
rodziny.

Tem at nadaje się do dalszego roz
w ijan ia , mnie osobiście chodziło ra 
czej o podkreślenie go, o wykazanie, 
że w rozpa tryw an iu  p rob lem atyk i ro 
dzinnej is tn ie je  potrzeba również i  
tego rodzaju rozważań.

Chciałbym , aby. te moje uwagi by
ły  rozumiane w ścisłym związku ze 
społeczną ro lą  rodziny. Życie re l ig i j
ne rodziny nie może bowiem ksz ta ł
tować się w oderwaniu od św iata, k tó 
ry  nas otacza, w  oderwaniu od życia 
społecznego, ale w łaśnie ja k  n a jb a r
dziej się z n im  zespalać. Chodzi bo
wiem  o to, ż© ka to likow i n igdy nie 
wolno zapominać o tym , iż ta k  ja k  
zasady naszej re lig ii rea lizu jem y 
swoim życiem w s ta łym  kontakcie z 
człowiekiem, tak  w  swoim codzien
nym  udziale w  życiu społecznym m u
s im y być świadomi stałego kon taktu  
z Bogiem.

ks. W. M.

A k t u a l i
PIERW SZE m iejsce te j ru b ry k i 

należy się chyba „książce dn ia “ , 
, : „P am ię tn iko m “  K azim ierza 

Chłędowskiego. —■ W inn iśm y  dużo 
wdzięczności Z ak ła do w i N arodowe
m u im . Ossolińskich, szczególnie zaś 
d r A n ton iem u K n o to w i za tak  p u n k 
tua lne  (zgodnie z w o lą  Chłędow skie
go — w  30 la t po jego śm ierci) za
jęcie się rękopisem zdeponowanym 
w  B ib lio tece Jag ie llońskie j. S taran
ne, oszczędnie ilus trow ane w ydan ie  
au tob iogra ficznych wspom nień zna
nego au tora dzieł h is torycznych o 
k u ltu rze  w łosk ie j epoki Odrodzenia 
dz ie li się na dwa tom y. P ierwszy: 
„G a lic ja “ , obe jm ujący la ta  1834 —  
1870; następny — „W iedeń“  z la t 1881 
— 1901. Słusznie podkreśla ją  w y 
dawcy w y ją tkow ość te j pozyc ji b i
b liog ra ficzn e j w  zestaw ieniu z n ik 
ły m  udzia łem  G a lic ji w  po lsk ie j l i 
te ra tu rze  pa m ię tn ika rsk ie j. C h łędow - 
sk i „doskona ły n a rra to r i pisarz oby
cza jowy o szerokie j ska li za in tere
sowań i  ta lencie  lite ra c k im  zacieka
w ia  barwnością opow iadania i  św ie
żością wspom nień“ , dobrze się w ięc 
stało, że to  on tę lu kę  zapełni.

Jednocześnie w ydano tegoż auto
ra  „A lb u m  fo tog ra ficzne“ , będące 
w łaśc iw ie  n ieodłącznym  uzupe łn ie
niem  „P a m ię tn ik ó w “ . S k łada ją  się 
na nie kap ita lne  hum orystyczno-sa- 
ty ryczne  b iog ra fie  n iek tó rych  „zna 
kom itośc i“  współczesnych au torow i.

*

Cieszące się zasłużonym uznaniem  
naukow e w yd aw n ic tw o  M ieczysława 
K ota , k tó re  za jm uje  się zagadnienia
m i lite ra tu ry , sztuk i i  k ry ty k i,  wzbo
gaciło sie w  roku  ub ieg łym  o trz y  
cenne książki.

S tud ia estetyczne pro f. W ładys ła 
wa T atark iew icza , zebrane pod 
w spólnym  ty tu łe m  jednego z n ich — 
„S kup ien ie  i  m arzenie“  przynoszą, 
pub likow ane  ju ż  daw n ie j w  całości 
lu b  częściowo, rozp raw y z h is to r ii e- 
s te tyk i, z este tyk i oraz z m etodolo
gii. N iech choć same ty tu ły  zorien
tu ją , przeglądającego te n o tk i in fo r 
m acyjne. w  problem atyce prac pro f. 
T a ta rk iew icza : „S ztuka i poezja, 
rozdzia ł z dz ie jów  starożytne j este
t y k i“ ; Estetyka asocjacyjna w  X V I I I  
w .; „P og lądy estetyczne epoki S tan i
sława Augusła “ : „H is to r ia  i  k la s y fi
k a c ja "; „P ojęc ie  typu  w  sztuce“ ; 
„N a u k i nomologiczne a typolog iczne“  

N iebyw ała  jasność s ty lu  i  duża 
precyzja  w yrazu spraw ia ją , że czy
te ln ik  nawet bez specjalnego p rzy 
gotowania filozoficznego, może wziąć 
do rę k i i  ten tom, ja k  w szystkie zre
sztą ks ią żk i autora, „H is to r ii f i lo 
z o fii“ .

a księg
*

„S tud ia  lite ra c k ie “  pro f. S tan is ła 
wa P igonia to druga ju ż  «siążka te 
go uczonego, (pierwsza, - f  ; W śród 
tw ó rcó w “ , K ra k ó w  1947, n iestety w y 
czerpana) wydana u Kota . Zaw iera 
część rozpraw  znanych z przedw o
jennego, rów nież wyczerpanego to 
m u „N a  wyżynach rom antyzm u“  
oraz stud ia  późniejsze, aż do ostat
n ich — ogłaszanych w  czasopismach. 
M a te ria ł, zebrany „z  przestrzeni n ie
m al pó łto ra  stulecia, od schy łku  do
by  s tan is ław ow skie j aż do ro zkw itu  
m odern izm u“  łączy się jednak ściśle 
z okresem rom antyzm u, na k tó ry m  
od dawna kon cen tru ją  się za in tere
sowania pro f. P igonia. — W  „S tu 
d iach“  znajdą czyte ln icy k a r ty  po
święcone m iędzy in n y m i M ic k ie w i
czowi, S łowackiem u, M alczewskiem u, 
Goszczyńskiemu, Fredrze, a wśród, 
nazw isk zapom nianych — M ich a ło 
w i K ub rak iew iczow i i  R. Z m orskie - 
mu. Tom  ten zam yka rozpraw a o 
„K lą tw ie “  W yspiańskiego ja ko  dra - 
n>acie obrzędowym.

Szkoda, że „D om  K s ią żk i" tak  m a
ło troszczy się o nowe w ydaw n ic tw a : 
nowa książlca p ro f P igonia jest w  
W arszaw ie dotychczas p ra w ie  n iedo
stępna!

♦

D zięk i in ic ja ty w ie  pro f. M ieczy
sława B rahm era ukaza ły się rów nież 
„S tud ia  lite ra c k ie “  Edw arda Porę- 
bowicza. Założeniem w ydaw cy by ło  
zebranie w  tym  tom ió ważnie jszych 
rozp raw  lite rack ich , k tó re  dotychczas 
nie  b y ły  d rukow ane w  w ydan iu  
książkow ym . — Na łączną liczbę je 
denastu, przewagę m ają  stud ia  po
święcone średniow ieczu rom ańskie
mu. Poza ty m  w a rto  w ym ien ić  roz
praw ę „O  a rtyzm ie  M o lie ra “ , a , ze 
s tud iów  poświęconych lite ra tu rze  
po lsk ie j — te „O  „Ż yw ych  kam ie
n iach“  B erenta“ , „Poezja polska no
wego stu lec ia “ , szkic m aiący —  po
za in n y m i — dużą wartość dokum en
tu  oraz jeden z n ie licznych rozdzia
łów  naszej k r y ty k i o Sebastianie 
G rabow ieckim .

Słuszna decyzja odrzucenia części 
m a te ria łu  erudycyjnego, n iek iedy już 
zestarzałego, um ie ję tne sk ró ty  w  tych 
partiach  rozpraw , k tó re  już  się zde
zaktua lizow a ły  — decydują o tym , 
że w spom niany tom Porębowicza, nie 
tracąc n ic ze swej naukow ej w a rto 
ści, n ie  jest p rzy tym  zbyt „e l ita rn y “ , 
tak że każdy, k to  się choć trochę za
gadn ien iam i lite ra c k im i in te resu je  z 
pożytk iem  po te książkę sięgnie.

Należy m ieć nadzieję, iż  „s tu d ia " 
będą precedensem do dalszego zaję-

a r n i a n e
cia się spuścizną znakom itego uczo
nego, tłum acza i poety, G dybyż tak  
na p rzyk ład  wznow iono jego „D a n 
tego"... .........

*

P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy 
od sarnego początku odznacza się 
dbałością o jakość podp isyw anych 
książek. Ostatnio, w ie lk ą  radość 
sp ra w iło  ukazan ie się „P ism  k r y 
tycznych“  A ntoniego Sygietyńskiego. 
Duży ten w ybór, poprzedzony w stę
pem pro f. Jana Zygm unta. Jakubow 
skiego, zaw iera studia o F laubercie, 
Z o li i braciach de Goncourt, „A lb u m  
M aksa i A leksandra  G ie rym sk ich “  
oraz a r ty k u ł „K o n k u rs “ , „uzu pe łn ia 
jący  poglądy Sygietyńskiego na l i te 
ra tu rę  i m alars tw o sądam i na tem at 
rzeźb ia rstw a“ .

Żałować trzeba, że — m im o wszy
stko — nie uw zględn iono s tud ium  o 
A lfons ie  Daudet, gdyż „P ism a k r y 
tyczne w yb ran e“  Sygietyńskiego . w  
opracow aniu Zygm un ta  Szweykow
skiego (W arszawa 2932, In s ty tu t L i 
te rack i) są dziś trudn o  dostępne, a 
ciągle zbyt m ało w ie  się u nas o au
torze „Les rois en e x il“ , choć dw ie 
jego ks iążk i w ydano u nas po w o j
nie.

I  jeszcze p rzy  okaz ii można się tu  
upom nieć o konieczne w prost w zno
w ien ie  „S z tuk i i  k r y ty k i u nas“  S ta
nisław a W itk iew icza, bo powojenne 
wydane jest ju ż  kom p le tn ie  w yczer
pane.

*

N azw iskiem  autora, ty tu łe m  i  . . . 
ładn ie  s ty lizow aną ok ładką  zwraca 
na siebie uwagę ostatn ie praca pro f. 
W acława K ubackiego : „M onachom a- 
chia przed sądem potom ności“ . Jest 
to  ju ż  szósta po w o jn ie  naukowa 
książka tego w yb itnego  k ry ty k a  i  
uczonego, z k tó rych  pierwsza, „ K r v -  
ty k  i  tw ó rca “  (Łódź 1948, wyd. W ł. 
Bąka) należy p ra w ie  do rzadkości!

Rozprawa o „M onachom aćh ii“ , 
świadcząca raz jeszcze o rozległości 
zainteresowań au tora  i jego w prost 
n iebyw a łe j e ru dyc ji, jest św ie tnym  
zestawieniem sądów nagrom adzonych 
w okp ł tw órczości X ięc ia  B iskupa 
W arm ińskiego. — „M onachom achia“
— b rzm i k o n k lu z ja  pro f. Kubackiego
—  owoc w ysok ie j k u ltu ry  jest ró w 
nocześnie u tw o rem  szczęśliwego na
tchn ien ia . Będąc dziełem  uroczej 
sz tuk i n ie  przestała być rea lis tycz
nym  obrazem życia. W ie lka  tra d yc ja  
hum anistyczna i ogrom na k u ltu ra  
lite racka  księcia poetów stan is ła 
w ow skich  poszły w  tym  poemacie w  
służbę żyw otnych in te resów  na ro 
du".

./
i
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W ielkie dzieło Karola Szymanoruskieoo
ü  A D  V  i  O T F . .  ....................... ^„ H A R N A S I E “  

JA KO
UTW ÓR M U ZYC ZN Y

T? E C E N Z E N T O W I muzycznemu
A l _ti-udno pisać o tańcu. Nawet 

o tańcu tak  organicznie zespolonym 
z m uzyką ja k  „H a rnas ie ”  K aro la 
Szymanowskiego Każdy jednak „w y 
słuchany”  ( i p rzy  te j okazji rów 
nież... obe jrzany!) balet s tw arza ł no- 
wą pokusę Z dwóch składn ików  m u
zyki, t . j.  dźw ięku i ry tm u , zawsze 
byłem  „m ocn ie jszy”  jeżeli chodziło

nej in te rp re ta c ji nie jes t przypadkiem  
obciążony wadą, odziedziczoną po 
Izadorze Duncan, k tó re j przecież za
rzucano, iż „d re p ta ła  Schuberta, ska
ka ła  Chopina i b iegała Bacha” ? nie 
pokojące było  też elim inowanie (a w 
każdym razie spychanie na daleki 
plan) s trony  dźw iękowej tych u tw o
rów , k tó re  zazwyczaj wybierano do 
tańczenia. Słynne „A lle g ro  barbaro”  
B eli B artoka w in te rp re ta c ji jednej 
z tancerek było źródłem „zasadniczej 
rozm ow y”  z wykonawcą. „R y tm  je s t 
świadectwem żywotności”  — m ów iła  
ona. „Jego . przerost prowadzi nie
uchronnie do negacji dźw ięku”  —

„Harnasie Odsłona 1. Od lewej Gruca, Bitnerówna i  Kiliński.
jot. C.O.P.A

O dźwięk. I  choć nieraz słyszałem 
o te j te o rii początków m uzyki, k tó ra  
g łosiła , że „na początku był ry tm “ , 
jakoś nie spieszno m i było zająć się 
n im  bliże j.

A  występy taneczne w yb itnych  na
w e t tancerzy nie p rzyczyn ia ły  się do 
usunięcia zasadniczych w ą tp liw ośc i: 
czy tańczenie Chopina, Rachmanino
wa lub Mussorgskiego, czy w  ogóle 
tzw . „tan iec ab s tra kcy jn y ” , dopusz
czający zupełną swobodę sub iektyw -

m ow iłem  ja . „T a  jednostronność nie 
J€-st groźna, bo przecież tańcząc np. 
walca, tancerze poddają się i  ry tm o 
w i i  m e lod ii”  —  odpowiadała ona. 
„A le  przecież „boogie-woogie”  to już  
chyba, przyzna Pani, n iew ątp liw e 
opętanie ry tm em ”  —  odpowiadałem 
ja . „A le ż  to m uzyka „uży tkow a” , a na 
tzw . n iw ie  a rtystyczne j w ie lcy 
kom pozytorzy współpracowali z w y- 
konawcami, ja k  np. W igrnan z H a- 
s ting^em !”  —  zaperzyła się rozmów-

»PAMIĘTNIK Z CELULOZY «
PO S IE D Z E N IE  sekcji Z. L. P. w  

dn iu 1 0 .III br. poświęcone było 
om ówieniu os ta tn ie j powieści Igo ra  
N e w erly  „P a m ię tn ik  z  celu lozy". 
Dyskusję zaga ił au tor zaznajam iając 
obecnych z ta jem nicam i swego w a r
sz ta tu  p isarskiego. Ciekawa i  pou
czająca wypowiedź Newerlego wzbu
dzała tym  większe zainteresowanie, 
że w ykazyw ała  zupełną odrębność, a 
nawet przeciwstawność jego metody 
p isa rsk ie j w  stosunku do „boha te ra“  
poprzedniego posiedzenia —  K a z i
m ie rza Brandysa. A  różnorodność
dobrych w arszta tów  pisarskich __
to  rzecz bardzo pocieszająca.

, Okres zbierania m a te ria łu , gdy 
au to r, ja k  się sam w y ra z ił, b y ł czymś 
m iędzy detektywem  a złodziejem, 
m im o, że w-ymagał w ie lu w ysiłków , 
n ie  b y ł na jtrudn ie jszy. Prawdziwe 
k ło p o ty  pisarza rozpoczęły się, gdy 
przysz ło  do zam ieniania zebranych 
obserwacji na f ik c ję  lite racką . Z au
tentycznym  m ateria łem  o wiele tru d 
n ie j sobie poradzić niż z wyobraźnią, 
bogactwo obserwacji kusi, a tym cza
sem trzeba odrzucić je  m n ie j więcej 
w  dziewięćdziesięciu procentach.

Rola przypadku nastręczyła auto
ro w i rów nież w iele trudności. O 
tym , ja k  je  rozw iąza ł powiedzą n a j
le p ie j jego własne słowa: „P rzes ta 
liśm y  się ze Szczęsnym bać przypad
ku i  pozw o liliśm y mu działać um ia r
kowanie“ . W zruszające, doprawdy, 
je s t to zżycie się autora z bohate
rem , w  k tó re  po przeczytaniu „P a 
m ię tn ika  z celulozy“  możemy bez za- 
strzeżeń uw ierzyć.

W  zw iązku z zagadnieniem typo- 
wości N ew erly  rz u c ił k ilka  uwag o- 
gólnych, k tó re  zyskały szczerą apro
batę zgromadzonych. Typnwość nn- 
zzyał soczewką, k tó ra  ogniskuje pew
ne rozproszone cechy ludzkości, 
tymczasem, tw ie rd z '!, pisarze w lęku 
nrzed nietypowością trz y m a li się 
ba rw y szarej, jako pewnej barw y o- 
chronnej rea lizm u. Każda jaskraw a 
plam a to według nich— egzotyzm; do
ty k  i  zapach — na tu ra lizm ; coś

przedstaw ione nie tak , ja k  się zwy
k le  w idz i —  im presjonizm . Wobec 
tego jedynym  ra tunk iem  jest po k ry 
cie wszystkiego co ludzkie szarym  
kolorem —  to zawsze od zła uchro
n i. Gdy powieść zagęści się ta k im i 
postaciam i typow ym i to, zdaniem 
autora, wszystko będzie w  porządku, 
prócz rea lizm u. W  powieści chodzi 
przede w szystk im  o rea listyczną 
tendencję, k tó re j mogą służyć nawet 
n ietypowe postaci. W prowadzenie 
ta k ie j w łaśnie postaci dobrego ge
ne ra ła  sanacyjnego, zawdzięcza 
Szczęsny swe pierwsze k ro k i w  m y
śleniu po litycznym .

Zastosowanie w  powieści dwóch 
rodzajów  n a rra c ji tłum a czy ł Newer
ly  możliwością skrótów  oraz w yb ie
gania w  przyszłość, k tó re  b y ły  m u 
w  powieści potrzebne, a k tó re  da
w a ł w łaśnie pam ię tn ik  Szczęsnego.

Do zdecydowanych w rogów  po
dw ójne j n a rra c ji zaliczał się prócz 
Putram enta —  Hamera, do u m ia r
kowanych zwolenników —  B a rte lsk i 
i Helena Bobińska, k tóra zgadzając 
się z tym  pierwszym  w kw estii pa
m ię tn ika , zarzuciła  Newerlemu ła 
tw y  sentym entalizm  w scenach z m a
łą  Brońcią.

D rugą osią dyskusji by ła  sprawa 
stosunku f ik c j i  do autentyzm u. N ie
pokojąca teza Newerlego o koniecz
ne j zgodności postaci praw dziw e j 
i  f ik c y jn e j słusznie u ję te j ideologicz
nie, obok nieiskrystalizowanych po
glądów k ilk u  dyskutantów , posłu
ży ła  Lucjanow i Rudnickiem u do przy 
znania pierwszeństwa dobrej posta
ci f ik c y jn e j jako wypadkowej w ie lu  
postaci żyjących —  zrodzonej w  u- 
'tnyśle świadomego pisarza.

W  końcowej wypowiedzi N ew erly 
brpniąc technik i podwójnej n a rra c ji 
pozostał p rzy  argum entac ji przed
staw ionej w zagajeniu, zgadzając się 
jednak (żeby użyć jego własnego 
zw ro tu ), że „coś musi być złego w 
tym  pam iętn iku, jeżeli wszyscy ma
ją  jak ieś  zastrzeżenia“ .

J. Z.

czyni. „ A  w łaśnie! —  podenerwowa
łem się ja  — właśnie M a ry  W igm an 
znana była  z tendencji zastąpienia 
m uzyki przez perkusję, n ie  mówiąc 
ju ż  o tym , że i barwę kostium ów re 
dukowała do m in im um , wprowadza
jąc  ty lk o  pewne ko lo ry  umowne, ja k  
np. czarny lub fio le to w y ” ... N ie pa
m iętam , ja k  się skończyła ta rozm o
wa, lecz przypom niałem  ją  sobie do
kładn ie w an traktach „H a rnas iów ” . 
I  zdaje m i się teraz, że ani ona, ani 
ja  nie m ie liśm y rac ji.

A  zresztą trudno to rozstrzygnąć, 
bo „H a rnas ie ”  to ba le t m ający spe
cja lne znaczenie. Naprzód bowiem 
zachw yciły Szymanowskiego balety 
S traw ińskiego, o k tó rym  pisał, żo 
„z  fanatyzm em  wyzbywa się tra d y 
cy jne j szablonowej m uzycznej este
ty k i m iękkości i ładności brzm ienia” . 
Potem przyszedł d rug i etap: k iedy 
w  roku 1920 P ro f. Chybiński g ra ł we 
Lw ow ie  Szymanowskiemu melodię 
góralską, zdawał sobie sprawę, że 
rzuca posiew na żyzną glebę. ’ N ie 
przypuszczał jednak, że melodię tę 
w  10 la t potem odnajdzie na samym 
wstępie p a r ty tu ry  „H a rnas iów ” . Na 
przestrzeni tych la t Szymanowski 
nie ty lk o  pog łęb ił swój kon takt 
z góralszczyzną, lecz także zaczął 
g łosić równouprawnien ie m uzyki lu 
dowej i  a rtys tyczne j oraz pisał, że 
źródłem odrodzenia naszej m uzyki 
może być ty lk o  „gó ra lsk ie  barba
rzyńs tw o” .

M im o jednak decydującej ro li tego 
„ba rba rzyńs tw a” , znać w „H a rn a 
siach”  p ie rw ias tk i rom antyzm u: obra
zy I  i  I I  _ są w yb itn ie  nastro jowe, 
a nawet i w I I  kom pozytor nieraz 
akcentuje liry z m  m otywów. Oczyw i
ście, że taniec podkreśla znaczenie 
ry tm u  _ jako  czynnika decydującego, 
ale już. samo choćby wprowadzenie 
do baletu scen nie ty lk o  tańczonych 
ale i śpiewanych świadczy o ro li ele
mentu uczuciowego. I  tu  miejsce na 
w ą tp liw ośc i: w łaśnie w  obrazie l 
zby t w ie lka  je s t dysproporcja po 
pomiędzy charakterem  m uzyki a ta ń 
cem: m uzyka andante i tranqu ille , 
a równocześnie na scenie vivace i tu - 
nuiltuoso. Pod tym  kątem widzenia 
na jbardz ie j udany je s t obraz I I .  
Uw agi te  dotyczą przede w szystk im  
acen zbiorowych, sola bowiem bar
dzie j synchron izują z muzyką.

Gdy jednak kw estia  współpracy 
baletu z m uzyką budzić może n iek ie
dy zastrzeżenia na tu ry  jedynie in te r
p re tacy jne j, to o stronie muzycznej 
powiedzieć tego, n iestety, nie można.
I  om ija jąc ju ż  solo tenorowe (tego 
dnia nie najlepsze), na jw iększy za
wód _ sprawia o rk ies tra , k tó re j czy
stość brzm ienia pozostawia w iele do 
życzenia. A  przecież „H a rnas ie ”  to 
balet poczęty i zrodzony z inw encji 
k o m  p o z y  t  o r  a, a więc m u z y k a  
stanow i w n im  punk t w y jśc ia  oraz 
czynn ik zasadniczy, co na jm n ie j zaś 
w ym agający ta k ie j samej pieczoło
w itośc i ja k  taniec.

Również i w  „Serenadzie”  M ieczy
sława K arłow icza „na początku była  
m uzyka” . M uzyka co prawda m ło 
dzieńcza (opus 2), ale za to n ies ły
chanie „taneczna” . Z w róc ił już  na to

„ Harnasie“  Odsłona I I  — 
Barbara Bitnerówna

jot. C.O.P.A.

uwagę w  roku je j powstania (1897) 
A n to n i Syg ie tyński, pisząc wówczas 
w  „K u rie rze  W arszaw skim ” , że 
w szystkie  części „Serenady”  „odzna
czają się tem atam i n iezm iernie k ró t
k im i i ry tm ik ą  wyszukaną” , z w y ją t
kiem  walca, n iezw ykle płynnego i 
zgrabnie wystylizowanego. Każda 
część —  p isa ł da le j S ygietyński —  
„zaciekaw ia barwnością ha rm on ii i 
kalejdoskopową przem ianą ry tm ów , 
które bądź w yp ływ a ją  ko le jno jedne 
7\  drugich, bądź też zręcznie sp la ta ją  
się z sobą współcześnie w  różnych 
ins trum entach” . O ile  mnie m oja — 
niew ielka zresztą —  zdolność obser
wowania kom pozycji baletowej nie 
m y li, ta  w łaśnie ciągłość lin i i  r y t 
m icznej zosta ła uchwycona tra fn ie .

Zasługa to n iew ą tp liw ie  inscenrzato- 
ra ¡ choreografa, k tó ry  p o tra f ił zes
polić w jedną całość taniec i muzykę. 
„Serenadzie”  pa tronow ał zresztą 
(będący symbolem dekoracji) klucz 
w io linow y i pięciolina — może to 
w łaśnie przypom inało wykonawcom
0 konieczności zachowania równowa
gi pomiędzy rytm em  a lin ią  m elodyj
ną? Skoro bowiem powtarza się czę
sto zdanie M ozarta, że „m elodia jest 
duszą m uzyk i” , to można do tego po
wiedzenia dodać, że „końcem m uzyki 
jest r y tm ” . On to bowiem jest bez 
wątpienia tym , co zespala całą s tru k 
tu rę  utworu. Lecz ty lko  współdzia ła
nie tych czynników zapewnić może 
wartość muzyce. I to zarówno m uzy
ce w ykonywanej przez orkiestrę, jak
1 muzyce wykonywanej przez zespół
taneczny. Czesław Krzewski

„ H A R N A S I  E “  
SCENOGRAFA

P R A W A  plastyczna nie jest 
na pewno w balecie rzeczą n a j

ważniejszą. Także w „H arnas iach”  
można na nią przym knąć jedno oko, 
byle to drugie mieć szeroko otw arte  
na choreografię ¡ dobrze słyszeć Szy
manowskiego, to znaczy zrekonstruo
wać go, odgrzebać spod w arstw  k i
ksów ork ies try . Najważnie jsza jes t za- 
f®m tu niestety w ie lk i tru izm — m u
zyka i taniec. Taniec daje muzyce 
pi zestrzeń, z absolutnego czasu 
sprowadza ją  na ziemię, użycza je j 
cia ła i wyrazistego ludzkiego gestu. 
Oba te istotne sk ładn ik i związane są 
rytm em . Takiego wspólnego węzła 
me ma między m uzyką a plastyką. 
Próby Skriabina, Laszló i Blissa po
łączenia dw ięków z kolorem (kon
struowano ins trum en ty , k tórych to
nom odpowiadały rzucone na ekran 
barwy) nie w yszły poza stadium  ek
sperymentów.

A poza tym  balet jes t dziełem wie- 
. low arstw ow ym , maszyną do w zru

szeń działa jącą na wiele zmysłów. 
Muzyka, _ ko lory, św iatło, ksz ta łty , 
ruch i jeszcze jakaś akcja, wątek 
dram atyczny — to w ystarczy, aby 
przeciętnego widza przypraw ić o za
w ró t g łowy. A któż z nas nie jest 
widzem co na jm n ie j przeciętnym , ile 
to  razy m ie liśm y okazję oglądać do
bry ba le t? Jak zwalczyć postawę 
bezradności, estetycznego sita o zbyt 
dużych okach, k tóre nie wie co ło 
wić na jp ie rw : uchodzący strum ień 
m uzyki, gest tancerzy, czy zmienny 
ry tm  obrazów.

Dlatego myślę, że „scenografa ba
letowego”  oceniać należy inaczej niż 
„tea tra lne go ” . Piętnować można go 
ty lk o  wtedy, je ś li przekroczy skro
mną rolę p las tyk i w balecie i da coś 
olśniewającego, przytłaczającego, au
tonomicznego i po d ru g :e jeś li zechce 
stosować w scenografii źle po ję tą za
sadę rea lizm u, t. zn. da iluz ję  rze
czywistości a nie je j sty lizację , 
uproszczenie, symbol z muzyczną i 
choreograficzną treścią dzieła.

Tych dwu śm ierte lnych grzechów 
un ikną ł au tor dekoracji i kostium ów 
A nd rze j Stopka i za to należy mu się 
uznanie, a nie dość powszechne za
rz u ty  k ry ty k ó w  i recenzentów w a r
szawskich, ja k ie  spadły na głowę te
go wybitnego scenografa, że dekora
cje nie b y ły  odkrywcze, że pozosta
w a ły  w ty le  za paryską koncepcją 
baletu, i że tak ie  jakieś bez rozm a
chu i ja kb y  niezdecydowane —  to 
prawda. A le  druga prawda, jes t ta, 
że scenograf m usia ł walczyć z nie
w ie lką  p ły tk ą  sceną (zauważyła to 
w  lo ja lne j, rzeczowej i w n ik liw e j re 
cenzji Tacjanna Wysocka w „T ygod
n iku Powszechnym” ).

Próbą rozszerzenia sceny b y ły  de
koracje do I  i I I I  obrazu „N a ’ H a li” - 
dwa nachylone do siebie, stylizowane 
św ie rk i, silnie pomniejszona panora
ma gór i wysoki pas b łęk itu , wszyst
ko to rzucone na środek tła . Myśl 
scenografa jes t jasna: wydobyć per
spektywę, złudzenie głębi, przestrzen
ność, co podkreślono jeszcze przez to, 
ze dekoracje nie za jm ują  całego t ła ' 
ale stanowią ja kby  okno w yb ite  w 
szarości otoczenia. Hala iest ko lo ry 
stycznie zimna (fio le ty , b łę k ity , zie
lenie) i dobrze kon tras tu je  z czerwo
nym i kostium am i harnasiów 
^ &t0,nuast dekoracje do I I  aktu  

„W esele trącą te k tu rą  i m artw ą 
m akietą. W  te j scenie tłocznej i roz
tańczonej d rżym y co chw ila w  oba
w ie, że rozhasani harnasie na nic za
depczą n iew inny chór. Także chcie li
byśm y zgłosić pewne pretensje co do 
kostium ów góralek, k tó re  (kostium y 
nie g ó ra lk i) wskutek braku jakiegoś 
zdecydowanego zabiegu s ty liza c ji 
mącą często wrażenie g rupy  tak 
św ietnie prowadzonej przez chore
ografa.

Dekoracje do „Serenady”  polegają 
na paru przecinających t ło  lin iach 
wychodzących z w ielkiego w idm ow e
go klucza (k tó ry  zapala się i gaśnie
niczym  e lektryczna m aszynka) _
i dobrze oddaje umowność tego k la 
sycznego baletu wmówionego przez 
potomnych nie mogącemu się bronić 
K arłow iczow i. Stefan Martha

K & U

I  R o z m y ś l a n i a

X /  dSI wielcy romantycy byli 
» zdania, ze głowa ich me zabo

li od przybytku wiedzy i meblowali 
j (l  (głowę) zarówno hojnie ilościo
wo, jak jakościowo. Zajrzyjmy do 
starego sekrelarzyka. Oto listy M ic
kiewicza z Kowna. Bombarduje w 
nich przyjaciół o książki, książki, 
■Siązki. Podobnie zaczytuje się na 
l ygnaniu , na Emigracji. Z czasem, 
kiedy otrzyma katedrę w Lozannie, 
oszołomi kolegom erudycja. Będzi* 
przytaczał z pamięci fragmenty Czę- 
slo dość długie, autorów łacińskich 
porównywał z innymi i ’rozbierał’. 
„rrace  najnowszych filologów są mu 
pysznie znane, lecz nie kieruje sie 
mcmi niewolniczo -  notuje proje- 
sor Solom tac. -  Czuje si?, ze ma si? 
dó czynienia z umysłem, który n i l  
zmienne dużo sobie przyswoił.“

Albo Krasiński. Ileż skarbów wie
dzy potra fił ten dwudzieslotrzechDl- 
1U ~  wybaczcie -  smarkacz wsiać 
w p/ozę „Iryd ,ona“ . Bez żadnej 
przesady, starczyłoby na pokaźna 
encyklopedię podręczną rzeczy grec
ko-rzymskich i chrześcijańskich. Ile 
e' U 1 CĘ \ or¡fonicznej, nie na pokaz, 
przepełnia jego listy do Henry na 
tieeue, do Gaszyńskiego, Jaroszyń
skiego i Koźmiana, polem do Ciesz
kowskiego, Delfiny i  A ry Scliejjera. 

Albo nawet Norwid. Choć, posia--------- u n u L ,  fjusia -

da wady przysięgłego aulodydakty, 
w kozi rog zapędziłby niejednego 
okrzyczanego dziś lepaka.

A ie mówiąc już o Słowackim, któ
rego rocznica śmierci — 2 .so kwiet- 
"!<* ~  nasuu’ola nam mniejsze re- 
lirks je  W dziełach i  arcydzie
łach Słowackiego byle domorosły 
wpływolog łatwo wyśledzi siódme i  
bhzsze tuz siódme wody po kisielu 
rożnych lektur i  mnóstwo zapatrzeń 
literackich. Po nitce do kłębka ze
chciejcie przeglądnąć menu naszego 
czarnookiego mola książkowego z 
Krzemieńca, systematycznie przesy
łane przezeń z Paryża do Pani Sa- 
lomei.

I  na zakończenie sprawa mniej 
ważna od niezbędnej erudycji, wto
pionej iv osobowość i dzieło pisarza, 
mianowicie: sprawa języka.

Mickiewicz, po „Grażynie“ , wykrę
c ił się plecy,na do dziedzictwa doby 
stanisławowskiej i  wziąwszy na war
sztat ogromne bogactwo potocznej 
mowy pokolenia, stworzył nawozy•- 
ny język polski, dobry i  na codzień i 
do literatury. Inną drogą poszedł au- 
tor „Beniowskiego“ . Czerpał on naj
obficiej z piśmiennictwa, dawnej Pol
ski. Subtelny smak i  instynkt, nie
omylny kierownik fantazji słoworod. 
neh zharmonizował z duchem i roz
wojem naszego języka, pozwolił Ju
liuszowi na dokonanie wspaniałej 
pracy: słowa stały się nagle indywi
duami artystycznymi, zdolnymi do 
wyrażenia wszystkiego, cokolwiek 
obudziło się w blasku myśli.

Jeżeli świeżość i  szumny impet ję
zyka Mickiewicza przypomina deszcz 
wiosenny, posilający jarowizny, >. 
zyk Słowackiego przypomina tęczę ze 
szlifowanych brylantów. Nie bagate
lizujemy też Krasińskiego i  Norwida. 
Czyi Zygmunt nie dopracował się 
własnego piękna językowego w „Nie- 
boskiej “  i  Psalmie Dobrej W oli“ ? 
Czyż nie jest szlachetny język Nor
wida „Rapsodu żałosnego“ ?

Ano, tak —  nie wiele znaczy sam 
talent, niechby i  genialny, nie opar- 
ty o głęboką i  twórczą wiedzę i  o 
ciągłe zdobycze w dziedzinie jeżyka 
Dziadzio Boileau tw ierdził wcale 
nie głupio w „Sztuce poetyckiej“ , że 
pisarz najbardziej boski, ale „bez ję
zyka sans la longue, zasługuje 
tylko na miano marnego pisarza. 

Konkluzja?
„ Trzeba się uczyć, przeminął wiek 

złoty.“
Kali.
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CZTERY DO ZERA DLA BIELSKA
W IĘ C  nareszcie znalazłem tea tr 

bielski po raz d rug i, tym  ra 
zem w  G liw icach. W  Chorzowie by
łem na „Ś lubach panieńskich“ , z któ
ry m i Państwowy T ea tr Bielsko-Cie- 
szyn objeżdżał tzw. teren, a kiedy 
zajechałem do Bielska, by zobaczyć 
drugą sztukę, będącą na afiszu, do
wiedziałem się tam , że w łaśnie ową 
głośną czeską komedię „4 :0  dla A. 
T. K .“  og lądają mieszkańcy m iasta, 
wiążącego swoją chwałę ze śląską 
po litechniką. Słowem pogoń za te
atrem  lub g ra  w  ciuciubabkę. D la te
go taka ciuciubabka, że nie sposób 
dowiedzieć się z gazet gdzie, co i  
k iedy g ra ją . Gazety, wychodzące na 
terenie Katow ic, nie podają reper
tu a ru  tea tru  bielsko-cieszyńskiego, 
ani tea tru  częstochowskiego, czy o- 
polskiego.

Powiedziano m i w  redakc ji je dy 
nego z m iejscowych dzienników, że 
je ś li pragnę wiedzieć, co się dzieje w 
B ie lsku ,' Częstochowie, Opolu —  po
winienem zaopatrzyć się w  lokalne 
wydania gazet śląskich, n iestety, na
być je  można jedyn ie  na... terenie 
Bielska. Opola, Częstochowy. „A le  
prosim y do nas każdorazowo te le fo
nować“ . Zatem telefonowałem i  do
wiedziałem się, że 5.3. b r g ra ją  w 
Bie lsku „4 :0  dla A .T .K .“  Tymcza
sem były „Ś luby“ , które  oglądałem 
ju ż  w Chorzowie. W róciłem  późno, 
M arnow a łem  czas. Dopiero w parę 
dni później złapałem Bielsko w G li
wicach.

W ydaje się, że problem zaintere
sowań ku ltu ra lnych  nie kończy się u 
normalnego człowieka wyłącznie na 
jego mieście lub województw ie. 
Z by t wąską, „lo ka ln ą “  ścieżką nie
dobrze jest dreptać, bo się nie w e j
dzie prędko na szeroki gościniec. 
Zasady m u tac ji stosowanej przez 
w ie lk ie  dzienniki nie można dopro
wadzać do przesady, ponieważ może 
zaistnieć obawa pewnej „ghettowo- 
Ści życia ku ltu ra lnego. T ru d n ie j się 
zorientować i poinform ować co się 
dzieje na terenie życia ku ltu ra lnego 
w  jednym  województw ie, n iżeli do
wiedzieć się, co się dzieje w  s to li
cach innych, odległych województw, 
bo w każdym kiosku „R uchu“  w  K a 
towicach ła tw o kupisz wrocławskie 
».Słowo polskie“ , poznański „G łos 
W ie lkopo lski“ , warszawską „T rybunę 
Ludu“  itp ., na tom iast nie kupisz 
Wydania bielskiego czy też często
chowskiego gazet katow ickich.

T " \  W A  moje spotkania z Państwo- 
wym Teatrem  Bielsko-Cieszyn, 

w  Chorzowie i G liw icach, są o ty le  
ciekawe, że da ją  świadectwo o cha
rakte rze  pracy placówek k u ltu ra l
nych, operujących w  naszym wo
jewództw ie. Rozmowa z k ie row n ic
twem potw ierdza ów fa k t  szczególnej 
trosk i o należyte obsłużenie terenu. 
A  teraz, kiedy zespół bielskiego te
a tru  dysponuje potężnym autobusem 
ln ie  byle ja ką  ciężarówką, wożącą re- 
kw izy ty , w y jazdy a rtys tów  i perso
nelu technicznego w raz z nieodzow
nym  bagażem p rzyb ra ły  form ę syste
m atycznych, dobrze opracowanych i 
uzgodnionych z poszczególnymi o- 
środkam i odwiedzin w  tak ich  m ie j
scowościach ja k  U stroń , Żywiec, A n 
drychów, Pszczyna, R ybnik, Cie
szyn, W irek, Bytom , G liw ice, Cho
rzów. Zatem zespół*ma stale na a f i 
szu dwie sztuki. Obecnie np. codzien
nie w  teren wyjeżdża się z „4 :0  dla 
A .T .K .“ , a w  teatrze m acierzystym  
idzie Fredro. Oczywiście równocześ
nie p rzygotw u je  się dwa nowe przed
staw ienia. A rty ś c i objazdowi, w ra 
ca jący codziennie około 1-szej w no
cy do domu, rano są ju ż  na próbach. 
Dzień w  dzień trząść się k ilk a  go
dzin w  autobusie, grać często w nie 
dość dobrze opalanych salach, uczyć 
się nowych tekstów, nie zaniedby
wać się w obowiązkach rodzinnych i 
społecznych —  no, w ysiłek to  nie 
mały,. P rzy tym  p ra k ty k u je  się rów 
nouprawnienie. N ie  ma w y ją tków , 
gdy chodzi o w yjazdy. Każdy a r ty 

sta bez różn icy p łc i i w ieku zawozi 
św iatło  sztuki na prow incję , gdzie 
czeka nań św iat robotniczy i m ło
dzież. T ak ludzie tea tru  dawniej 
często m a rn u ją cy  w iele czasu na 
picie i na lum pk i cygańskie, dzisia j 
świadomie współuczestniczą w  n a j- 
kap ita ln ie jszych sprawach produku
jącego i  uczącego się społeczeństwa.

Poszczególne domy k u ltu ry  (np. 
W o j. Dom K u ltu ry  w  K a tow icach), 
lu b  m iasta (np. G liw ice ), lub  
Zw iązk i Zawodowe albo Zakład P ra 
cy (np. H u ta  B a ildon) zakupu ją 
przedstaw ienia, płacąc tea trow i umó
w iony rycza łt i  s ta ra jąc  się we 
w łasnym  ju ż  zakresie o rozsprzedaż 
biletów . Ten system stosują także 
inne te a try  zawodwe wyjeżdżające 
na p row inc ję ; na ogół zadowala on 
obie strony. S trona odbiorcza zresz
tą  je s t na jw ięce j zadowolona wtedy, 
gdy spektakl odpowiada potrzebom 
k u ltu ra ln y m  środowiska.

T u ta j dochodzimy do zagadnienia 
repertuarowego. T ea tr pod dyrekcją  
A leksandra Gąssowskiego s ta ra  się 
układać rep e rtua r spełn iając jedno
cześnie dwa w a ru n k i: sztuka roz
ryw kow a i dzieło tea tru  klasyczne
go. Tę zupełnie słuszną koncepcję 
rozpoznać dość ła tw o, k iedy się po
rów nu je  tak ie  p a ry  przedstawień 
ja k :  „D rz w i o tw a rte “  Turg ien iew a i 
komedię muzyczną „K ró l włóczęgów“  
C ą rth y ‘ego, „Ś luby panieńskie“  F re 
d ry  i komedię sportową „4 :0  dla 
A .T .K .“  Paw ła Paszka, oraz będący 
w p rzygotw aniu  M o lie r obok „W ode
w ilu  warszawskiego“ .

T e a tr posiada zresztą ta k  szczę
śliw ie  skompletowany zespół, że zdol
ny jes t zadowalająco obsadzić każ

dą pozycję repertuarow ą, m im o nje- 
dużej liczebności (ty lk o  33 osoby). 
Dobry poziom zapewniają tea trow i 
zarówno reżyserzy A leksander Gąs
sowski, Czesław Brodzikowski i K a 
zim ierz Fabisiak, ja k  i  a rtyśc i, 
wśród k tórych spotykam y znane i 
uznane nazwiska obok a rtys tów  m ło
dych.

]V J  IE  w iem y, czy ktoś um ia łby
L ’  określić, ja k  wysoki je s t sto

pień g ry  akto rsk ie j do wym agań 
publiczności, ąle że tak  jest, nie u le
ga na jm nie jsze j w ątp liw ości. „Ś luby 
panieńskie“  w reżyserii Fabisiaka 
by ły  inne w B ie lsku, a inne w idz ia 
łem w Chorzowie, choć tam  i tu g ra ł 
ten sam zespół. Chorzowskie przed
staw ienie cechowała „przesada ko- 
mediowości“ ; może dopingowała a r 
tystów  w tym  k ie runku setnie roz
bawiona publiczność, jednak wydaje 
m i się, dla dobra sztuki byłoby 
wskazane konsekwentne trzym anie 
się s ty lu  g ry  nadanego przez reży
serię. Może ta  uwaga nie dotyczy 
A n ie li i K la ry  (M a ria  Bakka i E l
żbieta L ityń ska ) oraz Gustawa 
(Bogdan Z ie lińsk i), u których, je ś li 
zna jdow ał się tu  i tam  grzech szar
żowania, to należał do ka tegorii 
grzechów lekkich. A m b itn y  zespół 
nie p rze rw a ł g ry , gdy w  pewnej 
ch w ili zgasło św iatło  na scenie. Zna
laz ły  się świeczki i  w  tak im  p raw 
dziw ie zeszłowiecznym, starodawnym  
sty lu  g ra  toczyła się da le j. N ieste
ty , na sali była spora liczba w y
rostków , k tó rzy  w ciemnościach w y
kazyw ali swoje sportowe przyzw y
czajenia gwiżdżąc i pokrzyku jąc ja k  
na boisku „G w a rd ii“ .

Dobrze, że mówiąc o teatrze m i
mo woli pow iedziałem : sport i boisko, 
ponieważ i tak  miałem zam iar dwa 
te tem aty połączyć. Oto bielski tea tr, 
pierwszy w Polsce, g ra  w te j chw ili 
pierwszą u nas sztukę całkowicie 
poświęconą piłce nożnej. A u to r je j, 
Paweł Paszek, Czech, w yprzedził 
pod tym  względem wszystkich na
szych dram atopisarzy, a Bielsko 
wszystkie inne placówki w k ra ju . 
Trzeba w yrazić  uznanie dyrekc ji za 
w ybór te j sztuki, k tó ra  naprawdę do
skonale t ra f ia  w nadzwyczaj „usporto  
w iony“  teren śląski, św ietnie ba
wiąc a równocześnie oddziaływując 
ideowo i wychowawczo. „ 4 :0 dla 
A .T .K  “  je s t komedią napisaną żywo 
i posiadającą duże w a lory sceniczne. 
Poza aktem drug im  można by pewne 
sceny skrócić, strona kompozycyjna 
nie budzi zastrzeżeń, m im o prow a
dzenia akc ji w trudn e j, dwuplano- 
w ej płaszcyźnie. Paszek daje w swym 
utworze lekcję poglądową, ja k  w y
g ląda ły  zagadnienia kuP u ry  fizycz
nej w czasach, gdy sportem rządzili 
różn i kom binatorzy, ciągnący wspa
nia łe  zyski z operacji, ja k ie  ro b ili w 
zarządach klubów i poza n im i. A u 
to r  chłoszcze ciętą sa tyrą  tych kom
bina to rów  i przegania ich wreszcie 
z klubów i boisk, każąc zwyciężyć 
dobrze po jęte j idei sportowej. Jed
nak to  odrodzenie życia sportowego 
możliwe staje się dopiero w w arun
kach coraz konsekwentniej realizo
wanych założeń dem okracji ludowej. 
Pomysłowa inscenizacja, dobra gra 
całego zespołu odpowiednie tempo ak
c ji,  podbudowa muzyczna —  wszyst
ko to  stwarza spektakl in teresujący, 
sym patyczny i wartościowy.

A teraz jeszcez parę spraw z K a
towic. O dbywają się ju ż  u nas wo
jewódzkie e lim inacje fes tiw a lu  sztuk 
współczesnych. Jest to przyczyną 
w ielkiego poruszenia ku ltu ra lnego 
wśród setek artystów -am atorów , któ
rzy stanęli do szlachetnego współ
zawodnictwa. Śląska B ib lio teka Pu
bliczna zorganizowała ciekawą w y
stawę p. t. „D z ie je  m apy“ , na k tó
re j ukazano reprodukcje n a js ta r
szych map św iata i h is to rię  rozw oju 
k a rto g ra fik i aż do dzisiejszych Cza
sów. W ystawę zwiedzają liczne szko
ły  i in s ty tu c je  naukowe. W  G liw i
cach organizuje się państwowy te
a tr  lekk ie j komedii muzycznej. Oby 
pow sta ł ja k  najszybciej. Jest to na
der potrzebna placówka na naszym 
terenie.

O pożytecznym ożyw ieniu k u ltu 
ra lnym  Śląska świadczy także zor
ganizowana przez redakcję „T ry b u 
ny Robotniczej“  narada śląskich h i
storyków  i socjologów. Konferencja  
stw ie rdz iła  konieczność prowadzenia 
szerokich i wielopłaszczyznowych ba
dań i studiów, ta k  przeszłości Śląska 
i Zagłębia, ja k  i ciekawych zagad
nień współczesnych. „T ryb u n a  Ro
botnicza“  podaje: „K on fe renc ję  za
kończyło powołanie kolegium, k tó re 
go zadaniem będzie planowanie prac 
badawczych, ich koordynacja oraz 
współpraca z un iw ersyteckim i ośrod
kam i naukowym i“ . Cenna in ic ja tyw a  
największego dziennika śląskiego jes t 
słuszna i na czasie, brak bowiem o- 
środka studiów hum anistycznych 
dawał się tu ta j wyraźnie odczuwać.

Zbyszko Bednarz

Z F I L H A R M O N I I W A R S Z A W S K I E J
P  IE R W S Z Y  koncert sym foniczny 

F ilh a rm o n ii W arszaw skie j zor
ganizowany w ramach obchodu pię
tnaste j rocznicy śm ierci K aro la  Szy
manowskiego. (29 j 30 m arca) po
przedziło przemówienie przewodni
czącego K om ite tu Honorowego ucz
czenia pamięci w ielkiego kompozy
tora , Jarosława Iwaszkiewicza.

Pierwsza część koncertu objęła I 
koncert na skrzypce i ork iestrę  (op. 
35 — rok 1916), „P ieśn i miłosne Ha- 
f is a “  (op. 26 —  r. 1914) i „P ieśn i 
Księżniczki z Baśn i“  (op. 31 —  r. 
1915). U tw o ry  te, powstałe w  latach 
1914 —  1916, noszą piętno ówczesne
go etapu twórczości K a ro la  Szyma
nowskiego, kiedy to kom pozytor u le
ga ł wpływom  im presjonizm u i eks- 
presjonizm u. Jednakże oba te k ie ru n 
k i by ły  dla niego ty lko  pewnego rodza
ju  „sza tą “ , w k tó rą  przyoblekał w ła
sną inwencję twórczą. Widoczne jest 
to zwłaszcza w  I koncercie skrzypco
wym , opierającym  się na nieustan
nym przeciw staw ianiu prowadzącego 
spokojną, szeroką rozpiętą lin ię  me
lodyjną instrum entu  solowego —  or
kiestrze, m ieniącej się urozmaiconą 
tem atyką o „k ró tk im  oddechu“ . W  
ten sposób zastosował Szymanowski 
zasadniczą koncepcję „konce rtu “  
(„concertare“  po w łosku naczy „w a l
czyć“ ) nie ty lko  do przeciwstaw ienia 
sobie zespołu orkiestrowego i in s tru 
mentu solowego, lecz także i do oży
w iających oba te czynn ik i nastro jów  
psychicznych. Choć pierwszy koncert 
skrzypcowy je s t —  ściśle rzecz bio
rąc — utworem  program owym , jed 
nakże program  ów („N oc m ajow a“  
M icińskiego) b y ł dla kompozytora 
jedyn ie punktem  w yjśc ia  —  ty lko  
część pierwsza w ykazuje łączność z 
lite racką  osnową dzieła.

Podobnie -„Pieśni“ : ich „o r ie n ta l
n y “  rodowód polega w łaściw ie ty lko  
na dostarczeniu kom pozytorowi im 
pulsu twórczego. Szymanowski nie 
p isa ł m u z y k i  Wschodu, lecz 
p r z e ż y w a ł  piękno egzotycznej 
poezji i t w o r z y ł  u tw ory, po
częte z ducha orientalnego nastro ju .

Do zupełnie odmiennego okresu 
twórczości należy „sym fon ia  koncer
tu ją ca “  na fo rtep ian  i ork iestrę  (op. 
60), napisana w  roku 1932. Powstała 
ona ju ż  po „H a rnas iach “ , będących 
wyrazem n a r o d o w e g o  sty lu  
jego twórczości. Jest ona syntezą 
dwóch dotychczas przeciwstawnych 
w twórczości kom pozytora p ie rw ias t
ków : elementów, po lskie j m uzyki lu 
dowej i w łasnej inw enc ji twórczej. 
Powodzenie, ja k ie  zdobyła „S ym fo 
nia  koncertu jącą“ ... zaniepokoiło js -

go twórcę. Pochlebna recenzja z ir y 
towała go, gdyż — ja k  pisze S tefa
n ia  Łobaęzewska w swej książce o 
Szymanowskim —  w głębi duszy 
kompozytora „c z a ił się prawdopo
dobnie niepokój, czy jego czyste in 
tencje artystyczne nie zostały tu fa ł
szywie zrozumiane? Czy to, co m iało 
być środkiem do celu na nowej dro
dze, nie zostało pojęte jako  koncesja 
na rzecz doraźnego powodzenia?“ .

W ito ld  Row icki, k tó ry  prowadził 
ork iestrę, oraz tro je  solistów : Irena 
Dubiska (skrzypce), Ewa Bandrow- 
ska-Turska (sopran) j Zbigniew 
Drzewiecki (fo rte p ia n ) —  sp ra w ili, 
że koncert stał się dla słuchaczy 
praw dziw ym  przeżyciem a rtys tycz
nym . Długo niem ilknące oklaski, a 
także —  częściowo uwzględnione —  
żądanie „b isów“  świadczyły, że mu
zyka K aro la  Szymanowskiego zdoby
ła  publiczność naszych sal koncerto
wych i że jego twórczość stała się 
ju ż  —  ja k  p isał —  „s iłą , k tó re j prze
znaczeniem je s t budzić i kształtować 
drzemiące w  każdej... duszy ludzkie j 
tęsknoty i dążenia do życia na wyż
szym poziomie świadomości“ .

♦

T ) O D O B N IE  ja k  p ie rw szy ,, rów -
■*- nież i drug i koncert sym fonicz

ny F ilh a rm on ii W arszawskiej (4 i 
6 kw ie tn ia ) poświęcony twórczości 
K a ro la  Szymanowskiego (w  związku 
z 15-letnią rocznicą śmierci kompo
z y to ra ), zaw arł w swym . . program ie 
dzieła, pochodzące z różnych okre
sów jego twórczości. Dzięki temu 
słuchacza mogli zorientować się w 
przebiegu lin ii rozwojowej, k tó rą  
p-zeszedł w swym życiu Szymanow
ski.

Choć program  ten ułożony by ł w 
porządku — o ile  tak  ęię można w y 
razić — „antychronologicznym “ , o- 
mawia.jąc go p rzy jm iem y za punkt 
w y jśc ia  u tw ó r wykonany na końcu 
koncertu, t j .  I I I  symfonię (op. 27, 
rok  powstania 1916). Pozwoli to le
p ie j uchwycić ewolucję Szymanow
skiego i usta lić  mieisce dwóch pozo
stałych dzieł, wykonanych podczas o- 
statniego koncertu, t j .  TI koncertu 
skrzypcowego (op. 61, rok powsta
nia 1932/3), i . S tabat M a te r“  (op. 
53, z roku 1925/6).

Goethe m ów ił, że trz y  są centralne 
problemy k ry ty k i a r tys tyczn e j: po 
pierwsze trzeba stw ierdzić, co chciał 
w yrazić  w swoim dziele artysta , po 
drugie zastanowić się, ja k ich  do te
go celu uży ł środków, a wreszcie — 
po trzecie —  zbadać, czy twórca o-

s iągnął zamierzony przez siebie cel. 
Na te trzy  pytan ia  n a jła tw ie j odpo
wiedzieć, om awiając trzecią sym fo
nię Szymanowskiego: m istyczny 
tekst Dżelaleddina el Rum i, perskie
go poety z X I I I  w ieku, na jw yra źn ie j 
świadczy o nastro ju  kom pozytora w 
okresie tworzenia dzieła. N ie w ysta r
czyła sama m uzyka : aby w pełni w y 
raz ić  m istyczny nastró j tw órcy, trze 
ba było uciec się do wprowadzenia 
tekstu, śpiewanego przez solistę i 
chór. D ru g i koncert skrzypcowy — 
w  przeciw ieństw ie do pierwszego, 
powstałego w okresie p isania trzecie j 
sym fon ii —  oznacza odejście od li-  
teraekości“  m uzyki na rzecz stopie
nia  p ierw iastków  ludowości i elemen
tów  własnej inw enc ji kompozytora, 
k tó ry  przesta ł ju ż  wprawdzie „za
pisywać“  to, co tw orzy lud, niem niej 
„p is a ł“  tak, ja k  lud tworzy. Lecz za
nim  powstał ten koncert, jedno z o- 
s ta tn ich  w ie lk ich dzieł Szymanow
skiego, „w  życia wędrówce na poło
w ie czasu“  (mówiąc językiem  Dan
tego) s tw orzy ł kom pozytor swe „S ta 
bat M a te r“ , w  k tó rym  —  z jednej 
s trony  —  zaw arł potężny ładunek e- 
m ocjonalny, oraz —  z d rug ie j —  po
s łuży ł się skalam i kościelnym i, na k tó 
rych  op ie ra ją  się bardzo często skale 
ludu podhalańskiego. W yrazić  tu 
chcia ł nie „siebie samego“ , lecz d ra 
m at, k tó ry  od w ieków stanowi źródło 
najgłębszych natchnień twórców 
wszystkich k ra jów .

Założenia „treściow e“  trzecie j sym 
fo n ii podyktow ały Szymanowskiemu 
wybór środków technicznych, przy- 
pomocy których „m a low a ł“  swój na
s tró j. Pod tym  względem trzecia 
sym fonia je s t nie ty lk o  dokumentem 
założeń artystycznych tw órcy, lecz 
także i dokumentem epok i: nie t r u 
dno bowiem przeprowadzić paralelę 
pomiędzy skom plikowanym  „mecha
nizmem“  kolosalnie rozbudowanej 
^p a rty tu ry  te j sym fon ii i epoką, w 
k tó re j technika i mechanika s ta ły  się 
ośrodkiem zainteresowania ludzkie
go umysłu. W „S taba t M a te r“  prze
c iw n ie : zastosował tu Szymanowski 
proste, choć pomysłowe środki nowo
czesnej technik i homofonicznej, a ka
żdą ż poszczególnych części —  dla 
podkreślenia dzielących je  różnic — 
napisał na inny skład zespołu. Sploty 
politonalne pomiędzy grupam i zespo
łu , duża rozpiętość w e rtyka lna  m ię
dzy n im i, a także częste basowe osti- 
nata — w yraża ją  re lig ijn ą  kontem
plację, w części p ią te j spotęgowaną 
jeszcze przez akordową recytację 
chóru, stw arza jącą nas tró j w ie lko
postny.

Rozdźwięk pomiędzy zamierzenia
m i kompozytora a środkam i, ja k im i 
dysponował, widoczny je s t n a jb a r
dziej w trzecie j s y m fo n ii: m imo uży
cia ogromnego apara tu  orkiestrowe
go, pozostała ona —  ja k  p isa ł w cza
sie tworzenia je j Szymanowski ta 
ka, „ ja k ą  ją  chce widzieć, w swoich 
m arzeniach“  (zob. S. Łobaczewska: 
„K . Szymanowski“ , s tr. 320). S łu
chacz, jeś li nie opanuje naprzód pa r
ty tu ry , nie odgadnie wśród zalewa
jące j go powodzi dźwięków brzm ie
nia  tych lub owych w yra finow anych  
zestawień poszczególnych instrum en
tów, k tóre w  m niejszym  zespole po tra 
f iły b y  odegrać bardziej indyw idua l
ną rolę i stać się w yrazic ie lam i bar
dziej określonych uczuć i m yś li tw ó r
cy. Cóż dopiero mówić o przekazie 
rad iow ym : jeżeli trzecia sym fonia 
została nagrana na taśmę magneto
fonową (o czym zda.ia się świadczyć 
ustawione na sali m ik ro fo n y ), wów
czas niedługo można będzie s tw ie r
dzić, ile efektów instrum enta lnych 
przepadnie bez śladu.

P rzy pomocy znacznie skrom n ie j
szych środków m uzyka „S taba t M a
te r“  w yw ie ra  na słuchaczach znacz
nie większe wrażenie, a prostota in - 
s trum en tac ji decyduje tu  n iew ą tp li-. 
wie o „rad io fon iczności“ . Tak więc, 
w  porównaniu z eksperymentalną 
m uzyką trzecie j sym fon ii, „S tabat 
M a te r“  stanowi kon trast, świadczący 
o osiągnięciu przez kom pozytora rów  
nowagi pomiędzy własną inw encją a 
środkami technicznym i, służącymi do 
je j wyrażenia. I  dlatego w łaśnie 
„S taba t M ate r“  je s t —  ja k  sio zdaje 
—  na jw yb itn ie jszym  dziełem Szyma
nowskiego.

Spośród wykonawców, żaden nie 
sp ra w ił słuchaczom zawodu. W ito ld  
Row icki p row adził ork iestrę  bardzo 
oobrze, Eugenia Um ińska i S tefan ia 
M oytowicz w ykona ły swoje (bardzo 
tru d n e !) pa rtie  doskonale. Soliści 
„S ta b a t M a te r“  (M a ria  Kunińska, 
K rys tyn a  Szczepańska i A ndrze j 
H io lsk i) dobrze w yw iąza li . sie z za
dania, a o rk iestra  i chór Państwowej 
F ilh a rm o n ii w K rakow ie  (zwłaszcza 
ten ostatn i, doskonałe przygotow any 
przez Zbigniewa Soje, odznaczający 
się czystością in to na c ji i d y k c ji)  za
s ługują na najwyższe pochwały. 
Słuchacze m ie li możność usłyszenia 
rzadko wykonywanych dzieł Szyma
nowskiego w najlepszym  wykonaniu, 
a d ługotrw a łe  oklaski na jlep ie j 
świadczyły o uznaniu dla wykonaw
ców dzieł genialnego kompozytora.

Czesław Krzewski .



Str. 12 D Z I Ś  I  J U T R O '
Nr 16 <3341

Nieznany dramat Choynowskiego
ństwowv T e a t r  N  OWV 1 kodeksów mora 1 -rtTTr»To TCrrrrfynn f  o r> ‘n srifłJrwn a+tr/*.»»-««  ' • i . ,  Obecnie Państwowy T e a tr Nowy 

w Poznaniu przygotow ał nieznaną 
niem al zupełnie trzyak tow ą  sztukę 
P io tra  Choynowskiego „P.uchome 
P iask i” , w  opracowaniu d ram aturg icz
nym  St. Hebanowskiego i  J. Zegal- 
skiegoy Sztuka, wystaw iona iesienią 
1913 r. w K rakow ie , w doborowej 
obsadzie z Z o fią  Czaplińską i A n to 
nim  Siemaszką w g łównych rolach, 
zeszła ze sceny po k ilk u  przedstaw ie
niach, w yw ołu jąc szereg sprzecznych

i kodeksów m oralnych. Kon frontac ję  
postaw mam y i tu ta j, lecz sytuacja 
jes t nieco odmienna. Zdeklasowane 
środowisko ziemiańskie nie ma żadnej 
u trw a lone j norm y postępowania. Jak 
ruchom y piasek usuwają się spod 
stóp podstawy życiowe, a wraz z n i
m i kanony postępowania eksobywa- 
te lsk ie j rodziny, wegetującej w  m ie
ście na progu eksm isji i dalszej ru i
ny. A u to r nie w idzi w tych posta
ciach świadomego zla ; są oni dlań n i-

„ Ruchome piaski“  — Akt. I. Wróblewska (Irena D"ikoivska — Jasińska) 
i  Karolcia (Stanisława Siedlecka)

ocen w  ówczesnej k ry tyce . P rzypo
m n ia ł je  w program owej ana liz :e 
„odkryw ca”  sztuk i, k ie r. lite rack i 
Teatru Nowego, St. Hebanowski.

A u to r poprzestał na te j nieudanej 
próbie i odszedł od p isarstwa scenicz
nego. W  pamięci współczesnych 
(Choynowski zm arł w 1935 r.) pozo- 
sa ł autorem k ilk u  krzepkich powieści, 
nade wszystko zaś nowelistą.

O dkrycie _ Choynowskiego-drama- 
tu rga , zdławionego m im o znacznych 
w  te j dziedzinie zdolności przez nie
przychylną k ry tykę , świadczy, ile 
możliwości tea tra lnych drzemie w b i
bliotecznych zbiorach. Realistyczny 
udany dram at „Ruchom© P iask i”  
u tw ierdza w przekonaniu, iż w spuś- 
ciźnie doby „M ło de j P o lsk i” , od k tó 
re j s tron ią  badacze lite ra tu ry , na 
pewno niejedna jeszcze bomba te 
a tra ln a  oczekuje na swego odkrywcę.

„Ruchome P iask i”  są daleko posu
n ię tą  k ry ty k ą  układu stosunków spo
łecznych. Ten cha rakter wiąże sztu
kę Choynowskiego na jogó ln ie j tak  z 
„R o zb itka m i”  B liz ińskiego, ja k  z 
„M ora lnością  Pani D u lsk ie j” , di*ama- 
tu rg ią  Bałuckiego czy Perzyńskie- 
go. Dużo tu  podobieństw do twórczo
ści Ostrowskiego czy sztuk Czecho
wa. Rodzi się pytanie , czy zatem m a
m y do czynienia jedynie z naśladow
nictwem , z um ie ję tnym  w yko rzysta 
niem  zapożyczeń w  treści, w  tezie, 
czy choćby w  atm osferze u tw oru  ?

Ocena taka krzyw dz iłaby  Choynow
skiego. F a la  k ry tycyzm u  społeczne
go w d ra m a tu rg ii europejskiej, ja k  
zresztą w  innych gatunkach lite ra c 
kich , w yras ta ła  ze wspólnego dla 
wszystkich dzieł podłoża —  z obser
w a c ji i  oceny niezadawalająeej rze
czyw istości społecznej, ze śledzenia 
rozk ładu pewnych w arstw . Już to sa
mo pi-zesądziło o podobieństwie. „R u 
chome P ia sk i”  w ykazu ją  ponadto 
specyficzne znamiona twórczości 
Choynowskiego, m istrza  obserwacji 
z jego na tu ra lis tycznym i skłonnościa
m i. Ostrze sztuki, podobnie ja k  u 
większości wspomnianych poprzednio 
autorów , obrócone jes t przeciwko zie- 
m iaństw u i podobnie ja k  u tam tych 
analiza rozkładu te j k lasy  przepro
wadzona została na płaszczyźnie oby
cza ju i  zwyrodnienia zasad m ora l
nych. N astąp iło  to zresztą w  fo rm ie  
słabszej, m nie j dynam icznej n iż  nie
jednokrotn ie  u Zapolskie j czy u M. 
Ostrowskiego.

Sztuce Choynowskiego b raku je  po
zytyw nych  buntowników. B rak  zde
cydowanego protestu przeciw  zepsu
ciu. Słowa przekonującego sprzeciwu 
nie  pada ją ze sceny w  czasie przed
staw ienia. Postawa autora jest ra 
czej postawą dezaprobaty niż czyn
nego buntowniczego wyzwania. W a lo r 
i  specyficzny cha rakte r sztuk i leży 
w  m istrzow stw ie  szczegółu, w  ope
row an iu  rea listycznym  drobiazgiem 
w  montażu i zawęźleniach akc ji.

\ \ f  W IĘKSZO ŚCI sztuk spod zna- 
' v  ku rea lizm u krytycznego m a

m y kon fron tac ję  różnych systemów

cością, bezkształtną masą piasku, 
k tó ry  przyb iera form ę każdego naczy
nia, w ja k i go wsypać. Rodzina W ró 
blewskich będzie tym , czym uczynią 
ją  okoliczności. Jedyny m otor, k tó ry  
porusza wdowę i tró jkę  je j dorosłych 
dzieci, to żądza trzym ania  się za 
wszelką, na jbardzie j hańbiącą cenę 
feudalnego, ściśle konsumpcyjnego 
trybu  życia. Brak tu jakiegokolw iek

systemu etycznego. Okoliczności i ta 
jedna u ltim a  ra tio  rozgrzeszają każ
dy z ły  uczynek, zn iepraw ia ją  każdy 
szlachetniejszy. D latego też decyzja 
na jstarsze j z m łodych Jadw ig i, go
dzącej się na poświęcenie dla swo
iście pojętego dobra rodziny, nosi 
znamiona nie ty le  o fia ry , ile ucieczki 
przed odpowiedzialnością za życie 
i czyny.

Kam ienicznik Przyeiechowski na 
w idok urody Jadw ig i odstępuje od 
decyzji wyrzucenia na bruk n iew y
godnych lokatorów. Niedwuznacznie 
m an ifestu je  swe zainteresowanie, lecz 
n ie  zamierza byna jm nie j je j poślubić. 
Z cyniczną szczerością w ykłada Ja
dwidze swą filo zo fię  życiową, gdzie 
za trzeźwość poczytuje się w yzu ty  
ze skrupułów  hedonizm, O układzie 
życia decyduje tam  w yn ik  m echaniki 
sił, w ektoram i te j mechaniki, są m niej 
sze lub większe salda bankowe czy 
zapisy hipoteczne partnerów  te j g ry .

M ałżeństwo córki w ustach eks- 
ziem ianki spada do ro li kotw icy, za
rzuconej przez rodzinny statek w 
p rzy tu lnym  porcie. Konkubinat, do 
którego zmierza kam ienicznik, to ła ń 
cuch nie zakończony kotw icą. Lecz i 
on ̂  okazuje się dobry, je ś li pociągnie 
rodzinę na ja k ie jś  m niej burzliw e 
wody. Takie przekonanie żyw i przed
staw icie l m łodej generacji, W ładek 
W róblewski. Jest znakom itym  zadat
kiem  na nowego Przyciechowskiego. 
D źw iga ju ż  na sobie dostateczny ła 
dunek cynizm u, brak mu ty lk o  kap i
ta łu . żaden skrupu ł nie przeszkadza 
mu w ra jfu rze n iu  s iostry , je ś li może 
to  przedłużyć istn ie jącą egzystencję 
na ja k iś  czas. Pieniądz w świecie 
Przyciechowskich i W róblewskich jes t 
praźródłem  wszystkich w artości i ich 
ostatecznym m iern ik iem .

Wadą w ielu u tw orów  dram atycz
nych jes t b rak niespodzianki w roz
w iązaniu kon fik tu . N ieraz wadliwa 
budowa k o n flik tu  zdradza za
wczasu widzowi jego rozw iązanie ju ż  
w założeniach. A u to r „Ruchomych 
piasków”  ustrzeg ł się tego. Do przed
osta tn ie j sceny nie w iem y, czy Ja
dw iga skap itu lu je , czy staremu spe
ku lan tow i uda się jeszcze i ta tra n 

sakcja. Niepewność ta trzym a uwa- 
?ę widza w napięciu. B rak natom iast 
tradycy jne j kondensacji końcowego 
akcentu. W scenie osta tn ie j następu
je spadek i rozluźnienie napięcia. 
A u to r pozostawia w idzowi pewną 
swobodę in te rp re ta c ji, daje mu moż
liwość budowy dalszych losów boha
terów^ w k ilku  wariantach. Zdaje się 
dawać przez to możność ogrzania i 
rozjaśnienia ostatniego obrazu. Z łud
ny to jednak pozór.' Czy Jadwiga 
zdoła w czasie podróży skłonić ka
ni .emcznika do ożenku, czy w yko rzy
sta jedynie „ludzkie  w a run k i”  i ro - 
zejdzie się z nim po umownym okre
sie dwóch la t, czy wreszcie zdecydu
je się na powrót do męża — zmienią 
się jedynie fa k ty  jednostkowe. Nie 
zm ieni się sprawa zasadnicza. N ie  
stężeją „ru ch o m e  p iask i“  pod stopa
m i W róblewskich i im  podobnych.

L j E4YSERSR1F rozwiązanie sztu
ki J. Zęgtiłskiego poszło po l i 

n ii uw ydatn ien ia k o n flik tu  między 
W róblewską i Przyciechowskim, amo- 
ralnością zdeklasowanej am bicji i an- 
tym oralnością cynizmu, zadufanego 
w moc pieniądza. S iła fa k tu  k o n f lik t  
uczucia Jadw ig i, rozdarcie między 
rzeźbiarzem, mężem, a u ltym a tyw ny- 
m i propozycjam i Przyciechowskiego 
zszedł na plan d rug i. Jest to  rozw ią
zanie tra fne , gdyż akcentuje s iln ie j 
k o n f lik t  szerszy i bardziej is to tny.

Szereg ró l daje aktorom  w sztuce 
Choynowskiego możliwości w ie lk ie j 
g ry . Przede w szystkim  należą do nich 
centra lne postaci eksobywatelki i ka- 
m ienicznika. W róblewska Ireny  Dęt
ko w skie j-Jasińsk ie j i Przyeiechowski 
Bolesława Rosłana u trw a lą  się na 
dłuższy czas w pamięci poznańskiej 
publiczności.Pierwsza dynamiczna roz 
dygotana w ustawicznym lęku przed 
upadkiem, zatrzym ała się na krok 
przed szarżą, osiągając pełna ek
spresję dom inanty psychicznej te j po
st®0'  — niepokoju i  strachu. Jeśli 
coś można zarzucić grze, to ty lk o  
zbyt silną nutkę mieszczańskiej ma
łostkowości, a nawet „p rzekupkar- 
s tw a“  w drastycznej k łó tn i ze służącą. 
Przecież W róblewska jest ziem ianką 
zdeklasowaną i zubożałą niezbyt

dawno. Tym  niem niej jest to n iew ąt
p liw ie  jedna z lepszych kreacji a k to r
skich tegorocznego sezonu, in dyw i
dualizująca w wysokim  stopniu "dra
m at Choynowskiego.

Z niemal że historycznym  rozdygo
taniem  głów nej bohaterki kontrasto
w a ł tym  bardziej um iar Bolesława 
Rosłana. Zobaczyliśmy cynizm spo
ko jny, w yka lku low any, świadomy 
swych możliwości i s iły  — a przez 
to  mogący sobie pozwolić na szcze
rość, na grę w o tw arte  k a rty , bez 
ukryw an ia  własnych słabostek.

Trzecią z kolei rolę, .Jadwigi, k re 
owała Teresa Waśkowska, dublująca 
Ją naprzemian z M arią  Życzkowską. 
Jadwiga W aśkowskiej, ham le tyzu ją- 
ca na tem at w łasnych • m ożliwości ży- 
c owych, by ła  przekonującym  dowo-

•n za tra ty  przyrodzonego poczucia 
godności osobistej w  atmosferze ro 
dzinnej i społecznej „Ruchomych 
piasków“ . Rola ta, utrzym ana w nis
kim  na ogół diapazonie uczuć, została 
przeprowadzona konsekwentnie i ha r
m onijn ie. M iast buntu — wahanie, 
m iast rozpaczy —  rezygnacja, nad 
wszystkim  wrażenie beznadziejności 
i zmęczenia, tra fn ie  wyrażone sło
wem i gestem.

H a łaś liw a kok ie te ria  młodszej sio
s try , Hani (U rszula Mcdrzyńska.) 
nieco raz iła . Jeżeli brakowało czego 
początkującemu cynikow i, W ładko
w i (Tadeuszowi P lucińskiem u) to 
chyba ty lk o  akcentów zblazowania 
k tó re  uczyn iłyby jego deklaracje 
słowne bardzie j w yraz is tym i. Pod
kreślić należy znakom ity dobór ak
to rsk i w  obsadzeniu ró l rodzeństwa, 
uw ydatn ia jący podobieństwa fizyczne.

Ogólnie biorąc obsada była w yrów 
nana, nawet w drugorzędnych rolach, 
ja k  siostra W rób lew sk ie j' (Helena 
Czechowska), oraz w epizodycznych 
—  służąca K aro lc ia  (S tan is ława Sie
dlecka) i  loka to rka  (M ila  Czajkow
ska). Zawód sp ra w ili jedynie dwaj 
amanci obu sióstr. Rzeźbiarz Poręb
sk i (M arian  M irs k i)  —  niewczesną 
afektacją , k tó ra  wpadała w groteskę, 
Szrajer, narzeczony Hani, — brakiem  
określonego charakteru  postaci.

Leszek Proirok

D OROCZNA, druga Ogólnopolska 
W ystaw a F o to g ra fik i jest odbi

ciem szerokich zainteresowań a r ty 
stycznych ruchu fo tograficznego, 
k tó ry  z dawna uznany jest za jedną 
z dziedzin p las tyk i współczesnej.

Obok ujętego statycznie po rtre tu , 
k tó ry  skupia w sobie odwieczne za
gadnienia charakteru i fiz jognom ii, 
ukazały się w dużej liczbie, tak  n ie 
modne w okresie m iędzywojennym , 
sy lw e tk i ludzi św iata pracy, w ich 
żmudnym codziennym trudzie, na bu
dowie, p rzy  maszynie, w pracowni. 
Bezpośrednie a narracy jne wkompo
nowanie człowieka w  środowisko, po
stawienie go p rzy  warsztacie pracy, 
podpatrzenie na jbardzie j c h a ra k te ry  
stycznych gestów z n ią  związnych, 
je s t dla w idza zjaw iskiem  nowym  
i  nowoczesnym. To, co n ie jednokro t
nie uchyla się w yobraźni i spostrze
ganiu, jaik ram ię rzucające k ie ln ią  
zaprawę m urarską, dłoń uderzająca 
m łotem  w  d łu to  kszta łtu jące kam ień 
rzeźb iarsk i, spojrzenia uważne ry b a 
ka badającego horyzont m orski, zo
stało skomponowane świadomie z ma* 
mysłem  i zam iłowaniem plastycz
nym. Z pośród w ie lu  przypa trzm y się 
n iek tó rym  pracom : Kom orowski zde
cydowanie i  monum entalnie nakreś
l i ł  „A ugustyna  K ra fta  przodownika 
pracy“ , W rocław ski we „w tó rn ik u “  
fotom ontażowym  „N aprzód“  dał pe ł
ną napięcia, w  dram atycznym  oświe
tle n iu  tw arz  górn ika p rzy  pracy św i
dra mechanicznego. Zdanowska, dzię
k i jednolitości fa k tu ry  całej płasz
czyzny obrazu pt. „M u ra rze “  w  tech
nice „re lie fu “ , zasugerowała m yślo
we i fizyczne zespolenie człow ieka 
z wykonywaną pracą.

Zacytowane przykładow o tra fn e  
poszukiwania w yrazu swoistego po
szczególnych scen, gdzie człowiek 
je s t postacią pierwszoplanową, kom 
ponowanie tego co żywe,, bogate, t y 
powe lub charakterystyczne pośród 
w idz ia lne j rzeczyw istości, praw ie za
wsze u jęte je s t w  ram y do jrza łe j dy 
scyp liny kom pozycji p lastycznej. W y
stawione fo tognafie  nie wykazują 
ju ż  charakteru „p iękna“  stereotypo
wego, wzorem banalnych lub p rzy 
godnych scenerii rodzajowych, w y 
odrębniające się zarazem od zdjęć 
aktua lnych, prasowych czy technicz
nych. Tu prawem jest a rtyzm  i  dy-

Ogólnopolska wystawa fotografiki
daktyka, tam  sucha re jes trac ja  fa k 
tów.

Tem atyka przemysłowa, podjęta 
m. in. przez Błoehowicza w pracach 
bromowych o siln ie kontrastow ym  
efekcie bry łow ym  przedmiotów, uka
zała dziwne, animalne piękno z ie ją 
cych żarem maszyn. Dale j, inne jesz
cze plansze fo tograficzne , przedsta
w iające kopaczki budowlane, słupy 
stalowe, sieci elektryczne, to row iska  
kolejowe itp ., da ły wymowę niem al 
poetycką, k-reałną, pomimo do jm u ją
co realnego charakteru elementów

zwyczaj _ obojętnym, je s t stosowana 
najczęściej. F o tog ra f podkreśla n a j
bardzie j indyw idualne cechy danego 
człowieka, przez odpowiednią grę 
św iatłocien ia i fa k tu ry . M. W . De
derko dają np. jakby  rysunek sepią. 
N iekiedy jest to kompozycja 0 fo r 
macie wczesno-renesansowym ja k : 
Dorysa „S. Szpimalski —  m uzyk", 
M ysłakowskeigo „P o r tre t profesora 
IC.“  lub Naorlewicza „P o r tre t“ , k tó 
ry  posługuje się w ykro jem  tw arzy 
w ypełn ia jącym  całą płaszczyznę dla
skoncentrowania wyrazu. D a le j w i

Bronisław Stapiński —- Miody murarz

kom pozycji. W  ujęciu tym  znalazła 
w yraz specyficzna predyspozycja a r  
to rów , k tó rzy  um ie li znaleźć w l i 
mach kierunkowych i przeciwstaw
nych bryłach pejzażu m ie jskiego f r a 
pujące wydarzenia plastyczne. Te 
konturowe i sylwetowe arabeski 
wzbogacają nasze doświadczenia w i
zualne o jeszcze jedno oblicze rze
czywistości, u jrzane okiem plastyka, 
i nie pow inny być lekceważone.

P o rtre t o fic ja ln y  je s t reprezento
wany na W ystaw ie stosukowo nie
licznie. Metoda upozowań w tle  za-

dzim y swobodne sy lw e tk i męskie lub 
wdzięczne a natura lne w izerunk i 
dziecka. Wśród studiów  portre tow ych 
tw arz  kobieca po jaw ia się zbyt 
rzadko.

W  związku z tem atyką hum ani
styczną, trzeba przypomnieć, że 
wśród sztuk p lastycznych, zarówno 
rzeźba ja k  i  m alarstwo, rzadko za
interesowane b y ły  w oddawaniu jed
norazowych, chw ilowych stanów psy
chicznych. F a k t ten łączy się nie- 
w ą tn liw ie  z statycznością w ym ienio
nych dyscyp lin  artystycznych i ich

właściwościam i m ate ria łow ym i. K on
te rfe k ty  „H ille  Bobbe”  Fransa H a l- 
£a, czy „ Id io ta  z C o rii“  Yelesqueza, 
lub Breughela „S ta ra  wieśniaczka” , 
należą do prawdziwych w y ją tków .

N atom iast specyficzna możliwość 
techniczna z góry predystynu je w łaś
nie kamerę fo tog ra ficzną  do uwiecz
nian ia momentalnego w yrazu m im i
k i lub gestyki. Zarówno kom izm  ja k  
i  tra g izm  rysów  tw a rzy  je j suge- 
stywność lub dynam ika są n iew y
czerpanym polem badań bodaj nie
naruszonych i tem atem  w łaściw ym  
d!a p las tyka -fo tog ra fa .

N a  koniec pejzaż. W ystawa ob fitu je  
w m otyw y p rzy ro dy  dramatyczne, 
nastro jowe i  im presyjne. Piękno nie
kłamane i  bogactwo na tu ry  p rze tłu 
maczone zostało z dużym naoiecism 
i wyrazem  artystycznym . T a lent i  
smak, ciekawość, humor, zm ysł k ry -  
tyczno-porównarwezy, ja kby  nieśw ia
domie spe łn iły  swą ro lę kra joznaw 
czą i propagandową, niekiedy na mo
dłę poważmej zabawy.

Ze sprawą pejzażu łączy się te 
m atyka arch itekton iczna, reprezen
towana w  zaledwie k ilkunas tu  pra
cach na 214 eksponatów. N iedobór ten 
należy szczególnie podkreślić, ponie
waż zabytk i naszego budownictwa, 
zabudowa w ie jska i  reg ionalna są 
czynn ikam i decydującym i o polsko
ści naszego kra jobrazu. Specyfika 
tego zagadnienia ma szczególną w y 
mowę, .ponieważ w yraża na jbardz ie j 
trw a łe  oblicze k u ltu ry  narodowej w 
przebiegu dziejów. W  aspekcie tym  
a rch itek tu ra  w inna być g łęb ie j oce
niana.

Reasumując, podkreślić trzeba, że 
rea lizm  podejścia zdecydowanej w ięk
szości fo to g ra fik ó w  jes t zjaw iskiem  
powszechnym i  przem yślanym . W y
stawa rozw ala  wysnuć pewne w n io
ski odnoszące się do pozostałych 
sztuk plastycznych. F o tog ra fika , po
sługująca się fo tokam erą, a więc 
aparatem  czysto technicznym , p o tra 
f i ła  w lać w swe produk ty  świado
mość a rtystyczną i porządkującą 
m yśl kom pozycyjną. O ileż bardzie j 
obowiązywać pow inny te wym ogi w 
stosunku do m alarstw a, g ra fik i i 
rzeźby, k tó re  często i jakże niesłu
sznie id e n ty fik u ją  sztukę z beztro
skim  i niepogłębionym  naśladownic
twem  na tu ry . B W
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